
rie walk o prawobrzeżną Warszawę w październiku 1944 r. Fot. Archiwum

PROSZĘ SOBIE WYOBRAZIĆ, kie­
dy przychodzą święta, to wokół tego
stołu zasiada blisko trzydzieści ;śb.

Najbliższa rodzina.
Stoimy na werandzie parterowego drewniane­

go domu. Barczysty, szpakowaty mężczyzna zata­
cza dłonią łuk ponad falistą, zieloną linią widno­
kręgu. — Gdy patrzę na te tak doskonale mi zna­
ne i sercu bliskie wierzchołki Beskidu — mówi
niskim i dźwięcznym głosem — czuję się tak,
jakbym przepłynął wielką rzekę, a stanąwszy na

drugim brzegu — nie wierzył, iż ogrom, na który
się porwałem, potrafiłem pokonać. I gdy szu­
kam odpowiedzi oraz wytłumaczenia tego zwy­
cięstwa, bo przecież — zamyśla się — jest to

najpiękniejsze zwycięstwo, jakie ojciec i matka
odnosić mogą — jedyny powód odnajduję w mi­
łości. która rodzi dobro i szczęście i sil dodaje,
gdy goryczy oraz trudu zbyt wiele...

IOSNĄ POKRYWA SIĘ ZIEMIA,
Pani Joanna zaprasza do pokoju,
gdzie stół zasłany kwiecistym obru­

sem, szklanki z herbatą, ciastka, owoce...

Od czego by zacząć? Od początku? Ech, i tak
się wszystko w końcu do dzieci sprowadzi, do tych
albumów, fotografii wiszących na ścianach, ale
skoro...

WŁADYSŁAW odwraca się w kierunku uchylo­
nego okna.

— Tam, gdzie stoją nowe bloki, był kiedyś tar­
tak. O pracę wtedy w tym zepchniętym w beskidz­
kie doliny' Makowie było trudno. Oprócz mnie —

siostra i bracia. Jeden z nich umarł na gruźlicę.
Niechętnie wracam wspomnieniami do tamtych
lat. Co dwa tygodnie ojciec przynosił skromne gro­
sze, ledwie wystarczało na chleb. Uczyłem się do­

W
Imieniu narodów Stanów Zjednoczonych Ameryki
wręczam ten list miastu Stalingrad, aby podkreślić
nasi zachwyt dla męstwa jego obrońców. Bohater-

ftwo, siła ducha i poświęcenie, okazane w czasie oblężenia od

[13 sierpnia 1942 r. do 31 stycznia 1943 r., będą wiecznie napa­
wać otuchą serca wszystkich wolnych ludzi. Ich chwalebne

zwycięstwo zatrzymało falę najazdu I stało się punktem zwrot­
nym wojny aliantów przeciw siłom agresji"

— pisał prezydent Roosevelt do bohaterskiego miasta w maju 1944
r. W trzecim roku zmagań Związku Radzieckiego z hitlerowską agre-
•ją...

Z zamysłem uderzenia na ZSRR Hitler nosił się już od 1940 r. Po
aagamięciu szeregu krajów Europy wydawało mu się, iż nadszedł czas

•pełnienia zasadniczego celu imperializmu niemieckiego — uderzenia
na Kraj Rad Podczas narady w Berghofie — 31 lipca 1940 r. — zu-

działem wyższego kierownictwa wojskowego Hitler mówił wprost: —

„Rosja musi być unicestwiona. (Termin) wiosna 1941 r. Im prędzej
rozbijemy Rosję, tym leniej. Operacja tylko wówczas będzie miała
•ens, Jeśli rozgromimy to państwo jednym potężnym uderzeniem”.

Kalkulacje były obliczone na to że Anglia wląże poważne nadzieje
z Rosją i Ameryką, że Ameryka porzuci Anglię, skoro zawiodą nadzie­
je związane z Rosją. Nazywało się to „dobić Anglię w Rosji" i tym
sposobem Hitler chciał pozbyć się wszystkich tych, którzy mogli mu

zagrozić w planach podboju świata.
Właśnie podczas wspomnianej narady fiihrer oficjalnie zawiadomił

o decyzji rozpoczęcia wojny z ZSRR. Tymczasem Stalin tkwił w prze­
konaniu, iż Hitler nie zdecyduje się prowadzić wojny na dwóch fron­
tach,

„Stalin zdawał aobie sprawę — plaże marszałek Związku Radzieckiego
G. Zuków — że rządy Anglii 1 Stanów Zjednoczonych czynią wszystko aby
pchnąć Hitlera do wojny ze Związkiem Radzieckim oraz że Anglia i inne
kraje zachodnie, będąc w ciężkiej sytuacji wojennej i dążąc do uratowa­
nia siebie z katastrofy są maksymalnie zainteresowane napaścią Niemieo
na ZSRR. Oto dlaczego tak nieufnie przyjmował Informacje rządów za­
chodnich o przygotowaniach Niemiec do napaści na Związek Radziecki”.
Zdaniem Stalina, wszelkie inne ostrzeżenia były rozmyślną prowokacją
Imperialistycznych wywiadów. W tej sytuacji „wojna zaskoczyła kraj —

kontynuuje Żuków — w stadium reorganizacji, przezbrajania 1 przeszkala-
nia wojsk, tworzenia niezbędnych zapasów mobilizacyjnych i rezerw pań­
stwowych”.

(DALSZY CIĄG NA STR. 4 1 5)

brze, marzyłem o wyjściu poza magiczny horyzont,
Za którym ponoć... Ale jak? Za co? Matka, abym
mógł uczyć się muzyki, sprzedała krowę i kupiła
mi fisharmonię. Dopiero po latach dowiedziałem
się o tym, ale przecież i tak nigdy nie wyjechałem
z Makowa Podhalańskiego. Nie, niczego nie żałuję.
Zyję teraźniejszością. Magia horyzontu dla nas *

Joasią była barierą ostatnią. Pierwszy urodził się
Józiu.~

*

JOZEF RADWAN, drugi dyrygent Kra­
kowskiej Filharmonii, najstarszy spo-.
śród ośmiorga dzieci Władysława i Jo­

anny Radwanów. Spotykamy go w sali
Filharmonii podczas próby z orkiestrą.

— Muzyka była tłem naszego dzieciństwa. Często
z bratem siadywaliśmy pod stołem i słuchaliśmy
ojcowego muzykowania. Atmosfera naszego rodzin­
nego domu, zainteresowania ojca, no, i pewnie prze­
kazane nam uzdolnienia muzyczne sprawiły, ź«
odkąd pamiętam marzyłem o zawodzie muzyka.
Zresztą, tato chciał, abyśmy właśnie dokonali te­
go, co jemu nie było dane, chociaż był zdolnym mu­
zykiem i gdyby tamte czasy inaczej wyglądały—
Tak, być najstarszym spośród rodzeństwa — to rów­
nocześnie pewne obowiązki. Jakie? Chociażby toro­
wanie drogi młodszym, pomoc już tam, w dale­
kim przecież wtedy od Makowa Krakowie. Ale to
nas scalało, bo chociaż wszyscy mieszkamy dzi­
siaj w tym mieście, to często spotykamy tię w ro­
dzinnym gronie, jesteśmy jakby w domu naszego
dzieciństwa, do którego wracamy kiedykolwiek po
temu okazja i wolna chwila się nadarzy; przede
wszystkim po nieokreślone, niepowtarzalne i cu­
downe ciepło, jakim bije tamten makowski drew­
niany dom.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)
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li 11 milionów ludzi w mundurach

B „Dziesiątka” Radwanów

B Kinomani z kolejki...
B Nasi wieszczowie w Londynie

gg Komputery w togach!
HI Pogrobowcy Krzyżaków
O Śpiewająca mama Sylwii...
9 Starożytni lekarze wśród nas!

B „Wysłannicy Kosmosu”

B Chemicy spod Szczecina

B Pisarz dla... kobiet

B Skorzenny w Portugalii
B Znudzone zabijaki...

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE 8lff
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Drugi dzień wizyty P.Jaroszewicza w Jugosławii

Dalszy rozwój współpracy
między obu państwami

W ezwartek, 24 bm„ w drugim
dniu oficjalnej przyjacielskiej
wizyty w Jugosławii prezes Rady
Ministrów PRL, członek Biura

Politycznego KC PZPR, Piotr Ja­
roszewicz spotkał się z sekreta­
rzem Komitetu Wykonawczego
Prezydium KC ZKJ, Stanę Do-
lancem. W toku rozmowy, która

upłynęła w przyjacielskiej, ser­
decznej atmosferze, omówiono
wiele zagadnień społeczno-gospo­
darczego rozwoju obu państw, a

także zadania, jakie w związku
X tym stoją przed obu partiami.

Pozytywnie oceniono rozwój
•tosunków i współpracy między
PRL a SFRJ oraz wskazano na

możliwości ich dalszego rozsze­
rzenia.

W tym samym dniu premier
P. Jaroszewicz odwiedził siedzi­
bę Rady Wykonawczej Socjali­
stycznej Republiki Serbii. Spot­

kał się tu x przewodniczącym
Rady Wykonawczej Serbii, Du-
szanem Czkrebiciem, wiceprze­
wodniczącym Rady Branlslaven>

Ikoniciem, przewodniczący Repu­
blikańskiej Izby Handlowej Pe-
tro Kosticiem i innymi działa­
czami republiki.

Bezpośrednio po tym premier
P. Jaroszewicz spotkał się z

przewodniczącym Prezydium So­
cjalistycznej Republiki Serbii,
Dragoslayem Markoviciem.

W czasie rozmów, które upły­
nęły w przyjacielskiej atmosfe­
rze i które ocenione zostały ja­
ko rzeczowe i owocne, omówio­
no konkretne sprawy związane
z dalszym rozwojem współpracy
gospodarczej. .

W godzinach południowych,
premier P, Jaroszewicz zwie­
dził zakłady maszyn i trakto­
rów (1MT) w Belgradzie, W

zwiedzaniu towarzyszył premie­
rowi PRL przewodniczący Rady
Wykonawczej Serbii, D. Czkre-
bic.

W Czwartek w Belgradzie by­
ły kontynuowane rozmowy pol­
sko-jugosłowiańskie, które od­
bywały się w dwóch .grupach ro­
boczych.

Wiceminister spraw zagrani­
cznych PRL, Stanisław Trep-
czyński i zastępca sekretarza

związkowego spraw zagranicz­
nych SFRJ — Nikola Milicevic
wraz z ekspertami obu mini­
sterstw dokonali wymiany po­
glądów na temat aktualnych
wydarzeń międzynarodowych.

*

W godzinach wieczornych
Piotr Jaroszewicz podejmował
obiadem przewodniczącego
Związkowej Rady Wykonawczej
SFRJ — Dżemala Bijedicia.

E. Gierek przyjął
G. Grueneberga

24 bm. I sekretarz KC PZPR Edward Gierek
przyjął przewodniczącego delegacji KC Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii Jedności przebywają­
cej w Polsce na zaproszenie KC PZPR, członka
Biura Politycznego, sekretarza KC SED Ger­
harda Grueneberga.

W toku przyjaznej i serdecznej rozmowy omó­
wiono kierunki dalszego rozwoju współdziała­
nia PZPR i SED oraz rozszerzenia współpracy'
obu krajów w dziedzinie rolnictwa.

85 Konferencja Samorządu Robotniczego HiL

Zakład walcowni Mach

zdobył sztandar przechodni
(Inf. wł.) Wczoraj, podczas 85 Konferencji Samorządu Robot­

niczego Huty Im. Lenina wręczono przedstawicielom załogi Za­
kładu Walcowni Zimnych Blach sztandar przechodni ministra
przemysłu ciężkiego i ZG Związku Zawodowego Hutników oraz

dyplom — za osiągnięcie we współzawodnictwie międzyzakła-

26—29 bm. w Brukseli

Zgromadzenie sił

społecznych Europy
W sobotę, 26 bm. w Brukseli rozpoczyna się

drugie zgromadzenie sił społecznych Europy.
Pierwsze tego rodzaju spotkanie Odbyło się rów­
nież w stolicy Belgii w 1972 r.

Przewiduje się, że w obecnym, 4-dniowym
posiedzeniu, weźmie udział blisko 500 działa­
czy pokoju naszego kontynentu. Zapowiadają­
ca się jako wydarzenie o doniosłym znaczeniu
— konferencja brukselska stanowić będzie oka­
zję do udziału i wyrażenia opinii przedstawi­
cieli sił społecznych państw europejskich w

sprawach dla Europy najważniejszych — po­
koju, bezpieczeństwa i współpracy.

Udział w pracach posiedzenia weźmie delega­
cja Polska.

Uśmiech na co dzień
a nic tylko od święta

Każdego dnia z usług krakowskiej PKS ko­
rzysta ponad 542 tys. pasażerów, a dzienny prze­
bieg autobusów zamyka się liczbą 310 tys. kilo­
metrów. I chociaż zdarza się nam często narze­
kać na tłok w autobusach, spóźnienia, tasiem­
cowe kolejki przed biletowymi kasami musimy
przyznać, że mimo trudności ze sprzętem, bra­
kami kadrowymi, PKS w miarę swoich możli­
wości' ze swoich obowiązków stara wywiązać się
należycie.

Ma krakowska PKS wśród swojej załogi wielu

oddanych i wzorowych pracowników. Do takich
należy MARIAN PRZYBYCIEŃ kierowca, który
prowadzi autobus od 18 lat. Za autobusowym
„kółkiem" przejechał już ponad 1,5 min km.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(DOKOŃCZEN1E NA STR. 2)

Dni Kultury Radzieckiej

Przyjacielskie spotkanie
(Inf. -wł.) Dzień dzisiejszy upłynął naszym radzieckim gościom

na spotkaniach ze społeczeństwem. Krakowa i województwa. De­
legacja pisarzy radzieckich w składzie: W. Borysow, G. Marków,
O. Szespińskij, E, Jewtuszenko, A. Michajlow, K. Kulijew i
V. Pietkiewiczius podejmowana była przez zespół redakcyjny
„Życia Literackiego”. Omawiano — naturalnie — problemy
współczesnej literatury polskiej i radzieckiej. Natomiast aktorzy
Teatru im. I. Franki z Kijowa zwiedzili Zakłady Budowy Maszyn
i Aparatury im. Szadkowskiego. Spotkanie z kierownictwem po­
litycznym i gospodarczym oraz załogą zakładów upłynęło w

prawdziwie serdecznej atmosferze. Kijowskim aktorom towa­
rzyszył konsul Konsulatu Generalnego ZSRR A. Gołubowicz.

(mh)

W KOLEJCE
do ZIEMI OBIECANEK

STEFAN

CIEPŁY

II

NIE STAŁEM, I stać nia zamierzam
w kolejce po bilet. Poczekam do la­
ta, W czerwcu, zaraz po Festiwalu Fil­
mów Krótkometrażowych sama „Zie­
mia obiecana” przyjdzie do mnie.

Tymczasem, po raz wtóry od szwedzkiej za­
wieruchy, przeżywam od ubiegłego roku „Po­
top”.

I martwię się czy przypadkiem na liście za­
kupów nie ma jakiegoś genialnego superfll-
mu, albo też czy nasi czegoś przypadkiem zna­
komitego nie skręcili, bo wówczas miałbym
szansę dopiero w styczniu. Ale co będzie w

styczniu? Nie ja jeden to pytanie sobie teraz

zadaj ę.
SMUTNY JEST LOS krakowskiego kinomana.

W statystykach notujemy same sukcesy. Pier­
wsze miejsce w kraju jeśli idzie o wykorzysta­
nie miejsc w kinach. Z każdego stołka kinowe­
go krakowianie korzystają 548 razy w rokii.

podczas gdy warszawiacy 452, poznaniacy 428

razy, a łodzianie zasobni w szkołę filmową za­
ledwie 399 razy. Również I miejsce mamy je­
śli idzie o zyski, bo jedno miejsce dostarcza rocz­
nie blisko tysiąc złotych więcej dochodu niż w

Warszawie, a ponad dwa tysiące złotych więcej
niż we Wrocławiu.

TYLE, ŻE STATYSTYKI czasu straconego w

kolejkach nie uwzględniają, a ilości miejsc w

kinach na 1000 mieszkańców mamy z kolei naj­
mniej, bo 13,1, podczas gdy Warszawa 20,5, Wro
cław 19,3, Łódź 15,6, Kielce 14...

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

amery­
kańsku

„WZRASTAJĄCA liczba
procesów wytaczanych pro­
ducentom towarów przez
nabywyców, zaostrzenie
przepisów prawnych, wy­
wieranie nacisków przez
czynniki administracyjne
— nie wpłynęły na zaha­
mowanie brakoróbstwa w

USA. Problem zarzucania
rynku niepełnowartościo-
wymi towarami staje się
coraz poważniejszy... W
roku 1974 około 25 proc,
wielkich spółek wytwarza­

jących towary konsumpcyj­
ne musiało uwzględnić re­
klamacje w sprawie 25
milionów artykułów."

(US NEWS AND
WORLDREPORT)

„A TERRA A QUEM A TRABALHA” — „ziemia dla tych,
którzy na niej pracują” — hasło to można odczytać na

wszystkich białych murach posiadłości wiejskich w prowin­
cji Allentejo, zwanej spichrzem Portugalii, a stanowiącej
1/3 powierzchni kraju. Odzwierciedla ono wyraźnie główną
troskę licznych robotników rolnych żyjących od pokoleń na

ziemi, którą uprawiają dla kilku „latifundeiros”, wielkich

posiadaczy ziemskich. Tę ziemię, której część leży odłogiem
pragną oni uprawiać dla siebie i osiągać wyższe plony.”

(AFP)

„NIE MA MIESIĄCA, by rząd w Hiszpanii nie ogłaszał
dumnie o nowych sankcjach przeciwko zdelegalizowanej
Partii Komunistycznej. I chociaż te naloty na lokale ko­
munistyczne w efekcie nie mogą przynieść większych zdo­
byczy niż nielegalny powielacz, służą przecież jako ostrze­
żenie, że generał Franco jest ciągle nieugięty w swej kru­

cjacie przeciwko rewolucjonistom.
Ostatnio jednak mnożą się oznaki, że dla Partido Com-

munista Espagnol nadchodzą dni lepsze. Istotnie, gdy Franco
zachorował w lecie ub. r. niemal każdy przywódca polity­
czny w Hiszpanii (...) potajemnie wysyłał emisariuszy do
Francji na rozmowy z wygnanym przywódcą PCS, Santia­

go Carrillo na temat jego planów.”
(NEWSWEEK)

„SMUTNA HISTORIA Wiet­
namu dowodzi, że podziemne
działania agentów CIA może
tylko niewiele wyprzedzać wy­
słanie piechoty morskiej. Po­
dobnie jak jest to ze zwalcza­
niem powstań, tajne akcje ma­
jące podważyć wybór politycz­
ny dokonany przez jakiś inny
naród są przykładem paskud­
nego wtrącania się do nie-
swoich spraw (...) Niewiele
przemawia za tym, aby spo­
łeczność światowa uwierzyła,
że nasze wysiłki zmierzające do
obalenia rządu Allende były
podejmowane, jak to określił
prezydent Ford, „to najlepszym
interesie narodu Chile".

(FOREIGZ POLICY) ■
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L. Breżniew

kandydatem
do Rady

Najwyższej

I
W czwartek wysunięto w

Moskwie kandydaturę sekre­
tarza generalnego KC KPZR
Leonid* Breżniewa w wybo­
rach do Rady Najwyższej
Federacji Rosyjskiej. Wybo­
ry do rad najwyższych po­

szczególnych republik związ­
kowych ZSRR i do rad lo­
kalnych odbędą się 15 czerw­
ca br.

Z prac KBWE

li bm. odbyło się posiedze­
nie głównego organu genew­
skiej fazy Konferencji Bez­

pieczeństwa i Współpracy w

Europie — komitetu koor­
dynacyjnego. Komitet powo­
łał grupę roboczą dla opra­
cowania pod przewodnictwem
państw neutralnych dalsze­
go programu działania.

We wszystkich organach
roboczych konferencji fina­
lizuje się obecnie uzgodnienie
dokumentów gońcowych. Pod

wspólnymi postanowieniami
konferencji zostaną złożone

podpisy przywódców 35

państw w czasie spotkania
na najwyższym szczeblu w

Helsinkach.

Rozmowy
F. Kaima w ZSRR

W stolicy ZSRR zakończy­
ły się rozmowy gospodarcze
między wicepremierami Pol­
ski i Związku Radzieckiego:
Franciszkiem Kaimem i I-
wanettt Archipowem. Po­
święcone były współpracy o-

bu krajów przy budowie

największej naszej inwesty­
cji przemysłowej — huty
„Katowice”.

Dialog

europejsko-
arabski

W czwartek w siedzibie Li­
gi Arabskiej podano do wia­
domości, że ministrowie

spraw zagranicznych krajów
arabskich, obradujący od po­
niedziałku w Kairze zalecili

jednomyślnie wznowienie

dialogu europejsko-arabskie-
go na szczeblu ekspertów
poczynając od czerwca br.

Kambodży
Radio Phnom Penh poda­

ło, że w czwartek w stolicy
Kambodży i innych
tego kraju odbyły
czystości z okazji
stwa narodu i jego
nycli, Zjednoczonego Frontu

Narodowego i Królewskiego
Rządu Jedności Narodowej.

miastach
się uro-

zwycię-
sił zbroj-

iiłlHIlHililllllilllllllUnilHKF

NA MAPIE POGODY; Jak

informuje Krakowskie Biu-
, ro Prognoz IMGW — Polska

jest pod wpływem rozległe­
go wyżu barycznego z ośrod­
kiem nad Irlandią.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże i umiarkowane,
okresami eałkowite z lokal­
nymi niewielkimi opadami
deszczu. Mglisto. Tempera­
tura najniższa nocą od 6 do
3 st., wysoko w górach od
—3 do —5 st. Najwyższa
dniem od 8 do 12 st., wysoko
w górach około 0 st. Wiatry
będą słabe i umiarkowane z

kierunków zachodnich i pół­
nocnych. Prognoza pogody
na obszar Tatr: Zachmurze­
nie duże i umiarkowane, o-

kresami całkowite z drobny­
mi opadami deszczu w doli­
nach a śniegu w

szczytowych,
najniższa nocą w

od3st.do0,awpartiach
szczytowych od —3 do —5
st., najwyższa dniem w do­
linach ort 4 do 8 st., w par­
tiach szczytowych około 0 st.

Wiatry słabe i umiarkowa­
ne północno-zachodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA POGODY NA NAJ­
BLIŻSZĄ DOBĘ: Bez więk­
szych zmian.

WCZORAJ
METRZE O
Katowice 11,
nów 12, Kasprowy
—2, Racibórz 13, Częstocho­
wa 12, Kraków 13, Bielsko
10, Zakopane 9, Nowy Sącz
12, Hala Gąsienicowa 3, Mu­
szyna 12, Szczecin 12, Kosza­
lin 9, Gdynia 7, Olsztyn 9,
Suwałki 8,
Warszawa 13,
Wrocław 16,
Śnieżka 1, Lublin 13, Sando­
mierz 13, Rzeszów 12, Prze­
myśl 11, Lesko 11.

BIOMĘT INFORMUJE:

Objawy zmęczenia i pogor­
szonego samopoczucia. Wi­
dzialność dobra, warunki

drogowe miejscami . nieko­
rzystne.

partiach
Temperatura

dolinach

TERMO-

13-tej:
NA
GODZ.
Kielce 13, Tar­

Wierch

Białystok 13,
Poznań 11.

Kłodzko 15,

,2—3 -■4—5—6

Zakończenie kampanii wyborczej w Portugalii

Potężny wiec mieszkańców Lizbony
LIZBONA (PAP)

Wiec z udziałem sekretarza

generalnego Portugalskiej Par­
tii Komunistycznej Alvaro Cun-
hala, kończący w środę po pół­
nocy kampanię wyborczą w Li­
zbonie, dałby się porównać pod
względem rozmiarów i nastroju
chyba jedynie z masową ma­
nifestacją, która odbyła się w

stolicy Portugalii podczas u-

biegłorocznych obchodów 1-ma-

jowych, pierwszych po obaleniu
f :zystowskiej dyktatury.

Około 200 tysięcy osób wy­
słuchało przemówienia sekreta-

rza generalnego PPK z sąsied­
nich ulic, przy głośnikach.

Sekretarz generalny PPK, Al-
varo Cunhal w swym przemó­
wieniu zdemaskował oszczerczą
kampanię, prowadzoną przeciw­
ko Portugalsk'ej Partii Komu­
nistycznej przez liektóre krajo­
we organizacje reakcyjne oraz

imperialistyczne ośrodki propa­
gandowe za granicą.

LIZBONA (PAP)
Prezydent Portugalii gen.

Francisco Costa Gomes wygło­
sił w czwartek w południe, za

pośrednictwem radia i telewizji,
orędzie do narodu. Wezwał on

obywateli do świadomego gło­
sowania na partię, która w ich

przekonaniu potrafi najlepiej
pokierować losami kraju, i pod­
kreślił doniosłe znaczenie, jakie
będą miały pierwsze od 48 lat
wolne wybory dla umocnienia

pluralistycznej demokracji i ro­
dzącego się socjalizmu.

MOSKWA (PAP)
Przewodniczący Prezydium

Rady Najwyższej ZSRR, Niko­
łaj Podg-rny i przewodniczący
Rady Ministrów, Aleksiej Kosy­
gin przesłali pozdrowienia dla
narodu portugalskiego z okazji
święta narodowego.

*

30-lecie konferencji
w San Francisco

25 kwietnia mija 80 rocznica Inauguracji w Ban Francisco

konferencji 50 państw koalicji antyfaszystowskiej, która do­
prowadziła do uchwalenia Karty NZ 1 do powstania z dniem
24 października 1945 roku tej organizacji. Polska należy do

państw-załoiycleli ONZ.
Idea powołania do życia nowej organizacji międzynarodowej

o charakterze uniwersalnym rozwijała się stopniowo w toku

drugiej wojny twistowej. Decyzja o powołaniu Organizacji
Narodów Zjednoczonych zapadła na konferencji moskiewskiej
w październiku 1943 roku.
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Efekty czynu
społecznego

(Inf. wł.) Odbywające się
wczoraj zebranie III OOP w

Urzędzie Wojewódzkim miało

niezwykły charakter. Oto, w

obecności wicewojewody Jana

Wróblewskiego i sekretarza KZ
PZPR Antoniego Golonka, prze­
kazano władzom terenowym do

realizacji projekty koncepcyjne­
go zagospodarowania oraz inne

opracowania wykonane w czy­
nie społecznym z okazji 30-lecia
PRL. Są to np. projekty zagos­
podarowania przestrzennego o-

środków wypoczynku, sportu i
turystyki w Starym Sączu, Że­
gocinie i Bochni, projekty dla
29 zajazdów i karczm w re­
gionie (wykonane przez Woj.
Pracownię Urbanistyczną, Biu-

Bu-
oraz

uwa-

na

i inne,
wynosi

spo-

ro Studiów i Projektów
downictwa Wiejskiego
Woj. Biuro Studiów); na

gę zasługują opracowania
temat jakości wody rzeki Raby,
pomiarów emisji fluoru w 7

rejonach województwa
Ogólna wartość prac
745 tys. zł.

Realizatorami czynów
łecznych są zespoły autorskie
lub indywidualni pracownicy
komórek wchodzących w skład
III OOP, tj. Wydziału Gospo­
darki Przestrzennej, Geologii i

Ochrony Środowiska, Wydziału
Gospodarki Komunalnej i Mie­
szkaniowej oraz Woj, Komisji
Szkód Górniczych.

(lw)

Pogotowie rolnicze GK
• esKmnmaaoBcnsonwzMaaeHszcerazmmMKaaannMiMMM

zamiast na polu
a iM9ZV IHi W KiOZWCh

(Inf. wł.) Ostatnie dni sprzyjały rolnikom w pracach polo-
wych. Niestety nie wszyscy należycie je wykorzystali. Jadąc
przez rolnicze rejony Krakowskiego, dostrzec można jeszcze nie-
obsianą glebę. Na polach indywidualnych rolników zbyt mało

ciągników i maszyn. Brak niektórego sprzętu uniemożliwia wy­
korzystanie w pracach polowych kółkowych traktorów. W dal­
szym ciągu pracują więc one w przedsiębiorstwach budowla­
nych, przemyśle i transporcie zamiast na colach. Tak jest np. w

Myślachowicach w pow. chrzanowskim o czym donosi nasza

czytelniczka zmuszona do korzystanie ze zbyt drogich jak na

jej kieszeń usług konnych. Wypadek to zresztą nieodosobniony.
Inny z czytelników donosi z niepokojem o opóźnianiu się prac
polowych w gospodarstwie państwowym w Łazanach koło Wie­
liczki.

I wreszcie nawozy. Zbyt wiele jeszcze leży ich w magazy­
nach GS, niemal we wszystkich powiatach Krakowskiego. Licz­
ni rolnicy nie wykorzystują ostatniej szansy ich wysiewu za­
równo pod zboża jak i warzywa, pod ziemniaki i na użytki
zielone. Tymczasem przypomnieć się godzi, że każdy kilogram
azotu, potasu i fosforu stwarza możliwości znacznego wzrostu

plonów. (ep)

Tragedia na „zakręcie śmierci"
w Skomielnej Białej

(INF. WŁ.) Wydawało się, że

po modernizacji niebezpieczne­
go zakrętu na szosie zakopiań­
skiej w Skomielnej Białej, nie

będzie dochodziło do nowych
tragedii. „Zakręt śmierci”, bo
tak nazwano owo miejsce, na

drodze z Krakowa do Zakopa­
nego, został znacznie poszerzo­
ny i zabezpieczony z daleka wi­
docznymi Znakami nakazujący­
mi ograniczenie szybkości. W

środę w godzinach popołudnio­
wych w Skomielnej Białej wy­
darzył się tragiczny w skutkach

wypadek. Jadący „wartburgiem”
lekarz Jerzy N. zjechał na zakrę­
cie na lewy pas szosy i wpadłna

jadący z przeciwnej strony
moehód ciężarowy „tatra”. Skut­
ki czołowego zderzenia obu po­
jazdów okazały się fatalne.

„Wartburg” uległ zniszczeniu.
Kierowca samochodu osobowe­
go został w ciężkim stanie prze­
wieziony do rabczańskiego szpi­
tala. Jadąca wraz z nim Józefa C.
zmarła na skutek odniesionych
obrażeń.

Środowa tragedia na „zakrę­
cie śmierci” powinna być jesz­
cze jednym ostrzeżeniem dla
kierowców, którzy na szosie za­
kopiańskiej, a szczególnie w

Skomielnej Białej, rozwijają
nadmierną szybkość, (str)

sa-

Lektorzy
z Wielkiego Tyrnowa

w Krakowie

(Inf. wł.) Wojewódzki Ośro­
dek Propagandy Partyjnej goś­
ci w tych dniach lektorów
Komitetu Okręgowego z Wiel­
kiego Tyrnowa, tow. tow. Dy­
mitra Enewskiego i Jordana
Bożkowa. Bułgarscy goście
spotkali się z kierownictwem

Wydz. Rolnego KW PZPR oraz

z Sekretariatem KP PZPR w

Miechowie. Wygłosili także sze­
reg odczytów dla aktywu Kra­
kowa i województwa, (mh)

Plenum ZW LOK
(Inf. wł.) Wczoraj odbyło się

w Krakowie plenarne posiedze­
nie Zarządu Wojewódzkiego Li­
gi Obrony Kraju, poświęcone
podsumowaniu osiągnięć roku

ubiegłego oraz najważniejszym,
bieżącym zadaniom organizacji.
Obradom przewodniczył prezes
ZW LOK, członek Sekretariatu
KW PZPR Stanisław Gąciarz.
Wieloletnim członkom krakow­
skiego
odznaki
LOK”,
sek, S.
J. Pieśniakiewicz, W. Plewniak,
M. Sala 1 J. Slawik. Stanisław
Gąciarz udekorowany został

przez prezesa Wojewódzkiej
Federacji Sportowej, Zdzisława
Oleszka złotą odznaką „Zasłu­
żony działacz kultury fizycz­
nej”. (mh)

LOK-u wręczono złote

„Zasłużonego Działacza

Otrzymali je: Z. Kre-
Linkiewicz, Z. Oleszek,

M.6 min ten steli
(Inf. wł.) Hutnictwo polskie

ma dostarczyć w tym roku na­
szej gospodarce prawie 14,6 mi­
liona ton stali, tj. o 869 tys. ton

więcej, niż w roku 1974, w tym
blisko 11 milionów ton wyro­
bów walcowanych i 250 tys. ki­
lometrów rur stalowych.

Pomimo to nasze hutnictwo
nie nadąża za potrzebami dy­
namicznie rozwijającej się w

ostatnich latach gospodarki kra­
ju. Główna przyczyna — to nie­
dostatek potencjału produkcyj­
nego, głównie w hutnictwie że­
laza i stali, a w konsekwencji
— wzrost wydatków na import
wyrobów hutniczych. Stąd też
doniosłe decyzje o przyspiesze­
niu tempa rozwoju i rekonstruk­
cji hutnictwa, zwłaszcza zaś o

budowie metalurgicznego gigan­
ta — huty „Katowice”. Hutnic­
two od półtora roku znajduje się
w niełatwej sytuacji, zdolność

wytwórcza walcowni, a więc
obiektów z których otrzymuje­
my wyroby finalne, jest więk­
sza, niż możliwości produkcyj­
ne ogniw pośrednich głównie zaś
stalowni.

Mimo trudności załogi naszych
hut zdołały wyprodukować w I
kwartale br. dodatkowo m. in.
26 tys. ton koksu, 89 tys.
wyrobów walcowanych i
km rur stalowych. Wartość

nadplanowej produkcji w

powiedzi hutników na apel E.
Gierka i P. Jaroszewicza wynio­
sła w minionym kwartale br.
542 milionów złotych.

O sprawach tych mówiono

wczoraj na konferencji praso­
wej w Katowicach z okazji zbli­
żającego się „Dnia Hutnika”.

(ts)

ton

1000

po-
od-

i

Lewacy z RFN opanowali
ambasadę w Sztokholmie

Trzech mężczyzn 1 jedna ko­
bieta wtargnęli w czwartek w

południe do ambasady RFN w

Sztokholmie i wzięli jako za­
kładników ambasadora Dietri­
cha Stoeckera oraz attache woj­
skowego. Rzecznik

dzkiej oświadczył,
wcy są członkami

chodnioniemieckiej
der-Meinhof. Zażądali oni wy­
puszczenia z więzień zachodnio-
niemieckich członków tej grupy.

Korespondent DPA w Sztok­
holmie otrzymał anonimowy te­
lefon wkrótce po ataku na am­
basadora RFN. Nieznajomy po­
informował korespondenta, że
ataku dokonała tzw. Grupa Hol-

gera. Holger był członkiem le­
wackiej grupy Baader-Meinhof,
który zmarł w więzieniu w li­
stopadzie ub. roku po długo­
trwałym strajku głodowym.

Według niepotwierdzonych do­
niesień — pisze korespondent
Reutera — zamachowcy zagrozi­
li wysadzeniem w powietrze
ambasady RFN, jeśli ich żąda­
nia nie zostaną spełnione. Poli­
cja otoczyła czteropiętrowy bu­
dynek ambasady.

Na wiadomość o zamachu ter­
rorystów z lewackiej grupy Baa­
der-Meinhof, minister spraw za­
granicznych — Hans-Dietrich
Genscher — przerwał podróż
wyborczą po Nadrenii i Płn.
Westfalii I powrócił do Bonn w

celu podjęcia natychmiastowych
konsultacji z kanclerzem Schmid­
tem.

policji szwe-

iż zamacho-

lewackiej za-

grupy Baa-

Rzecznik policji szwedzkie] po­
informował, iż attache wojsko­
wy RFN w Szwecji — ppłk
Andreas von Mirbach — zmarł
w szpitalu w wyniku ran po­
strzałowych, jakie zadali mu za­
machowcy z grupy Baader-Mein­
hof.

Z OSTATNIEJ CHWILI ,

Terroryści, którzy trzymają ja­
ko zakładników kilkunastu pracow­
ników ambasady, w tym ambasa­
dora, zażądali, by 26 więźniów z

tzw. grupy Baader-Meinhot zosta­
ło przewiezionych do godz. 21.00
na lotnisko we Frankfurcie n/Me-
nem. Powinien tam stać gotowy
do odlotu samolot „boeing-707” z

trzyosobowa załogą. Uwolnieni

więźniowie powinni odlecieć przed
godziną pierwszą w nocy w towa­
rzystwie Jednego ze swych adwo­
katów oraz ambasadora Szwecji w

RFN. Nie podano, dokąd ma lecieć
samolot. Każdemu z więźniów rząd
RFN powinien przekazać
tysięcy dolarów.

Terroryści oświadczyli,
ultimatum to nie zostanie

ne, to co godzina, aż do
tu, gdy rząd RFN zdecyduje się
spełniać żądania, zabijany będzie
jeden

Tak

sowy,
lerza

cały wieczór, nie podając absolut­
nie żadnych wiadomości o swych
decyzjach. Doniesienia '

agencji
DPA świadczyły, że podjęto przed­
sięwzięcia mające na celu prze­
wiezienie więźniów do Frankfurtu
nad Menem.

sumę 20

te Jeśli
spelnio-

momen-

zakładnik.

zwany wielki sztab kryzy-
pod przewodnictwem kanc-

Schmldta, obradował przez

Uśmiech na co dzień
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

pracując na najtrudniejszych
trasach. Nigdy nie wpłynęło na

niego żadne zażalenie, żadna

skarga od pasażerów. Może być
wzorem dla swoich kolegów. Je­
go praca była wielokrotnie na­
gradzana. Posiada Srebrny
Krzyż Zasługi, Medal X-lecia
PRL, Złotą Odznakę Wzorowego
Kierowcy, Srebrną Odznakę
Przodownika Pracy. I kiedy w

przeddzień Dnia Transportowca
i Drogowca rozmawiamy z wy-
wyróżniającym się pracowni­
kiem Oddziału Przewozów Oso-

pracy
regu-

zawód
atrak-

bowych PKS Kraków, nasz roz­
mówca twierdzi, że największą
satysfakcję daje mu wykonywa­
nie zawodu wtedy, gdy pasażer
potrafi się do niego uśmiechnąć.

Zmieniają się warunki

transportowców. Ostatnia

lacja płac sprawiła, że
ten stał się i finansowo

cyjny. Marian Przybycień i je­
go koledzy rozumieją, że w pa­
rze z lepszą płacą musi iść tak­
że lepsza praca. Sumując więc
z - okazji swojego święta doko­
nania ostatniego roku życzą so­
bie jednocześnie, aby szybko
przyszedł taki dzień, w którym
wzajemny uśmiech pasażera i

obsługi autobusu stanie się zja­
wiskiem normalnym. (hań)

85 Konferencja Samorządu

Robotniczego HiL

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D
dowym najlepszych wyników w roku 1974. Zakład ten uplaso­
wał się również na miejscu czołowym współzawodnictwa we­
wnątrzzakładowego. Ponadto proporzec przechodni otrzymała za­
łoga Zakładu Materiałów Ogniotrwałych, proporczyk — Zakład
Przetwórstwa Hutniczego w Bochni, zaś pucharami wyróżnio­
no Wydział Remontów Elektrycznych oraz Oddział Kwater Zbio­
rowych za zajęcie czołowych miejsc w poszczególnych katego­
riach współzawodniczących zespołów Huty im. Lenina.

KSR zatwierdziła regulamin pracy w HiL, wysłuchała Infor­
macji o realizacji preliminarza wydatków socjalnych za rok 1974
i projektu tego preliminarza na pozostałe miesiące br., informa­
cji o kierunkach pracy Huty w ogólnopolskim przeglądzie kon­
strukcji i technologii. (j)

Dodatkowe pociągi dla uczestników

manifestacji w Oświęcimiu

to trzytygodniowej przerwie
spowodowanej przygotowania­
mi reprezentacji narodowej
do meczu z Włochami — dziś
i jutro piłkarze ekstraklasy
rozegrają pełną kolejkę ligo­
wą. Lider tabeli Ruch Cho­
rzów mający 5 pkt. przewagi
nad mielecką Stalą — zmie­
rzy się w Warszawie z Legią.
Będzie to trudne spotkanie dla
chorzowian, a wynik spotka­
nia jest sprawą otwartą.

Krakowska Wisła podejmu­
je na własnym stadionie ŁKS.
Krakowianie nie grają tak
jakby tego sobie życzyli kibi­
ce. Przed wiosenną rundą kie­
rownictwo drużyny . zapowia­
dało, że celem wiślaków, jest
zajęcie co najmniej trzeciego
miejsca gwarantującego udział
w rozgrywkach o Puchar
UEFA. Tymczasem krakowia­
nie zajmują dopiero czwartą

lokatę i stale tracą dystans dę
Śląska Wrocław.

Dzisiaj nadarza się okazja
zdobycia 2 punktów. ŁKS gra
wprawdzie dużo lepiej na

wiosnę' niż jesienią i opuścił
ostatnie miejsce w tabeli, to

jednak od drużyny mającej
wysokie aspiracje należy ocze­
kiwać dobrej i skutecznej gry
Mecz dla Wisły na pewno nid

będzie łatwy, gdyż łodzianie
tanio nie sprzedadzą skóry (w
bramce mają przecież nie byle
kogo bo Tomaszewskiego), nie­
mniej czekamy wreszcie na

przebudzenie się Wisły i

dziej bojową, ambitną
stawę.

W pozostałych meczach
ją: Szombierki — Śląsk,
goń — Arka, Górnik Zabrze —•

Gwardia Warszawa, Stal Mie­
lec — Zagłębie, Lech — Polo­
nia 1 GKS Tychy — ROW

Rybnik, (ans)

bar-

po-

(Obsł. wł.) Czołowy zespół
ligii bułgarskiej Akademik So-I

fia (aktualnie trzecie miejsce w

lidze) rozegrał wczoraj drugi
mecz w Krakowie, remisując z

Cracovią 1:1 (0:1). Prowadzenie
dla gospodarzy uzyskał w 25 mi­
nucie Sputo, wyrównującą
bramkę dla Bułgarów strzelił w

63 min. Goranow.

Wczorajsze spotkanie nie do­
starczyło zbyt wielkich emocji.
Wprawdzie w polu obie drużyny
grały nieźle, to jednak na pal­
cach jednej ręki można było po­
liczyć niebezpieczne sytuacje
podbramkowe i groźne strzały.
W I połowie nieco lepiej prezen­
towała się Cracovia, która w 25

minucie po ładnej akcji uzyska*
ła prowadzenie. W tym okresię
Bułgarzy grali dość statycznie.

Goście dopiero po przerwid
przyspieszyli tempo akcji i

sięgnęli dość znaczną przewagę^
Efektem tego
ca bramka,
połowie grali
stawiając się
Cracovii po raz pierwszy wy*
stąpił były zawodnik Garbarni
— Macała.

CRACOVIA: Muslalik — Len*
dzion, Drobny, Duda, Piotrow­
ski — Z . Maczugowski, Szcze-

Pankiewicz, Niemiec — Sputa
(Sroka), Hefko (Englert), Ma­
cała. (s)

była wyrównują*
Gospodarze w II

defensywnie, na*
na kontrataki. W

Barcelona za burtą!.
Półfinałowe pojedynki euro­

pejskich pucharów przyniosły
serię niespodzianek. Bez wąt­
pienia największą jest wyelimi­
nowanie wielkiego faworyta
Pucharu Europy CF Barcelony,
Drużyna Cruyffa i Neeskensa
nie potrafiła na własnym sta­
dionie nadrobić jednobramko-
wej straty pierwszego meczu i
zaledwie zremisowała z mi­
strzem Anglii — Leeds United.
Goście prowadzili do przerwy
1:0, a w II połowie Barcelona
strzeliła tylko 1 bramkę.

Przeciwnikiem Leeds będzie
w finale — Bayern Monachium.

Drużyna ta słabo spisuje się w

lidze, toteż
centrowała
charowych-
szczęście w

fił na najsłabszego rywala —

St. Etienne i nie zaprzepaścił
szansy.

cały wysiłek skon-
na rozgrywkach pu-
Bayern miał duże
losowaniu, gdyż tra­

W finale Pucharu Zdobywców
Pucharów zmierzą się Dyname
Kijów i Ferencnaros — Buda­
peszt. Oba zespoły dokonały
wielkiej sztuki, Dynamo wyeli­
minowało bardzo dobrą drużynę
holenderską PSV Eindhouen, a

Węgrzy po dramatycznym me­
czu zremisowali w Belgradzie i

Crueną Zuezdą. Ten . remię
równał się zwycięstwu,

I wreszcie Puchar UEFAs

Zgodnie z przewidywaniami dt

finału zakwalifikowała się Bo-
russia Moenchengladbach. Dru­
gim finalistą zostało nieoczeki­
wanie Twente Enschede. Ho­
lendrzy dwukrotnie pokonali
mistrza Włoch Junentus, naj­
pierw u siebie 3:1 i w meczu

rewanżowym w Turynie 1:01

Wynik środowego spotkania
potwierdził, że piłkarstwo włos­
kie nadal nie może wyjść »

kryzysu, (s)

WARSZAWA (PAP)
Taka będzie przyszłość na­

szego państwa, jaką wycho-
mamy młodzież. Ta myśl
znajduje odbicie w polityce
naszej partii i rządu, w któ­
rej poczesne miejsce zajmu­
ją sprawy wychowania czło­
wieka, wychowania młodego
pokolenia. Od jego wiedzy,
horyzontów myślowych, ini­
cjatywy twórczej, dojrzałości
obywatelskiej zależeć będzie
perspektywa naszego jutra.

Podjęto w tej materii wie­
le dalekosiężnych postano­
wień. Kierunek działania
wytyczyło VII Plenum KC

PZPR, którego idee znalazły
rozwinięcie w kwietniowej
uchwale Sejmu z 1973 r. „O
zadaniach narodu i państwa
w wychowaniu młodzieży i

jej udziale w budowie socja­
listycznej Polski".

Mija od tego momentu dwa
lata. Na wspólnym posiedze­
niu Biura Politycznego KC
PZPR i Prezydium Rządu w

dniu 22 bm. dokonano oceny
przebytej drogi, realizacji
wytkniętych kierunków'dzia­
łania. Bilans, jak na ten

niezbyt długi okres, jest nie­
mały, a skala podejmowa­
nych prac i przedsięwzięć —

szeroka. Obejmuje ona cało­
kształt zagadnień począwszy
od problemów oświatowych,
konkretnych — przygotowa­
nych do reformy systemu e-

dukacji narodowej — szere­
gu zmian w szkolnictwie
wyższym, po rozwiązania so­
cjalno-bytowe, zdrowotne,
poprawę warunków rekrea­
cji i wypoczynku.

Zakres podejmowanych
spraw w tej materii na prze­
strzeni minionych dwóch lat

jest rozległy. Z konieczności
więc można zwrócić uwagę
tylko na niektóre z nich, da­
jące obraz zmian na tym po­
lu.

W oparciu o propozycje i

sugestie Komitetu Ekspertów
przyjęty został „Program
stopniowego upowszechnia­
nia wykształcenia średniego i

reformy systemu edukacji
narodowej". Realizacja tych
założeń biegnie szerokim

O wycho-
waniu

młodzieży
frontem, poczynając od u-

powszechniania form wycho­
wania przedszkolnego, coraz

pełniejszego obejmowania
przygotowaniem przedszkol­
nym dzieci 6-letnich.

Szybko postępuje moder­
nizacja oświaty na wsi. Po­
wstało już ponad 1.200 szkół
gminnych, zapewniających
dzieciom wyższy poziom
kształcenia; uczy się w nich

już ponad milion dzieci. Du­
że zmiany zapoczątkowano
w szkolnictwie zawodowym
pod kątem lepszego przysto­
sowania do nowoczesnej gos­
podarki; na nowych zasa­
dach rozwijane jest kształce­
nie pracujących.

Coraz więcej uczniów kon­
tynuuje naukę po ukończe­
niu szkoły podstawowej.

Z myślą o reformie syste­
mu edukacji 41 tys. nauczy­
cieli pracujących doskonali

wiedzę na studiach zaocz­
nych. Wiele zmian dotyczy
szkolnictwa wyższego; zmo­
dernizowano programy pod
kątem potrzeb gospodarki i

kultury narodowej; zapocząt­
kowano modernizację stu­
diów dla pracujących.

Młodzież studencka szerzej
włączana jest w proces dy­
daktyczno - wychowawczy i
do prac badawczo-rozwojo­
wych; większą opieką oto­
czono młodzież wybitnie
uzdolnioną. Rozszerzono po­
moc materialną studentom,
zwiększając sumy na ten cel
o 200 min zł rocznie.

Stosownie do potrzeb gos­
podarki i kultury narodowej
dokonano modernizacji pro­
gramów studiów.

Wszystkie te poczynania
służą rozwijaniu coraz szer­
szej bardziej wszechstronnej
działalności wychowawczej
wśród młodego pokolenia. W

przedsięwzięciach tych dąży
się do umocnienia roli szko­
ły i rodziny, ale równocześ­
nie do pełniejszego włącza­
nia w pracę wychowawczą
różnego rodzaju organizacji
społecznych, instytucji, za­
kładów pracy. Do tego, by
nasze społeczeństwo uczest­
niczyło w tym procesie, by
stało się ono w pełni tego
słowa — społeczeństwem
wychowującym.

DANUTA DRACHAL

W związku z manifestacją w 30 rocznicę wyzwolenia obozów

koncentracyjnych Europy, która odbędzie się w niedzielę 27.IV
br. na terenie byłego obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu, w

dniu tym kursować będą dodatkowe pociągi przeznaczone
uczestników manifestacji.

dla

Ostani dzień

zgłoszeń do turnieju
Jeszcze tylko dziś sekreta­

riat GTS Wisła, Kraków, ul.

Reymonta 22 w godz. 9—15

przyjmować będzie zgłosze­
nia do XI Piłkarskiego Tur­
nieju Drużyn Niezrzeszonych.
W turnieju uczestniczyć mo­
gą chłopcy urodzeni w roku
1962 i młodsi pod warun­
kiem, że nie są zrzeszeni w

jakimkolwiek klubie piłkar­
skim. Drużyna składa się z

7 zawodników plus rezerwo­
wi. Zawody rozpoezną się w

przyszłym tygodniu, a mecz

finałowy rozegrany zostanie
1. VI. przed meczem ligo­
wym Wisła — Legia. Naj­
lepsze zespoły otrzymają na­
grody.

W najbliższy poniedziałek
28. IV. o godz. 16 przed try­
buną główna na

piłkarskim Wisły
Reymonta odbędzie
prawa wszystkich
ków XI Turnieju Drużyn
Niezrzeszonych. Obecność o-

piekunów i kapitanów zespo­
łów obowiązkowa. (TG)

stadionie

przy ul.
się od-

uczestnl-

Studencka spartakiada
Trwają rozgrywki w ramach

II Osiedlowej Spartakiady Spor­
towej w Miasteczku Studenc­
kim przy ul. Reymonta w Kra­
kowie. W meczach koszykówki
padły wyniki: DS Maraton —

DS Wspólnota 63:13, DS Bratek
— DS Straszny Dwór 27:21, DS
Dwunastka — DS Arkadia 38:16
DS Wspólnota — DS Konglome­
rat 5:3.

Siatkówka kobiet: DS Babi­
lon — DS Szarotka 1:2, DS Bra­
tek — DS Konglomerat 2:1,
mężczyźni: DS Straszny Dwór
— DS Bratek 2:0, DS Straszny
Dwór — DS Szarotka 2:0, DS

Konglomerat — DS Arkadia 2:0.

Po 2 turniejach tenisa stoło­
wego wśród kobiet prowadzi
Ewa Baczis (DS Olimp), druży­
nowo — DS Babilon, wśród

mężczyzn — Zając (DS Stru­
myk), drużynowo —DS Strasz­
ny Dwór, (s)

gs

Dla dzielnicy KROWODRZA — POCIĄG NR 8
— Odjazd Kraków Gł. godz. 6.40
— Przyjazd do Oświęcimia H 8.19
— Przyjazd Kraków 16.22
— Odjazd Oświęcim »» 14.23

Dla dzielnicy ŚRÓDMIEŚCIE — POCIĄG NR
— Odjazd Kraków GŁ godz. 7.35
— Przyjazd Oświęcim 8.55
— Przyjazd Kraków ■ 15.37
— Odjazd Oświęcim 14.15

POCIĄG NR 8
— Odjazd Kraków GŁ goda. 8.00
— Przyjazd Oświęcim N 9.14
— Przyjazd Kraków 15.05
— Odjazd Oświęcim »» 13.45

7

Dla TRZEBINI i CHRZANOWA — POCIĄG NR 5
— Odjazd Trzebinia godz. 8.05
— Odjazd Chrzanów M 8.18
— Przyjazd Oświęcim N 8.39
— Przyjazd Trzebinia W 14.57
— Przyjazd Chrzanów N 14.50
— Odjazd Oświęcim 93 14.30

Dla CHRZANOWA — POCIĄG NR 1
— Odjazd Chrzanów godz. 7.10
— Przyjazd Oświęcim M 7.30
— Przyjazd Chrzanów ar 15.36
— Odjazd Oświęcim H 15.15

POCIĄG NR 8
— Odjazd Chrzanów godz. 7 .47
— Przyjazd Oświęcim » 8.08
— Przyjazd Chrzanów w 15.23
— Odjazd Oświęcim »» 15.02

i WADOWICDla KALWARII, LANCKORONY
— POCIĄG NR 4

S

— Odjazd Kalwaria Lanek. godz. 6.35
— Przyjazd Wadowice

„ 7.30
— Przyjazd Oświęcim „ 8.34
— Przyjazd Kalwaria „ 16.10
— Przyjazd Wadowice „ 15.20
— Odjazd Oświęcim „ 14.12

9Dla TARNOWA - POCIĄG NR
— Odjazd Tarnów godz. 6 .10
— Przyjazd Oświęcim 9.20
— Przyjazd Tarnów 99 14.35
— Odjazd Oświęcim M 11.49

Ważne mecze Beskidu

Niezwykle ważne mecze o po­
zostanie w ekstraklasie siatka­
rzy rozegrają w Andrychowie
Beskid i Jedność Michałkowice

(sobota godz. 18, niedziela godz.
11). Obydwa zespoły mają po 7

pkt. i tylko zdobycie kompletu
punktów sprolonguje szanse Be­
skidu. Natomiast siatkarze Hu­
tnika Kraków podejmują outsi­
dera tabeli — Chełmiec Wał­
brzych (sobota godz. 18.30, nie­
dziela godz. 11).

W pozostałych meczach grają:
Resovia — AZS Olsztyn (bar­
dzo ważny mecz!), Stal Mie­
lec — Legia i Płomień Milowice
— Avia Świdnik. (W.G.)

Tylko 16 drużyn
w finałach MŚ?

Prezydent FIFA J. Havelang«
stwierdził ostatnio że najpraw­
dopodobniej w finałach mis­
trzostw świata 1978 r. w Argen­
tynie będzie mogło wystąpić
tylko 16 drużyn, a nie 20 jak
początkowo planowano. Powo­
dem ograniczenia liczby repre­
zentacji jest to, że Argentyna
dysponuje tylko 5 stadionami,
na których mogłyby odbywać
się mistrzowskie mecze.

W kilku wierszach

u-Q W Moskwie odbyła się
roczysta intronizacja XII sza­
chowego mistrza świata, A. Kar-

powa. Prezydent FIDE M. Eu-
we udekorował nowego mi­
strza świata złotym medalem i

laurowym wieńcem.

@ Oto skład kolarzy Holandii
na 28 Wyścig Pokoju: J. Henk,
G. Nicoląas, G. Pronk, J. Zuyd-
weg, H. Geldens i H. Mutsaars.

9 Kandydat do reprezentacji
Szwecji na daviscupowy mecz z

Polską — Andersson wraz ze

swym rodakiem Lundstedtem

przegrali w II rundzie gry mie­
szanej z para Kary (Austria) i
McNair (USA) 6:7, 2:6.

Dodatkowi bokserzy
powołani do kadry

Informowaliśmy już o kłopo­
tach trenera polskich bokserów
W. Nowaka. Kontuzje i choro­
by wyeliminowały z przygoto­
wań do Mistrzostw Europy L.

Strasburgera (ma rękę w gipsie),
Przybylskiego (zapalenie płuc) i

Borkowskiego (zapalenie korzon­
ków nerwowych). Jest nadzieja,
że ten ostatni wykuruje się i bę­
dzie kontynuował trening.

Jak się dowiadujemy w związ­
ku z trudną sytuacją kadrową
trener W. Nowak zdecydował się
na powołanie na obóz w Zako­
panem jeszcze dodatkowo —

Massiera (wicemistrz kraju w

wadze koguciej), a na obóz w

Wiśle (od 5 maja) siedmiu pię­
ściarzy: Batko, Zamorę, Piąt­
kowskiego, Keźlika, Jankowskie­
go, Gużiekka i Łuszczyńskiego.

Mecz rugby w Krakowie

27 kwietnia (niedziela) o godz.
11 odbędzie się mecz rugby o

mistrzostwo II ligi pomiędzy
RKS „Juyenia” Kraków, a GKS
„Czarni” Bytom — na boisku
„Juvenii” przy ul. Na Błoniach

1 7. Wstęp wolny,
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W rodzinnych zbiorach pożółkłe fotografie, świade­
ctwa, dyplomy, afisze — oczywiste dowody, iż wla-
śnie stąd prowadziły wszystkie drogi dzieci Joanny.

— Od trzydziestu ośmiu lat naszego małżeństwa — mówi
Radwanowa — nigdy nie sprzeczaliśmy się z mężem, gdy
o jakieś racje rodzicielskie chodziło. On zawsze był autory­
tetem i wyrocznią w sprawach wychowawczych, w codzien­
nych decyzjach. Zresztą nigdy dzieci nie widziały go pija­
nego. nigdy się nie unosił i po dzień dzisiejszy, mimo tego
odległego czasu zawsze jest świeży, radosny i pogodny jak
wiosna...

Zegar zajmujący cały kąt pokoju głębokim, metalicznym
tonem wydzwania godzinę piętnastą. Chlćd gór łagodnie prze­
chodzi przez pokój. Władysław uśmiecha się: Tak, oczywi­
ście, Joasia ubarwia te wspomnienia, których pełen jest dom
sprzed kilkunastu lat. kiedy tu zawsze było gwarno, dziecię­
cego szczebiotu pełno po brzegi Tuż przed wojną urodził
się Staś. On też poświęcił się muzyce.

*

STANISŁAW RADWAN, kompozytor, uczeń Krzysztofa
Pendereckiego, autor wielu znakomitych muzycznych utwo­
rów teatralnych i filmowych, wielu piosenek z Piwnicy pod
Baranami.

— Sądzę, że problem muzyki pisanej dla teatru i filmu stal
się jednym z najbardziej istotnych dla współczesności tt wzglę­
du na. zmianę funkcji nuzyki w teatrze i filmie, dotychczas
najczęściej traktoicaliśmy muzykę jako element ilustracyjny, w

peuńen sposób uzupełniający te formy wypowiedzi artystycz­
nej, a tymczasem jest to integralna i równorzędna, część składo­
wa języka scenicznego i filmowego. Zakładając i realizując taką
funkcję muzyki, wiem, że. biorę aktywny i twórczy udział w

pewnych rewolucyjnych procesach estetycznych. Gdyby było i-

naczej, gdybym W to nie wierzył — moja praca ni° miałaby
większego sensu < pewnie nigdy bym jej wiernym nie pozostał.
Obecną moja drogę artystyczna utożsamiam z suma pewnych
przechodnich i koniecznych doświadczeń zbieranych w celu doj­
ścia. do jakiegoś — nie chcę powiedzieć: opus ińtae. ale na pewno
— opus magnum; jeśli magnum tłumaczyć nie jako wielkie, ale
— ważne. Proszę? Dom? O. In jest zupełnie inna, i wspaniała
historia. Dopiero teraz na przykład do mnie i mojej żony, Majki
Zającówny, aktorki — tak nam się razem przynajmniej wydoje —

uśmiechnęło się szczęście. A to drogę się obecnie buduje na na­
szej ulicy, leżącej gdzieś na. peryferiach Krowodrzy, a, to mnie

zaproponowano główną rolę w serialu o Chopinie, może Majka
przejdzie, do Starego... a wszystko prawdopodobnie przez nasze

ogromne podwójne szczęście — zaadoptowaną dwójkę uroczych
bliźniaków...

*

— BYŁ ROK CZTERDZIESTY. Urodziła się Marysia, naj­
starsza ż naszych córek. Taka czarnulka, z czarnymi włosa­
mi. Śliczna. Bałem się, że nie będziemy mieć córek, dlatego
tak bardzo cieszyliśmy się jej przyjściem. Czasy były nie­
zwykle trudne. Dzieci nie znały słodyczy, zabawek. Sam pró­
bowałem te zabawki majstrować. Pamiętam, ile było płaczu
i rozpaczy, gdy te dwa wisusy. Józek ze Staszkiem, wynieśli
wystrugane z drzewa lalki na dach domu. I gdy więcej było
strachu o ich zejście z tego dachu...

*

MARIA, z domu Radwan, farmaceutka, pracownica labo­
ratorium galenowego przy ul. Długiej w Krakowie,

— Wybór zawodu wyniknął z fascynacji fizyką i chemią. Nie,
ta fascynacja nie była, dziełem przypadku. W domu nie tylko
atmosfera, ale i dziesiątki książek ku tej drodze mogły człowie­
ka skłonić. Zdecydowałam sama. U nas w domu nikt by pewnie
nie ośmielił się ograniczać nasze szanse wyboru. Już dziesięć
lat pracuję w tym zawodzie i pewnie moim dzieciom nigdy bym
tego zawodu nie poleciła, Chyba, żeby same wybrały. Początko- <

wo pracowałam w aptece w Bielsku-Białej, później przenosząc
się do Krakowa. — wybrałam laboratorium. Tylko dlatego, by
nie zasklepiać się w jednym kierunku — aptecznym., gdzie na

pewno poznaje się ludzi, ale to nie wystarcza, Myślę, biorac pod
uwagę te dość różnorodne doświadczenia, zawodowe, iż zawód

farmaceuty jest wciąż zbyt nisko ceniony w porównaniu z za­
wodem lekarza, chociaż jego znaczenie jest niezaprzeczalne.

Pewnie chciałabym ów 2aicód jakoś usankcjonować, dać mu na­
leżną rangę, ale przede wszystkim — stworzyć dom rodzinny,
z jakiego wyszłam. Bowiem czego jestem pewna do końca, to

wartości, jakie w domu poznałam i ze sobą zabrałam. Byłam
najstarszą z sióstr. Ta „rola”, podobnie jak w przypadku Józka
czy Staszka, łączyła się z odpowiedzialnością, biorącą się z do­
mowej tradycji i niepostrzeżenie wszczepionej obowiązkowości;
jakże bardzo niepostrzeżenie wszczepionej...

¥
— OHO, Z BASIĄ mieliśmy trochę nieuzasadnionych kło­

potów, bo ona jeszcze w liceum znalazła sobie chłopca. Ale
to był zacny chłopak. Dziś — doktor Rudek, ona ekonomi-
stka, absolwentka Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Krako­
wie, matka Pawła i Joanny...

4
OSIEDLE XXX-LECIA w Krakowie, niedaleko od domu

Staszka. Mieszkanie państwa Rudków — tu najczęściej spo­
tyka się rodzeństwo.

— Z mężem poznaliśmy się jeszcze w szkole średniej w Mako-
wie. Razem przeszliśmy przez studia, a teraz... teraz ba.rdzo bym
chciała powtórzyć atmosferę dzieciństwa, przenieść ją na mój
własny dom. Bo wpływ rodziców na nas był i jest nadal bar­
dzo silny, każdy wyjazd do Makowa na wakacje czy też na

święta — to wciąż jeszcze szansa znalezienia w ojcu lub w ma­
rnie powiernika, doradcy, przyjaciela. Zresztą, muszę przyznać,
ż<e zawsze, a więc nawet i teraz — nigdy nie ukrywałam nic
przed ojcem, zwierzałam mu się z największych tajemnic.

*

ZNÓW przewracają się kolejne karty albumu, odkładając
następne trudne lata. Rok 1944 — zamyśla się Władysław —

Pierwszego maja, to był poniedziałek, o godzinie trzynastej
w południe urodziła się Małgorzata. Znamienna data i zna­
mienny czas. Joasia płakała, wydawało się, że okupacja nigdy
się nie skończy. W domu nie było łatwo. Dwaj najstarsi sy­
nowie mieli już po osiem i siedem lat, więc zawsze mogli coś
pomóc, ale przecież nie w tych dziecięcych rączkach leżała
nadzieja i szansa na chleb.

— Jak przetrwaliśmy? — uśmiecha się Joanna. — Myślę,
że przede wszystkim dzięki pogodzie nasz dom wypełniają­
cej, Władziu, kiedy przyszła na świat trzecia córka, a ja pła­
kałam, powiedział, pamiętam: nie martw się, mamusiu, bo
kiedyś wyrosną z tych dzieci wspaniali ludzie, twoja radość
i chluba. I rzeczywiście, dziś tej mojej radości opisać ani

wymierzyć nie potrafię.

MAŁGORZATA, z domu Radwanówna przyjmuje nas na

kilka minut w przychodni lekarskiej. Jest lekarką pediatrii.
Trzecia córka Radwanów po maturze pracowała przez rok

jako nauczycielka w niedaleko od Makowa położonej Sidzi­
nie. Marzyła jednak o zawodzie lekarki, mimo że ojciec był
zadowolony z jej pracy pedagogicznej.

— Jakże, wszyscy starsi bracia i siostry byli na studiach, a ja
miałabym do nich nie dorównać? Uczyłam się przez rok, przy­
gotowywałam do egzaminów wstępnych i dopiero gdy zostałam
przyjęta na Akademię Medyczną w Krakowie — przyznałam się
rodzicom do zmiany swych planów. Zawsze chciałam być pe­
diatrą, bo wydaje mi się, że dzieciom można najwięcej pomóc,
a poza wszystkim — ogromnie lubię dzieci. Czyż t.o nie wielką
przyjemność i satysfakcja, gdy witają mnie przechodzącą przez
osiedle, uśmiechają się, rozpoznają.

— JANEK — wskazujący palec Władysława zatrzymuje
się na innej stronie albumu — to właśnie on, gdy chodził
do szkoły. Zawsze wspominamy sobie humorystycznie z Joa­
sią, że od niego zaczęła się nowa seria. Urodził się nocą. Pa­
miętam, dzieci spały na poddaszu, a ja wziąłem tego nowe­
go domownika i poniosłem im pokazać. Staszek wziął go na

ręce i powiedział: on będzie taki duży i mądry jak ja...
*

JAN RADWAN, szóste dziecko Joanny i Władysława Rad­
wanów, absolwent Politechniki Krakowskiej, aktualnie bu­
downiczy Osiedla Cegielniana.

— Nie poszedłem oczywiście śladem braci. Miałem inne za­
interesowania, u nas w domu nigdy ani tato ani mama nie in­
gerowali i nie wpływali na nasz wybór szkoły, zawodu. Zaś
mnie zawsze interesował konkret, ot, chociażby nowy blok, no­
we osiedle. I ludzie, a szczególnie — jak ja to nazywam — inży­
nieria organizacji pracy w ludzkim kolektywie. W moim zawo­
dzie i w mojej pracy uzgadnianie i określanie relacji między
wiedzą fachową a zasadami współżycia z ludźmi jest nie tylko
fascynującym doświadczeniem osobistym, ale warunkiem sine
ąua non dobrze wykonanej roboty. Nie można sobie wyobrazić
efektów konkretnych bez znajomości ludzi, bez umiejętności na­
wiązania z nimi dialogu. Myślę, że tę umiejętność wpoił we

mnie ojciec, od szacunku do pracy i ludzi edukację naszą za­
czynając.

*

— Po wojnie rozpocząłem pracę w szkolnictwie — wspo­
mina ojciec Radwan. — Przez dwadzieścia pięć lat pracowa­
łem w szkole zawodowej, przez osiem lat w technikum ja­
ko nauczyciel wychowania muzycznego, prowadziłem dzie­

siątki różnych zespołów artystycznych, a równocześnie ima­
łem się każdej roboty. Od ciesielki, lapicerslwa po pszczelar­
stwo i rolnictwo. Dzieci rzeczywiście przyglądając się mojej
pracy, mogły precyzować swoje upodobania, ale dlaczego
Piotruś wybrał akurat archeologię — nie wiem.

*

PIOTR RADWAN, absolwent wydziału archeologii Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, czwarty syn i siódme dziecko Włady­
sława i Joanny. Łapiemy go w Niepołomicach, gdzie prowa­
dzi prace archeologiczne.

— W domu panowała specyficzna atmosfera kultu wiedzy, kul­
tu nauki nie wiązanego nigdy z intratnością materialną poszcze­
gólnych zawodów. Tato zawsze mawiał: praca — to przyjemność,
a nie przykry obowiąze.i. Stąd etapy naszego życia były oczy­
wiste — najpierw siódma klasa w Makowie, później szkoła, śred­
nia i szkoła wyższa. Nikt nie miał w domu wątpliwości co do
takiej naturalnej rzeczy kolei. Moje zainteresowanie archeolo­
gią wynikło po prostu „z winy" taty, który był kolekcjonerem
książek o tematyce historycznej i geograficznej. On właśnie roz­
budzał w nas ogromną ciekawość i miłość świata, sam zresztą
był zawsze pełen radości życia. Żadne z nas chyba nie ma

takiego entuzjazmu, pogody i radości, ile zawsze miał i ma on,
mimo wielu niepowodzeń, kłopotów, chorób. Mama zaś sekun­
dowała mu znakomicie, ale na jej głowie spoczywała troska o

ubranie i wyżywienie całej ósemki. I chociaż niezwykle zapo­
biegliwa, zaradna, to przecież w końcu trudy naszego wychowa­
nia musiała przypłacić chorobą serca.

*

— TESIA, ostatnie nasze dziecko była ehyba największą
naszą radością, bo wszyscy starsi uciekali do miasta, a ona

została z nami najdłużej, ale przecież i ona...
*

TERESA RADWAN, absolwentka historii sztuki Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego.

— Byłam rodzinnym beniaminkiem. Do liceum włącznie, moje
lata — to-jakby raj. W każde wakacje wyjeżdżałam nad morze,
bo moi bracia, których dzieciństwo było bardzo odmienne od.
mojego, te wyjazdy i włóczęgi po Polsce finansowali. A dla­
czego taki wybór? Dlaczego historia sztuki? Zaczęło się oczy­
wiście od taty, który niejednokrotnie budził mnie o piątej rano

i prowadził w Beskidy, a tam kazał podziwiać to, że wschodzi
słońce, że rosa się perli na trawie, słowem — były to pierwsze
lekcje piękna. Poza tym często jeździłam do Krakowa, do moich
braci i sióstr, dużo chodziłam po muzeach, włóczyłam się po gó­
rach, po całym południu Krakowskiego. I w taki niepostrze-
galny sposób doszłam do Wniosku, że nic piękniejszego ponad
historię kultury być nie może. I stąd mój dyplomowy „Rozwój
form stylistycznych Madonn z Dzieciątkiem w latach 1300—1450
w Małopolsce”.

*

ZMIERZCHA. W domu Radwanów od lat nie zmienia się
ustawienia mebli, nie wprowadza się innowacji w urządze­
niach domowych. W ten sposób również zatrzymane zostały
ciepło i cisza,’ dla tych, którzy tu znów za kilka dni wrócą
i zasiądą przy wspólnym stole: dwóch muzyków, lekarka,
farmaceutka, ekonomistka, historyk sztuki, archeolog, bu­
downiczy — ośmioro dzieci Władysława i Joanny. I jeszcze
szóstka nowych — trzech inżynierów, dwóch lekarzy i aktor­
ka. Może już wkrótce również Piotr i Teresa przedstawią
swej rodzinie jeszcze dwóch brakujących do kompletu ma­
gistrów.

— Mają dla nas wiele szacunku i miłości. Chyba dzięki temu,
że z ust Joasi nigdy nie padło najmniejsze słowo krytyki pod
moim adresem, mojego sposobu wychowania. Zawsze stanowi­
liśmy, jedność .i za.to jej jestem: wdzięczny. Pewnie nigdy by nam

się nie udało dać dzieciom tego, co otrzymali. Ale, pamiętam,'
zaraz po wojnie, gdy pracowałem w szkole przychodziły na

przykład paczki „UNRRA". Moi koledzy zawsze swoje oddawali
mnie. Na studiach dzieci otrzymywały stypendia — to też ogrom­
nie im pomagało, bo przecież w rzeczywistości był to worek z
ośmioma dziurami, którego z Joasią nie mogliśmy sami wypeł­
nić. Ale wszystko już za nami. To najtrudniejsze. Teraz mamy
porę radości i dumy. Owocowania.

Pani Joanna zapala światło. Technik komunikuje nam z

radiowozu, że kończy się kolejna taśma. Wyłączamy mikro­
fon. Czy da sie opowiedzieć, czy można przekazać urodę i
smak ciepła, które bije z tego domu?...

CO ROBIĆ W NIEDZIE­
LĘ w Gdowie? Jak wszę­
dzie - można ciekawie

spędzić czas, albo się nu­
dzić; można oglpdać tele­
wizję, słuchać radia, czytać
ksigżkę, iść do kina, iść na

mieli znaleźć sobie jakieś inte­
resujące zajęcie. Oni nudzili
się...

Szli od knajpy do knajpy w

to niedzielne popołudnie. Z czu­
pryn już się dobrze kurzyło, gdy
postanowili odwiedzić miejscowy
stadion sportowy. Tu rozpoczęli
trening wandali — łamali drze-

spacer lub z kolegami na

wódkę. To ostatnie wyjście
wybrali Andrzej K., Fran­
ciszek Z. i Stanisław G.

Trzech chłopców, osiemnasto-
latków, zatrudnionych w jednej
t krakowskich fabryk codziennie
dojeżdżało do pracy; w niedziel­
ne popołudnie nie wiedzieli co

począć z wolnym czasem. Ich
rówieśnicy uprawiali sport, cho­
dzili na wycieczki, działali w or­
ganizacjach młodzieżowych, u-

wka i ławki, bramkom też nie

przepuścili.
Ale wciąż im było mało. Któ­

ryś rzucił myśl, by korzystając
z ciemności, poustawiać bramki
na pobliskiej szosie. To dopiero
tędzie heca, jak wpadnie na nie

jakiś samochód, albo jadący ru­
chliwą trasą Kraków — Gdów,
motocyklista. Przytaszczyli więc
bramki z boiska i ustawili na

szosie. Precz z nudą!
Wkrótce nadjechała karetka

pogotowia ratunkowego, ale ł:e-
i-owcy cudem udało się w ostat­
niej chwili wyminąć przeszkodę.
Nie zdołał tego dokonać kierow­
ca autobusu. Samochód wpadl na

rozstawione bramki. Doszło do
groźnego wypadku; tym razem

obyło się bez ofiar w ludziach.
Ale zagrożenie ruchu, spowodo­
wane przez pijanych wandali,
było ogromne.

Milicja bez większego trudu
odszukała i zatrzymała spraw­
ców. Byli nieco zdziwieni aresz­
towaniem. Za co? Przecież nic

takiego nie zrobili, chcieli się
tylko zabawić. Popili za swoje
zarobione pieniądze, a potem tak
dla żartu ustawili na szosie
bramki, by urządzić samochodo­
wy slalom. Skąd mogli przewi­
dzieć, że któryś z nich się roz-

bije? ,

— To wszystko z nudów wy­
soki sądzie — była przed laty
taka piosenka, a teraz ci trzej
osiemnastoletni chłopcy dopisali
do niej swym bezmyślnym, ka­
rygodnym postępowaniem refren.
A kary za tego rodzaju postę­
powanie są bardzo surowe. I
słusznie. To nie zwykły wybryk
młokosów zakłócających spokój,
lecz spowodowanie realnego
niebezpieczeństwa, które zagro­
ziło zdrowiu, a nawet' życiu lu­
dzi.

Wiosenne wczasy. Nawet jeśli nie ma słońca, to można wyjechać kolejką na

_J Gubałówkę i tam „opalać się'’ w wytwornej sali dansingowej, paląc papieros;; a

L papierosem.

a drzwiach napis: Pracow­
nia Technik Organizator­
skich Instytutu Organiza­
cji i Zarządzania. Dwa

diugie i wąskie stoły usta­
wione wzdłuż niewielkiej sali,
na nich zamontowane lampki
rzucające światło wprost na

pulpit.
Stanowisko wykładowcy przypomina

tablicę rozdzielczą w ośrodku dyspo­
zycyjnym nowoczesnego zakładu pro­
dukcyjnego. Przednia ściana sali, to

wielkie okno — nic jednak nie widać

przez nic, bo szyba jest matowa. Do­
piero za naciśnięciem guzika na owym
ekranie pojawia się obraz przeźrocza
lub filmu — przy czym można go wy­
wołać z dowolnego punktu sali, posłu­
gując się urządzeniem do zdalnego ste­
rowania aparaturą projekcyjną. Ta zaś

znajduje się za wspomnianym ekra­
nem, żaden więc szum ani terkot nie
mąci ciszy gabinetu. W rogach sali

znajdują się dwa monitory telewizyj­
ne, połączone z magnetowidem. Są tak­
że dwa rzutniki pisma. Kreda nie jest
tu w zasadzie potrzebna, ale ostatecz­
nie można i z niej zrobić użytek, bo­
wiem matowe szkło służy z powodze­
niem jako tablica.

W tak wyposażonej sali Akade­
mii Ekonomicznej odbywają się za­
jęcia Studium Doskonalenia Kadr Kie­
rowniczych a także ćwiczenia z tech­
nik organizatorskich dla studentów

różnych kierunków i specjalności. Od­
dano ją do użytku rok temu, przy
czym modernizacja trwała zaledwie

miesiąc, a wykonana została w’edług
projektu Janusza Dzierwy, pracownika
naukowo-technicznego, absolwenta Wy­
działu Elektronicznego AGH.

ZNAJĄC
TRUDNOŚCI, jakie sto­

ją na przeszkodzie wprowadzaniu
nowej techniki do nauczania —

w postaci biurokratycznych prze­
pisów, braku odpowiedniego, typowe­
go wyposażenia i niezbędnych surow­
ców, jak choćby owego matowego
szkła — ptMziwiać trzeba tempo i od­
wagę- innowacji. W sąsiedniej sali

trwają końcowe już prace nad zamonto­
waniem urządzeń w „Gabinecie tech­
nicznych środków nauczania”. Projek­
tantem tej sali jest mgr Andrzej Fróg,
absolwent WSP, a wcześniej Techni­
kum Łączności. Kiedy przedstawił swój
projekt, powiedziano mu pół żartem,
pół serio: jak to się panu uda, do­
stanie pan pewnie medal, ale jak nie,
to chyba zwolnienie z pracy. Andrzej
Fróg, który łączy w swoich zaintere­
sowaniach i wykształceniu pedagogikę
z techniką, zaprojektował mianowicie

dydaktyczne urządzenie sygnalizacyjne

Fot A. ŁOCHMAŃCZYK

tu także produkcja materiałów ilustra­
cyjnych: odbitek na astralonic, przeźro­
czy, filmów. Przygotowanie jednej go­
dziny zajęć wykorzystujących nowe

techniki dydaktyczne wymaga niejed­
nokrotnie od wykładowcy 15 godzin
pracy, związanej ze sporządzaniem
wszystkich materiałów. Można więc
zadać pytanie, czy ten wysiłek pozo-
staje w rozsądnych proporcjach do uzy­
skanego efektu. Otóż w'arto uzmysło­
wić sobie, że nowe techniki dydaktycz­
ne — będąc oczywiście środkiem po­
mocniczym a nie celem samym w so­
bie — są niejednokrotnie niezbędne w

kształceniu np. współczesnego ekono­
misty. Od nauk ekonomicznych wyma­
ga się dzisiaj nie tyle interpretowania
a posteriori zjawisk życia gospodarcze­
go, lecz ich aktywnego kształtowania.
W związku z tym niesłychanego zna­
czenia nabierają takie metody, które

uczą na konkretnych przykładach, sy­
mulują życiowe sytuacje: metody
przypadków, inscenizacji, gier kierow­
niczych. A właśnie w zastosowaniu

tych metod środki techniczne dają nie­
ocenioną pomoc.własnej konstrukcji. - Umożliwia ono

bezpośredni kontakt, sprzężenie zwro­
tne między wykładowcą i 15 słuchacza­
mi. Każdy z nich ma na swoim stano­
wisku 4 wyłączniki, odpowiadające 4

odpowiedziom do wyboru na posta­
wione pytanie. Prawidłowa jest oczy­
wiście tylko jedna i zapala ona świa­
tełko na stanowisku oraz na pulpicie
wykładowcy. Sala będzie wyposażona
w projektor, rzutniki pisma, mo­
nitory telewizyjne.

W gabinecie tym mają odbywać się
zajęcia dla przyszłych nauczycieli za­
wodowych szkół ekonomicznych. Umo­
żliwi on bowiem przyswojenie najnow­
szych technik nauczania, a także bada­
nia dotyczące percepcji różnych treści

programowych zależnie od użytych
środków. Z tego też względu planuje
się przeszkolenie w tej sali całej kadry
asystencaiej Akademii Ekonomicznej.

CZELNIA posiada także nowocze­
sne laboratorium językowe pro­
dukcji Tesli. Można pracować tu

indywidualnie i zbiorowo. Każdy
student ma do swojej dyspozycji kabi­
nę z magnetofonem: na taśmie nagra­
ne są fragmenty lekcji, na sąsiedniej
ścieżce można rejestrować własny głos,
następnie cofać taśmę i porównywać
swoje powtórzenia z pierwowzorem.
Nauczyciel może podsłuchać pracę każ­
dego studenta i w razie potrzeby —

skorygować jego błędy. Laboratorium

służy przede wszystkim studentom roz­
poczynającym naukę języka. Można

by wykorzystać go w szerszym zakre­
sie, gdyby nie ograniczenia etatowe.

W Uczelnianym Ośrodku Obliczenio­
wym, uruchomionym w październiku
1973 r. pracuje komputer Mińsk-32.

Wykonuje on 65 tysięcy operacji doda-

LESZEK POLONY

UCZELNIA
Z KOMPUTEREMA

wania na sekundę, może także dzielić,
logarytmować i pierwiastkować. Dzię­
ki temu komputerowi, naukowcy AE

mogą dokonywać skomplikowanych o-

bliczeń niezbędnych w badaniu współ­
czesnych zjawisk gospodarczych i

skomplikowanych zależności między
nimi. Mińsk-32 potrafi nawet grać me­
lodię, zarejestrowaną za pomocą odpo­
wiedniego kodu na zwykłej taśmie pa­
pierowej. Zwiedzając Uczelniany Ośro­
dek Obliczeniowy, miałem okazję
przyjrzeć się komputerowej partyturze
czardasza i usłyszeć jego melodię w

elektronicznej wersji.
RZYGOTOWANIE wszelkich ma­
teriałów do nauczania odbywa się
w pracowni pomocy naukowo-dy­
daktycznych. Posiada ona urządze­

nia małej poligrafii, maszynę typogra­
ficzną, kserografy, pracownię offseto­
wą z nowym czeskim Romayorem, co

pozwala na szybki druk niezbędnych
materiałów, skryptów, tez, Odbywą się

SIĄGNIĘCIA AE w tej dzie­
dzinie są warte popularyzacji i

mogą zapewne stanowić powód
do chluby w roku jubileuszu

53-lecia uczelni. Nie znaczy to wcale,
że osiągnięto już idealny stan rzeczy.
Po pierwsze, modernizacja sal wykła­
dowych uszczupla w sumie powierzch­
nię-dydaktyczną, trzeba bowiem łączyć
i odpowiednio adaptować szereg sąsied­
nich pomieszczeń. W obecnej sytuacji
lokalowej AE możliwości sa już w

zasadzie wyczerpane. Zgromadzono je­
dnak cenne doświadczenia, które oka-

żą się zapewne bardzo pożyteczne przy

projektowaniu nowych obiektów dla

uczelni. Nie sposób w aktualnych wa­
runkach wyprowadzać nowych form

nauczania w powszechnej skali. Można

jednak zapoznać z nimi młodą kadrę
naukową, a także tych studentów, któ­
rym to jest bardzo potrzebne z punktu
widzenia przyszłej specjalizacji.
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JUŻ STAROŻYTNI LEKARZE

znali lecznicze właściwości róż­
nych roślin, którymi dziś intere­
sują się ich współcześni nastę­
pcy. Zwłaszcza tajemnice medy­
cyny Wschodu od dawna pasjo­
nowały uczonych. IV Związku
Radzieckim zajmują się nią li­
czne placówki naukowe.

ósmym stuleciu p.n.e. na ścianach a DOB
świątyń wypisywano recepty, po- I
dające sposoby zestawiania za- |

pachów oraz leczenia różnych 8 | Jas

schorzeń olejkami aromatyczny- 8 Jr
mi. A pewien grecki filozof w I ff W

306 r. p.n .e. konkretnie zalecało- E SSKBtSMi

lejki aromatyczne przy różnych H
schorzeniach, podczas gdy w B 90

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Fot. Archiwum

. CZERWCA 1941 RO-
| KU NA ZWIĄZEK

RADZIECKI RUNĘŁO
i PRAWIE 5 MLN LU­

DZI (190 dywizji, w

tym 29 dywizji i 16 brygad wy­
stawionych przez satelitów III

Rzeszy), 3.943

mieckich, 1.000
muńskich oraz

paści szef sztabu wojsk lądowych
hitlerowskiej Rzeszy generał Haider
doszedł do wniosku:

ogół można już teraz powię­
żę zadanie rozgromienia głów-
sił rosyjskiej armii lądowej
Unia, rzek Dźwina i Dniepr zo-

TAJEMNICE
M. in. instytut biologicznie

czynnych substancji we Wlady-
wostoku zainteresował się żeń-

szeniem, którego sława utrwala­
ła się w ciągu tysiąca lat. Czy
rzeczywiście ta roślina kryje ta­
jemnice przedłużonej młodości i

sił witalnych? Zbadano żeń- .szeń,

słynnej aleksandryjskiej szkole
medycznej prowadzono badania
nad olejami uzyskanymi z roślin.

Niestety, znaczna część tych
przepisów i recept zaginęła...
Mozolnie odtwarzają je uczeni
zajmujący się starożytną medy­
cyną. Doszli przy tym do wnio­
sku, że nasza wrażliwość na za­
pachy ma związek z układem

nerwowym — i że zapach ambry,

zdołano wydzielić z niego ok. 10

substancji i rozszyfrować ich
składniki, próbuje się obecnie

przeprowadzić na tej podstawie
sztuczną syntezę żeń-szenia w

warunkach laboratoryjnych.
Współpracownik tego instytu­

tu, dr I. Brechman wraz z żoną-
farmakologiem zbierał recepty
tybetańskie, koreańskie, wiet­
namskie. Na podstawie tych re­
cept — a zebrano ich kilkaset
— naukowcy przekonali się, że
przy pomocy zalecanych przez
nie środków można leczyć za­
palenia nerek, cukrzycę, gangre­
nę i inne schorzenia, z którymi
nie może jeszczć uporać się
współczesna medycyna. Przy po­
mocy komputera ustalono skład­
niki tych recept. Tą drogą mo­
żna było dowiedzieć się, co też
stosowali dawni lekarze do le­
czenia dolegliwości serca, czy
reumatycznych i in. W receptach
powtarzały się najczęściej środ­
ki obniżające temperaturę, an-

tyseptyczne itp.

ZAPACHY LECZĄ...
Podobno zapachy leczą — wie­

dzieli o tym na pewno starożytni
lekarze, stosujący substancje a-

romatyczne w celach leczniczych.
Na terenie Iranu np. znaleziono
tablice, na których pismem kli­
nowym odnotowano lecznicze
walory niektórych zapachów. IV

starożytnym Egipcie — jak wy­
kazuje papirus z 1600 r. pne, —

wiedziano o aromatycznych sub­
stancjach, m. in. o ambrze. IV

kadzidla czy waleriany po pro­
stu nas uspokaja. Natomiast lu­
dzie wrażliwi, o wzmożonej po­

budliwości, z naruszonym sy­
stemem nerwowym, nie powinni
używać środków perfumeryj­
nych, sporządzonych z niektó­
rych roślin — jak, lawenda, ró­
żeiin.

MEDYCYNA /...
PASY CNOTY

. ..Znane były W czasach staro­
żytnych, panowała na nie „mo­
da” w średniowieczu, a pojedyn­
cze przypadki trafiają się i dziś,
nawet w cywilizowanych społe­
czeństwach. Stary jak świat pro­
blem zabezpieczenia wierności i

cnoty kobiet ciągle jeszcze jest
aktualny...

IV niektórych regionach Afryki
np. przysparza pacjentek miej­
scowym chirurgom stary, okru­
tny obyczaj, stosowany do dnia

dzisiejszego. Nomadowie z kraju
Afar i Issa, udając się w dłuż­
szą podróż, w swoisty sposób za­
bezpieczali się przed zdradą
małżonek. Stosowali przy tym
stare rytualne zabiegi — zeszy­
wali swoje połowice, przy czym
nieraz lekarze musieli ratować

ofiary tych zabiegów, przepro­
wadzanych nb. bez znieczulenia.
Zabieg taki często powodował
infekcje, krwotoki, inne zaburze­
nia.

Mimo ingerencji lekarzy i

władz, coraz bardziej osiadłego
Życia, postępującej urbanizacji,
zwyczaj ten podobno utrzymuje
się nadal.

samolotów nie-
fińskich i ru-

3.410 czołgów.

ne określenie gdzie, kiedy, w której
minucie dokonał się psychologiczny
przełom w naszych wojskach podczas
letnio-jesiennej kampanii 1942 roku.
Może na dojściu do Wołgi-matki, gdy
czuło się ją dosłownie za plecami,
żołnierz radziecki pomyślał:. czy nie
dość już cofania się? „Za Wołgą nie
ma już ziemi?” Może napiwszy się,
zaczerpniętej hełmem, wołżańskiej
wody, woj zatrzymał- się w zadumie:

ty z rejonu Demianska, spod Wiaź-
my i Rżewa oraz daleko odrzucony
na skrzydle południowym,
radzieckie wyzwoliły
480.000 kilometrów
ziemi ojczystej i na

cinkach przesunęły
kilometrów. Jak potwierdził to póź­
niej sam nieprzyjaciel, tylko Niem­
cy stracili w czasie tej zimy w Ro­
sji około 1.200.000 żołnierzy i ofice-

początku października do grudnia
1941 roku Niemcy zostali rozgro­
mieni, odrzuceni od Moskwy, zmu­
szeni przejść do obrony, a przebieg
bitwy rozwiał
zwyciężoności
llera.

Na początku
działania bitewne przesunęły się na

południe, gdzie latem 1942 nad brze­
gi Donu i Wołgi przedarły się wiel­
kie zgrupowania wojsk niemieckich
z zamiarem przecięcia głównej ar­
terii wodnej, Wołgi, zagarnięcia ro­
py naftowe' na Kaukazie oraz te­
renów uprawnych nad Donem i na

Kubaniu, co postawiłoby kraj w

niezwykle trudnej
darczej. Najeźdźcy
to, że opanowanie
zwoli im wedrzeć
Wschód.

ISTORYCZNE
NAD WOŁGĄ,
KULMINACYJNYM

TEM BYŁA OBRONA
GRADU I
GRADZKA,
DNI I DWIEŚCIE NOCY. Obrona
trwała od 17 lipca do połowy listo­
pada, natomiast drugi okres walki
— kontrnatarcie — zakończyło się
2 lutego 1943 r. okrążeniem zgru­
powania niemieckiego w Stalingra­
dzie i w pobliżu miasta.

Dziś — wspomina obrońca Stalingra­
du marszałek W. I . Czujkow —

niemalże niemożliwe byłoby dokład-

fałszywy mit o nie-
podkomendnych Hi-

drugiego roku wojny

Wojska
spod okupacji
kwadratowych

niektórych od-
się o 600—700

„na

dzieć,
nych
przed
stało wykonane... Na wschód od Dźwi-
ny i Dniepru możemy napotkać jedy­
nie opór rozproszonych grup, z któ­
rych żadna ze względu na swą li­
czebność nie może poważnie przeszko­
dzić natarciu wojsk niemieckich. Dla­
tego też nie będzie przesadą, jeśli po­
wiem, że kampania rosyjska została
wygrana w ciągu 14 dni”. 1418 D NIbył dla Krajuwojn

niepomyślny. Brak cza-

rozwiązanie złożonych
przezbrojenia armii i
podjęcia intensywnych

przygotowanie kraju do
odparcia agresji ni z zostało zakoń­
czone... Cofając się przed naparem
przeważających sił wroga, wojska
radzieckie. nie oddawały bez walki
ani jednej piędzi ziemi. Każdy krok
naprzód drogo kosztował niemiecką
armię faszystowską, co osłabiało jej
potęgę i w ostatecznym rachunku
doprowadziło do nieznanej w dzie­
jach klęski” (z wypowiedzi ministra
obrony ZSRR, marszałka Związku
Radzieckiego, Andreja Greczki).

Upojeni początkowymi powodze­
niami nazbyt szybko i buńczucznie
ogłosili hitlerowcy swój triumf nad
Związkiem Radzieckim. W niespeł­
na dwa tygodnie od momentu na-

„Początek
Rad bardzo
su utrudnił
problemów
floty. Mimo
kroków,

Koronnym wydarzeniem
PIERWSZEGO ROKU WOJNY
STAŁA SIĘ HISTORYCZNA

BITWA O MOSKWĘ. Tylko tutaj,
jedyny raz w toku II wojny świa­
towej, niemieckie dowództwo skon­
centrowało na jednym kierunku
natarcia trzy grupy pancerne spo­
śród posiadanych czterech — łącz­
nie 14 dywizji pancernych i 8,5 dy­
wizji zmotoryzowanych. Zgrupowa­
no tutaj 75 proc, wszystkich nie­
mieckich czołgów znajdujących się
na froncie wschodnim, blisko poło­
wę żołnierzy i lotnictwa (ponad 1 ,

min ludzi, 1700 czołgów i dział pan­
cernych oraz przeszło 1900 samolo­
tów). Hitler kilkakrotnie wyznaczał
termin swego triumfalnego wjazdu
do radzieckiej stolicy, tymczasem
po niezwykle zaciętych walkach od

sytuacji gospo-
liczyli także na

Zakaukazia po-
się na Bliski

ZMAGANIA
KTÓRYCH

MOMEN-
STALIN-

OPERACJA STALIN-
TRWAŁY DWIEŚCIE

„Wielka Rosjo! wróg doszedł do Woł­
gi, gdzie teraz?... Stalingrad mógł być
wzięty przez przeciwnika tylko pod
jednym warunkiem, jeśliby wszyscy,
co do jednego, żołnierze 62 armii zo­
stali zabici...”.

Gen. Sergiej Sztemienko pisze we

wspomnieniach: „Pod Stalingradem
została zakończona likwidacja o-

krążonej tam 300-tysięcznej armii
Paulusa... Ta zima upamiętniła się
również przerwaniem blokady Le­
ningradu i nawiązaniem łączności
lądowej mlasta-bohatera z Wielką
Ziemią. Nieprzyjaciel został wypar-

rów, a razem z armiami satelitów
straty wroga wyniosły około
1.700.000 ludzi. Ogromnymi liczba­
mi mierzone były również straty
nieprzyjaciela w sprzęcie bojowym:
24.000 dział, 7.400 czołgów, 4.300 sa­
molotów”.

PRZEŁOM
LAT 1942—43 UGRUN.

TOWAŁ ZDECYDOWANĄ ZMIA.

NĘ SYTUACJI NA CAŁYM O-

GROMNYM FRONCIE OD OCEA­
NU ARKTYCZNEGO PO MORZE

CZARNE, Najbliższe miesiące miały

OD MORZA
WIATR URODZAJU

kowego zmieniają się w kwas fosforowy, przy po­
mocy którego powstaje z kolei komponent na­
wozowy, składający się z fosforu i azotu. W Po­
licach pracuje 6 wytwórni kwasu zaopatrują­
cych się w siarkę w Tarnobrzegu, dostarczaną
do Polic w stanie płynnym. Kombinat wytwa­
rza łącznie 1,2 min ton kwasu, czyli więcej, niż
obecnie wszystkie fabryki razem wzięte w Pol­
sce. Dzięki polickiemu gigantowi kwasowemu
mamy
trzecie

pować

pod tym względem równie doskonałe —

miejsce w świecie, a w roku 1980 ustę-
będziemy tylko Stanom Zjednoczonym.

TADEUSZ STEC

Przed pięcioma laty na mapie polskiej chemii

pojawiła się nazwa mało znanej podszczecińskiej
miejscowości — Police. Od roku 1970 pracuje
tam zbudowany od podstaw kosztem 5 mld zł
wielki kombinat nawozów fosforowych. Jest
największy tego typu obiekt w Europie i trwa
nadal jego rozbudowa. Ma swoją wymowę to,
że całkowite wydatki na jego rozbudowę zam­
kną się kwotą 20 mld zł! 1

Godzi się jeszcze wspomnieć, że chemia w Po­
licach datuje swoje początki w latach między­
wojennych, kiedy to Niemcy hitlerowskie tuż

przed rozpętaniem wojny, zbudowały w Poli­
cach wielką fabrykę benzyny syntetycznej, pro­
dukującą miesięcznic 30 tys. ton paliwa. Przy
budowie tego obiektu i jego eksploatacji zginę­
ło 9 tys. więźniów różnej narodowości. Działała
tam wszakże filia
Stutthofie. Smutny
wytwórnię benzyny
stała z powierzchni
wymi dywanowych
wa.

obozu koncentracyjnego w

los spotkał też hitlerowską
syntetycznej. Zniesiona zo-

ziemi pod atakami bombo- .

nalotów alianckiego lotnict-

DZIŚ
na rozległych nieużytkach, w są­

siedztwie szkieletów dawnej fabryki
benzyny syntetycznej, widnieją charak­
terystyczne dla obiektów chemicznych

długie estakady, służące do przenoszenia surow-

ców i półproduktów, wysokie wieże, zbiorniki,
omotane wężowisklem rur 1 przewodów. O prze­
znaczeniu ich i funkcji mówić może tylko facho­
wiec. Słucham przeto objaśnień głównego inży­
niera kombinatu mgr inż. Mieczysława Lewan­
dowskiego.

— Zakłady nasze, nazywane inaczej fabryką
urodzaju, dostarczają krajowemu rolnictwu na­
wozów fosforowych, które obok azotu i potasu sta­
nowią niezwykle ważny składnik w użyźnianiu
ziemi, szczególnie — w białko. Tymczasem na­
wożenie gruntów środkami fosforowymi przed
uruchomieniem Polic wynosiło zaledwie 17 kg
na 1 ha, zamiast wymaganych 40 kg na hek­
tar. Największe zadania w dziedzinie produkcji
tych nawozów ciążą właśnie na Policach. Są one

w dodatku pierwszym wielkim producentem w

Polsce nawozów kompleksowych. Zamiast roz­
siewać oddzielnie azot, potas czy fosfor, albo

uprzednio mieszać je w odpowiedni komponent,
można ograniczyć nawożenie do jednego tylko,
nieskomplikowanego zabiegu.

ZATRZYMUJEMY
SIĘ przy wielkich zbior­

nikach, pokrytych białą, lśniącą blachą. Są
to podstawowe urządzenia wytwórni kwa­
su siarkowego, bez którego — wiadomo —

nie można produkować nawozów. Otóż apatyty
1 fosforyty pod wpływem działania kw'asu siar-

Fot. CAF

Przy okazji wspomnę, że należymy również do

największych dostawców dla innych krajów —

kompletnych fabryk kwasu siarkowego. Odzna­
czają się one bowiem nowoczesnością rozwią­
zań — zajmują niewielką przestrzeń, cechuje
je duża wydajność. Tu właśnie, w Policach, de­
monstruje się często zagranicznym kontrahen­
tom oferowane wytwórnie kwasu siarkowego w

trakcie ich eksploatacji. Prezentowane w ten

sposób instalacje robią korzystne wrażenie na­
wet na bardzo wymagających klientach.

Kwasem siarkowym zasilane są nie tylko wy­
twórnie nawozów w Policach, sporą jego część
przeznacza się na eksport. Pierwszy etap tran­
sportu do krajów zamorskich odbywa się
specjalnie ułożonym 4-kiIometrowym rurocią­
giem do tzw. mijanki u ujścia Odry — wprost
na statki-tankowce.

nie najlepszą jeszcze ja-
farb i lakierów. Fachow-

ARZEKAMY na

kość krajowych
cy wiedzą, że w niemałym stopniu zależy
ona od rodzaju pigmentów. By otrzymać

dobre farby, musimy importować pigmenty za

dolary. Już niedługo jednak; będziemy dyspono­
wać własnym pigmentem wysokiej marki. Oto
zwiedzam następny obiekt w Policach — znaj­
dującą się w budowie wytwórnię bieli tytano­
wej. Pierwsze dostawy tego produktu z nowo

zbudowanej instalacji — w przyszłym roku. Po­
lice zasilać nim będą przemysł farb i lakierów,
a także zakłady włókien syntetycznych. Suro­
wiec do wyrobu bieli — ilmenit, czyli rudę że-

lazo-tytanową — sprowadzać będziemy z Nor­
wegii. Ruda ta, podobnie zresztą jak większość
sprowadzanych do Polic surowców dostarczaną
będzie — aż do samego kombinatu — drogą wo­
dną. Police dysponują bowiem specjalnie zbudo­
wanym do swoich potrzeb portem, połączonym
kanałem z pobliskim torem wodnym Świnouj­
ście — Szczecin. Bliskość szlaków wodnych i

portów morskich zadecydowała właśnie o usytu­
owaniu tu zakładów chemicznych.

*K

JUZ
OBECNIE w kombinacie pracuje 12 fa­

bryk, powstają dalsze obiekty, a w niedale-

dej przyszłości stanie tu „kompleks azoto­
wy”, czyli wytwórnie produkujące amoniak^

mocznik i nawozy azotowe.
To jednak przyszłość. Natomiast obecnie Pol­

ska w stosowaniu nawozów fosforowych ustępu­
je jeszcze Japonii, Francji, RFN i Wielkiej Bry­
tanii. Ale w roku 1980 znajdziemy się już na trze­
ciej pozycji, w czym decydujące znaczenie mieć
będą Police.

J

Radomska Wytwórnia Telefonów jest znanym w kraju i zagranicą producentem różnego ro­
dzaju aparatów; najnowocześniejszych i opartych na starych wzorach. CAF — Stan

Czyste powietrze?

Eksperci zachodnioeuropejscy
poddają w wątpliwość intencje
inicjatorów toczącej się od kilku
lat w świecie batalii o czystość
spalin samochodowych, która za­
początkowana została w Stanach

Zjednoczonych. Eksperci twier­
dzą, że daleko jeszcze do prze­
kroczenia zdolności samooczysz­
czania się atmosfery, a cala

kampania ma przede wszystkim
podłoże handlowe. Chodzi bo­
wiem o uzasadnienie podwyżki
cen samochodów (urządzenia o-

ezyszczające spaliny są drogie i

wymagają częstej wymiany) oraz

o zwalczanie konkurencji ma­
łych wozów europejskich na

rynku amerykańskim. Inicjato­
rami kampanii są — według tych
opinii — same koncerny samo­
chodowe w USA, które chcą w

ten sposób powiększyć rynek dla

swej produkcji.

.fflill SIĘ KRĘCI
(na kółkach)

Termometr w silniku
IV radzieckim instytucie prze­

mysłu samochodowego skonstru­
owano specjalne świece zapłono­
we do silników gaźnikowych z

termometrem elektrycznym u-

mieszczonym we wnętrzu świe­
cy. Urządzenie to oddaje cenne

usługi w badaniach: pozwala
przeprowadzać pomiary i dobie­
rać najlepsze parametry pracy
silnika.

'Jderzenie z tylu

Uderzenie samochodu z tylu,
zdarzające się coraz częściej przy

zagęszczonym ruchu drogowym,
przedstawia znaczne niebezpie­
czeństwo dla pasażerów, nawet

gdy następuje przy niewielkiej
szybkości. Głowy pasażerów lecą
wtedy do tylu i urazowi ulegają
kręgi szyjne. Kierowcę i pasaże­
ra na przednim siedzeniu chro­
nić przed tym mogą oparcia
przedłużone zagłówkami, nato­
miast dla pasażerów tylnych sie­
dzeń konstruktorzy angielscy
proponują elastyczne zawiesze­
nie oparcia, aby w takiej sytua­
cji odchylało się ono do tylu, co

zmniejsza zagrożenie poszkodo­
wanych. .

AWET JEŚLI NARODOWI WIEDZIE
SIĘ DOBRZE, MOŻNA MU WMÓWIĆ,
ZE TERAŹNIEJSZOŚĆ JEST TRUDNA
DO ZNIESIENIA I OMAMIĆ GO PO­
NURYMI PROGNOZAMI NA PRZY­
SZŁOŚĆ, WYWOŁUJĄC WRĘCZ NA­

PADY HISTERII” — pisał w 1969 r. przywódca
bawarskich chrześcijańskich demokratów (CSU),
jeden z najbardziej reakcyjnych polityków RFN
Franz Joseph Strauss.

Te samą metodę zastraszania obywateli Re­
publiki Federalnej, wywoływania histerii i at­
mosfery wrogości wobec rządzącej koalicji za­
proponował swej partii Strauss w głośnym już
dzisiaj referacie, wygłoszonym na tajnym posie­
dzeniu grupy krajowej CSU w hotelu Sonnen-
alp. Ustalając taktykę walki politycznej prze­
ciwko SPD i FDP, mówił tam m. in.:

„Musimy mówić, że SPD i FDP oddają to pań­
stwo na łup gangsterów kryminalnych i politycz­
nych... I że gdy przyjdziemy, to zrobimy taki po­
rządek, że do końca stulecia żaden z tych bandy­
tów nie ośmieli się otworzyć pyska w Niemczech...

Musimy stwarzać wrażenie”, że politycy partii rzą­
dzących „robili wszystko, by zruinować gospodar­
kę”, że „gloryfikacja przestępstw przenika do wszy­
stkich dziedzin życia”.

Przemówienie Straussa, w którym porówny­
wał on własny kraj do „świńskiego chlewu” i

nawoływał do nagonki na „politycznych gang­
sterów” oraz „ich wspólników w łonie państwa”

Jak OKreśiał swoich przeciwników politycz­
nych — ujawnione przez tygodnik ..Der Spie-
gel”, wywołało szok w wielu kręgach zachodnio-
niemieckiego społeczeństwa. Kilku polityków
przyrównało referat Straussa do „klasycznych”
wystąpień hitlerowskiego ministra propagandy
Goebbelsa, a poważny dziennik paryski „Le
Monde” pisał:

„Przerażające jest, że strach i ponure perspek­
tywy na przyszłość mają stać się narzędziami
jego własnej polityki”.

IE POŚWIĘCILIBYŚMY może tyle uwagi
znanemu przecież nie od dziś ze swych pro­
wokacyjnych i demagogipznych wystąpień

przywódcy CSU, gdyby nie pewne fakty, świad­
czące, żę obrana przez niego taktyka cieszy się

poparciem zachodnioniemieckiej hierarchii ko­
ścielnej. Gdyby nie to, że tym samym co Strauss
tonem przemawiają już od wielu miesięcy pod­
ległe jej czasopisma:

„Jak kraj długi i szeroki gazety kościelne już
od miesięcy atakują SPD”, że chce z RFN „zro­
bić kraj chylący się do upadku” — pisał 27 czer­
wca 1974 r. hamburski tygodnik „Stern”.

„Munchener Katholische Kirchenteitung”, or­
gan kardynała J. Doepfnera „wmawia katolikom,
że Kościół w państwie bońskim znajduje się w

tym samym położeniu, co za czasów Hitlera”.

WIESŁAW MERCIK
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Biskup Janssen z Hildesheim „stawia znak rów­
ności między liberalną polityką reform prowa­
dzoną przez rządy koalicyjne a zbrodniami na­
zistów”. „Regensburger Bistumsblatt”, organ bi­
skupa Grabera rysuje sytuację , w RFN w smo­
liście czarnych barwach: „Gdzie nie zwrócić
spojrzenia, widzi się oznaki diabolicznego chaosu
i apokaliptycznego strachu”.

„Passauer Bistumsblatt”, tygodnik redagowany
przęz zwolennika hitleryzmu, prałata Emila Ja­
nika — zarzucał koalicji, że „pod jej rządami na­
stąpił wzrost cen, wzmogła się u milionów lu­
dzi niepewność życia, nastąpił spadek moralno­
ści, wrogość w rodzinach, życzliwość dla prze­
stępców”. Jeszcze dalej posunęła się w oskarże­
niach zachodnioniemiecka katolicka agencja pra­
sowa KNA, piszac o „skoncentrowanej akcji de-

moralizacji narodu” prowadzonej rzekomo przez
rządy SPD i FDP.

AK WIDAĆ, tenor artykułów publikowanych
w prasie kościelnej nie odbiega od tonu wy­
stąpień Straussa, a zmasowany atak wydaje

się świadczyć, że cała ta kampania została sta­
rannie przygotowana
kościelne w Republice Federalnej, które — po­
dobnie jak liczne w tym kraju organizacje fa­
szystowskie — widzą swoją przyszłość w rządach
„honorowego rycerza” Zakonu Krzyżackiego *).
Pisał o tym niedwuznacznie katolicki tygodnik
„Postilla” — „co tydzień wystawiany na sprze­
daż między ołtarzami' i konfesjonałami" — pod­
kreślając z emfazą: „Jego gwiazda nie osiągnęła
jeszcze zenitu”.

Wprawdzie nakład 21 tygodników wydawa­
nych przez kurie biskupie w RFN nie przekra­
cza w sumie 2 milionów egzemplarzy, nie mo­
żna jednak zapominać, że ich działalność pro­
pagandowa stanowi tylko jedno z ogniw potęż­
nego reakcyjnego frontu. W podobnym tonie
przemawiają inne pisma kościelne **) oraz wy­
dawnictwa należące do najpotężniejszych w

RFN koncernów prasowych Bauera i — przede
wszystkim — Springera, takie jak „Bild Zeitung”
(4,5 min nakładu), docierająca do 15 milionów
czytelników, jak „Bild am Sonntag” (ponad 2,5
min egz.) i inne.

NIECHĘĆ zachodnioniemieckiej hierarchii ko­
ścielnej do SPD jest równie głęboka jak je i
sympatie do chadecji, której przez z górą

dwadzieścia lat udzielała niezmiennie maksy­
malnego poparcia. Zmasowany atak na rządzą­
cą koalicję SPD/FDP wydaje się świadczyć, że
Kościół w Republice Federalnej zrezygnował o-

statecznie z pozorów neutralności demonstrowa­
nej podczas wyborów w 1969 roku, kiedy to —

po raz pierwszy — nie zaangażował swych tub
propagandowych po stronie chadecji. Neutral­
ność ta zresztą (nikt nie miał na ten temat naj­
mniejszych złudzeń) została na nim wymuszona
ówczesną sytuacją. Właśnie wtedy, w 1969 r„
wszystkie znaki na niebie i na ziemi wskazy­
wały, że skomnromitowana swą wrogością wo­
bec polityki międzynarodowego odprężenia cha­
decja nie może już liczyć na poparcie większo­
ści wyborców. Niechętnie patrzył na nią rów­
nież Watykan, angażujący się coraz wyraźniej w; _ najżywotniej zainteresowana w pogłębianiu wpły-

1
przez kierownicze, koła

politykę „otwarcia na Wschód”, którą najgwał­
towniej atakowała właśnie zachodnioniemiecka
chadecja. Hierarchia katolicka w RFN zrozu­
miała, że klęska wyborcza chadecji będzie ró­
wnoznaczna z kompromitacją popierającego ją
Kościoła. I to był powód jej ówczesnego, po­
wściągliwego milczenia.

Rok 1969 nie zmienił jednak w niczym sto­
sunku zachodnioniemieckiej hierarchii do socjal-
liberalnej koalicji. Pomimo że sam Paweł VI
przyjaznym okiem ***) patrzył na politykę
Willy» Brandta. Pomimo żę SPD wyrzekła

uroczyście nie tylko jakichkolwiek powią-się

KATOLICYZM POLITYCZNY
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zań z marksizmem, ale nawet zrezygnowała ze

swego tradycyjnego antyklerykalizmu („SPD
stoi otworem dla każdego chrześcijanina — o -

świadczył jeszcze w 1968 r. Helmut Schmidt.
Nie ma w niej bowiem ani krzty antychrześci-
jańskiej ideologii”).

JEDNAK Kościół katolicki w RFN odrzucił
proponowaną jej przez SPD platformę koe­
gzystencji i już w kolejnych wyborach po­

rzucił pożory politycznego niezaangażowania.
Dlaczego? — Powody takiego stanowiska są
liczne. '

.

Po pierwsze — dla zachodnioniemieckiej hierar­
chii nie do przyjęcia jest polityka wschodnia koali­
cji (pomimo wszystkich jej załamań i niekonse­
kwencji). Po .drugie, w przeciwieństwie do SPD i

FDP, chrześcijańska demokracja była i nadal jest

A

wów Kościoła w państwie. Statystyki bowiem oraz

liczne sondaże opinii publicznej dowodzą, że jej
bazę wyborczą stanowią przede wszystkim ludzie
silnie związani z Kościołem. Tymczasem koalicja,
choć na ogół wystrzega się posunięć, które mogły­
by wywołać irytację potężnego Kościoła katolickie,
go, nie jest bynajmniej zainteresowana w umacnia­
niu jego wpływów, czyli — w powiększaniu klien­
teli wyborczej chadecji.

Nie może też lekceważyć coraz wyraźniejszych
w RFN trendów laicyzacyjnych, dających znać
o sobie również w szeregach SPD i FDP, a wy­
rażających się m. in. w postulatach rozdziału
Kościoła od państwa, zniesieniu podatku kościel­
nego przynoszącego zachodnioniemieckiej hier
rarchii roczny dochód w wysokości 2,6 miliar-:
da mąrek(!), czy w projekcie likwidacji podsta­
wowych szkół wyznaniowych itp. Ostatnio — kaę
mieniem obrazy stał się projekt reformy para­
grafu 218 przewidującego kary sądowe za prze-;
rywanie ciąży.SZYŚTKIE TE FAKTY, a przede wszyst-1

kim obawa, że pod rządami SPD/FDP po­
lityczna pozycja Kościoła katolickiego w

RFN może ulec osłabieniu — skłoniły hierarchię
do podjęcia zakrojonej na wielką skalę ofen­
sywy przeciwko rządzącej koalicji i okazywania
wyraźniejszej niż dotąd sympatii stojącemu na

prawo od chadeckiej prawicy Straussowi. Za

podjęciem takich decyzji wydawała się także
przemawiać sytuacja w RFN, gdzie wpływy
chadecji zaczęły ponownie wzrastać Niefortun­
ny strzał Straussa do własnej bramki, który z

miejsca odbił się na wynikach wyborów da
Landtagu w Szlezwigu-Holsztynie, uważanym za

jedną z tradycyjnych twierdz chrześcijańskiej
demokracji i gwałtowny spadek popularności
Straussa — zdają się wskazywać, że tym razem

hierarchia zachodnioniemiecka postawiła na złe­
go konia.

*) Strauss, podobnie jak Adenauer, otrzymał ty­
tuł „honorowego rycerza” istniejącego do dziś w

RFN Zakonu Krzyżackiego, noszącego nazwę „Deu-
tscher Orden”.

**) Kościół katolicki w RFN wydaje 11 dzienni­
ków i 292 czasopisma.

***) Choć jeszcze w 1961 r. watykański „Osserva-
tore Romano” pisał, że porozumienie między SPD
i katolikami jest tezą nie do przyjęcia,

. r.„
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przynieść . kolejną, druzgocącą klęs­
kę. Rozegrana latem 1943 roku bit­
wa pod Kurskiem, w której hitle­
rowcy stracili około pół miliona lu­
dzi, ponad 3.700 samolotów, około
1.500 czołgów i 3.000 dział oznacza­
ła początek końca. Po tej operacji
najeźdźcy nie byli już w stanie sfor­
mować żadnego równie silnego zgru­
powania ofensywnego, musieli ogra­
niczyć się do działań obronnych, a

5 stycznia 1945 r. Churchill pisał
do Stalina:

„Walki na Zachodzie są bardzo cięż­
kie i w każdej cnwili Naczelne Do-
wództwo może być zmuszone do pod­

jęcia ważnych decyzji. Byłbym wdzię­
czny, gdyby
domie, czy
stycznia na

na froncie
innym”,.

zechciał mnie Pan powia-
możemy liczyć w ciągi
wielką ofensyw? rosyjski
Wisły lub jakimkólwic

T-'

7^.

armia radziecka przeszła do natar­
cia.

Od jesieni tegoż roku, od pamięt­
nej bitwy pod Lenino u boku ra­
dzieckich towarzyszy wkroczyło na

szlak bojowy Ludowe Wojsko Pol­
skie.

Rok 1944 był okresem decydują­
cym o losach wojny zwycięstw Ar­
mii Czerwonej. Wróg został całko­
wicie wypędzony z terytorium ra­
dzieckiego. Hitlerowcy musieli ustą­
pić z wschodnich obszarów Polski.
Latem front zatrzymał się na Wi-

Oznaczało to nic innego jak proś­
bę o pomoc dla aliantów uwikła­
nych w ciężkie walki z Niemcami,
którzy rzucając wszystko na szalę
w dniu 16 grudnia podjęli wielką
kontrofensywę w Ardenach. Zasko­
czenie było zupełne, niepowodzenia
bardzo poważne i wydawało się, iż

Niemcy mogą przejąć inicjatywę na

Zachodzie, utraconą po 6 czerwca

1944 roku, od momentu rozpoczęcia
inwazji w Normandii, której termin
był wielokrotnie odkładany mimo iż
utworzenie drugiego frontu oznaczało
znaczne odciążenie wojsk radziec-

kich, mających przeciwko sobie głów­
ne siły wroga. W swym dzienniku pod
datą 4 stycznia 1945 roku świetny
dowódca amerykański generał Pat-
ton zanotował wątpliwość: „Może­
my jeszcze przegrać tę wojnę".

12 stycznia znad Wisły ruszyło
wielkie natarcie wojsk radzieckich
— ruszyła wielka ofensywa wy­
zwoleńcza. jak przyjęło się ją o-

kreślać. W następnych dniach
wolność odzyskało szereg polskich
miast z Warszawą. Codziennie Mo­
skwa rozbrzmiewała salwami arma­
tnimi na cześć zwycięskich armii i

wyzwalanych miast. W kwietniu
wojna przeniosła się na teren Nie­
miec hitlerowskich! Wojska radziec­
kie niosły wolność Czechosłowacji,
Rumunii, Węgrom, Austrii, Jugosła­
wii. Pod koniec kwietnia rozpoczął
się

0

Państwowa Biblioteka im. Lenina w Moskwie,
założona przed 50 laty.
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Kijów, Młoda Gwardia,
Światowid

Bułgarska książka
W 1939 r. w Bułgarii na 1 mieszkańca przy­

padała zaledwie 1 książka. Obecnie na staty­
stycznego Bułgara przypada 5,5 książek rocznie.
W okresie 30 lat istnienia LRB ukazało się w

tym kraju 93 tys. tytułów w nakładzie 860 min

egzemplarzy. Na pierwszym miejscu
się literatura piękna, ale w

stoleciu wyszło w Bułgarii
łów książek technicznych,
(21 min egz.) oraz 4,7 tys.
min egz.) — a więc książek, które przed 1945 r.

należały tam do rzadkości.

znajduje
minionym trzydzie-

m in. 13 tys. tytu-
7 tys. — rolniczych
— medycznych (20

KULTURALNE

bój o zdobycie Berlina.
OBIEGAŁA KOŃCA najwięk­
sza w historii ludzkości pożoga
wojenna. W ciągu niespełna

czterech lat główny ciężar zmagań
z faszystowskim agresorem dźwigał
na sobie Związek Radziecki, co wy­
mownie ilustrują cyfry.

@ W ciągu 1418 wojennych dni i

nocy Armia Radziecka rozbiła i zni­
szczyła 507 dywizji niemieckich i 100

dywizji satelitów III Rzeszy, podczas
gdy sojusznicy zachodni w trakcie

kampanii północno-afrykańskiej i pod­
czas działań w Europie rozbili 176 dy­
wizji nieprzyjaciela.

9 Z 13.600 tys. ludzi, których stra­
ciły łącznie w IX wojnie światowej

Niemcy hitlerowskie, 10 min zginęło,
odniosło rany lub dostało się do nie­
woli na froncie radziecko-niemieckim.

$ Stan liczebny Armii Czerwonej
w maju 1945 roku osiągnął 11.365 tys.
żołnierzy.

Śmiesznie w.ęc brzmią twierdze­
nia niektórych zachodnioniemiec-
kich pseudohistoryków, którzy u-

trzymują, że „klęska Hitlera może
być wytłumaczona niepowodzeniem
w bitwie o Anglię" (!) Inaczej o-

ceniał wysiłek ZSRR choćby gene­
rał Dwight Eisenhower przed 30

laty:
„Świat jest świadkiem jednego z

najbardziej szlachetnych militar­
nych czynów obronnych — żołnie­
rze Armii Czerwonej przejęli na

siebie całą siłę uderzenia nazistow­
skiej machiny wojennej, dając jej
zdecydowany i ostateczny odpór.
Obecnie na naszy oczach rozgry­
wa się jeszcze większa epopea wo­
jenna — gigantyczna ofensywa, w

której ci sami radzieccy oficerowie
i żołnierze rażą nieprzerwanym o-

gniem wroga, przepędzając go z za­
grabionych ziem aż do jego walące­
go się legowiska. Obserwując, jako
żołnierz, kampanię Armii Czerwo­
nej, z największym zachwytem i

podziwem odnoszę się do mistrzo­
stwa jej dowódców, z ■największym
zadowoleniem przekazując te po­
zdrowienia wszystkim służbom Ar­
mii Czerwonej za ich osiągnięcia w

walce, która zakończyła się zwycię­
stwem”.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dodatku cala nasza baza kinowa dzieli się, najogól­
niej rzecz traktując, na kina stale pod zarządem pań­
stwowym, które dzialajq codziennie i mają dość przy­

zwoite wyposażenie oraz na związkowe i spółdzielcze czynne
w nie wszystkie dni tygodnia,

Tych
[Apollo,
Sztuka, Świt (2 sale),
(2 sale), Uciecha, Wanda, Warsza­
wa, Wolność, Wrzos, Zuch] a w

nich 75 proc, miejsc — pozostałych
jest 12, a co rusz któreś idzie do

technicznie wyposażone gorzej.
JEST JEDNYM Z NAJSILNIEJ­
SZYCH CZYNNIKÓW KULTURO­
TWÓRCZEJ ROLI CENTRUM
MIASTA, choćby z tego powodu, iż
ponad połowa kin mieści się w

dzielnicy Śródmieście. Oczywiście
sytuacja Podgórza jest alarmująca,

STEFAN CIEPŁY

GAZETA KRAKOWSKA

jeszcze
moich

domowych. A

przecież, jak każda

Przedstawiamy:
BARBARA BARSKA — so­

pran, solistka Teatru Muzycznego w Krako­
wie, ta sama o której recenzenci muzyczni pi­

sują: „Pierwsza dama Operetki Krakowskiej”. Lat
...naście z małym dodatkiem, matka 8-letniej Syl­
wii.

Y NIŻEJ PODPISANI, dzia­
łając w imieniu dowództwa
niemieckiego, zgadzamy się

na bezwarunkową kapitulację Na­
czelnemu Dowódcy Armii Czerwo­
nej i równocześnie Naczelnemu Do­
wódcy Sojuszniczych Sii Ekspedy­
cyjnych, wszystkich naszych sił

zbrojnych na iądzie, na morzu i w

powietrzu, jak również wszystkich
sił znajdujących się obecnie pod
dowództwem niemieckim”. Tak
brzmiał pierwszy punkt „AKTU
KAPITULACJI NIEMIEC” podpisa­
ny przez feldmarszałka Keitla, ge­
nerała Stumpfa i admirała Friede-
burga. Gdy opuszczali salę, w któ­
rej się to dokonało, było godzina
00.43 dnia 9 maja 1945 roku.

Opr. ZBIGNIEW GUZOWSKI

się zatem połową, z której pokry­
wane są płace, energia elektrycz­
na, transport, remonty itp.

■n A RENTOWNOŚĆ krakow-
lll skich kin składa- się jednak
i Q nie tylko niedostatek bazy.

Niemałe zasł-\i przyznać
^trzeba dystrybutorom, którym u-

dało się ukształtować sporą grupę
odbiorców filmu artystycznego,
wartościowego ideowo, interesują­
cego formalnie, który w innych
miastach ponosi po prostu plajtę.
Można się zżymać na monotonny
timbre głosu Zb. Wyszyńskiego w

W KOLEJCE
DO „ZIEMI OBIECANEJ41

D

remontu. I tak jest lepiej niż
przed rokiem, bo wróciła po 10-ciu
latach „Rotunda”.

OBRZE JEDNAK nie jest,
bo w okresie powojennym
miastu przybyło 1 kino
(Kijów), a Nowa Huta ba­
zuje też na inwestycjach z

pierwszego okresu rozbudowy,
podczas gdy obszar dzielnicy zwię­
kszył się wielokrotnie. Interesują­
co wygląda spojrzenie na bazę ki­
nową poprzez pryzmat dzielnic.
Oto w Krowodrzy jest na 1000
mieszkańców 11,3 miejsc, tu Nowej
Hucie 9,0, w Podgórzu 3,6 (!), a w

Śródmieściu 25,6. I choć nigdy z

tego punktu widzenia sprawy nie

ujmowano, można się bez waha­
nia pokusić o wniosek, że USY­
TUOWANIE KRAKOWSKICH KIN

zważywszy na robotniczy charak­
ter dzielnicy i liczbę jej miesz­
kańców sięgającą 180 tys.

Wiele wskazuje że statystyka
ta niczym rozsądnym się nie tłu­
maczy. Wojewódzki Zarząd Kin

jest jednym z trzech w kraju o-

bok Warszawy i Gdańska, który
przynosi dochód, a w dodatku mi­
mo tak nikłej liczby miejsc frek­
wencja w kinach krakowskich na­
dal rośnie, co jest ewenementem

w skali europejskiej.
Rentowność ta jest minimalna,

ale trzeba pamiętać, że Woj. Za­
rządy Kin około 45 proc, wpły­
wów z biletów odprowadzają do
budżetu państwowego na fundusz
twórczości filmowej i pokrycie
kosztów realizacji filmów. Przy­
kładowo w roku 1974 kwota ta

wyniosła 40 min zł.

„Sztuce”, ale trudno mu odmówić
zarówno znajomości repertuaru
filmowego, jak i ogromnego wkła­
du w upowszechnienie kultury fil­
mowej. Wiele dobrego zdziałał też
studencki dyskusyjny ruch filmo­
wy; wiele wreszcie wnosi Ogólno­
polski i Międzynarodowy Festiwal
Filmów Kró-.cometrażowych, a

jest to jedyna tego typu impreza
filmowa w Polsce, wykraczająca
poza granice kraju. To wszystko,
obok atmosfery kulturalnej mia­
sta, pozwala na stwierdzenie, że
Kraków ma najbardziej wyrobio­
ną publiczność filmową.

Zdawałoby się, przy tych wszyst­
kich przesłankach, że plany inwe­
stycyjne wyglądać będą imponu­
jąco. Nie jest tak jednak, gdyż do
roku 1990 Kraków ma zyskać za-

trzy kina około

się nie

potem
przęd­

— Tak, te wyróżnienia,
zdobyte przeze mnie w 1968
i 1969 roku cenią sobie bodaj
najwyżej. Bo praccież nieczę­
sto się zdarza zostać laureat­
ką plebiscytu n» najpopular-i
niejszą aktorkę

— Co więc zadecydowało d
pani powrocie do Krakowa,
skoro szczecińska scena, za­
pewniła pani role, o ktoS^ch
marzy niejeden .solista, sftoro
tak życzliwie i ciepło przyj­
mowana była pani
szczecińską
(Trzeba bowiem wiedzieć, że
o przyznaniu Bursztynowych
Pierścieni
widzowie).

— Proza

dzinne, no

mny sentyment do Krakowa;

— Wolnego czasu nie mie­
wa pani zbyt dużo. Najlep­
szym tego , potwierdzeniem
fakt, iż rozmawiamy prze­
cież niemal nocą, dopiero po
spektaklu. Rano, o ile
mylę, próby w domu,
w teatrze, wieczorem
stawienia.

— Nic dodał pan
kilku innych rzeczy:
obowiązków
muszę
kobieta, zająć się prowadze­
niem domu, czuwać nad prze­
biegiem edukacji (także mu­
zycznej!) mojej córeczki itp.
To wszystko rzeczywiście ab­
sorbuje.

— Zatem zawód śpiewaczki
operowej, to nie tylko świa­
tła reflektorów, oklaski i o-

wacje...
— Nie tylko. Przede wszy­

stkim: ciężka praca. By za­
pewnić wykonywanej pąrtii
wokalnej odpowiedni poziom,
należy ćwiczyć po kilka go­
dzin każdego dnia. Talent?
— owszem potrzebny, a na­
wet konieczny, ale o powo­
dzeniu decyduje (głównie wy­
trwałość.

— Jak zaczęła się pani ar­
tystyczna kariera?

— To mniej poetyckie, niż

mogłoby się komuś wydawać.
Zadecydował chyba przypa­
dek, choć pamiętam... pier­
wszy głos w rodzinie należał
zawsze do mnie, co zresztą do

przez
publiczność?

decydują właśnią

życia, względy ro-

a poza tym ogro-

miejsc każde, a więc jedno na 5-
latkę, co zważywszy istniejący
ptan budzi zaniepokojenie, tym
bardziej że Miejska Komisja Pla­
nowania może uszczuplić te, i tak
skromne zamierzenia. W myśl pla­
nów najpierw miałoby powstać kino
w Podgórzu (rejon pl. Boh. Getta),
potem iv okolicach centrum bień-
czyckiego, a następnie na . Azorach.
Wbrew upowszechnionym tu i ów­
dzie w kręgach działaczy kultu­
ralnych, mitom, źródłem niedoin­
westowania bazy kinowej w

kowie nie jest jej podległość
Zarządowi Kin działającemu
Urzędzie Wojewódzkim,
WZKin otrzymuje tytuł inwesty­
cyjny od Miejskiej Komisji Plano-
wania, a bez tego tytułu, ani rusz.

„Ja jestem krakowski chłopak,
kocham Kraków — powiada dy­
rektor WZKin Izydor Porczak —

gdybym tylko mógł, to .natych­
miast bym budował". Na dowód,
że nie siedzi z założonymi rękami,
dyrektor przedstawia koncepcję
budowy aż 14 kin na nowych osie­
dlach mieszkaniowych. W tym ce­
lu nawiązał kontakt, odpowiednie
porozumienia ze Spółdzielczością
Mieszkaniową, która ma nie tylko
tytuł inwestycyjny, ale często „pu­
szczała” problem mimo uszu, lo­
kalizując w placówkach kultural­
nych sale konferencyjne, klubowe
itp. A przecież sala może być
wielofunkcyjna, powiada słusznie
dyrektor, i te drobne zmiany w

projektach rysują sytuację opty­
mistyczniej. Przykład os. Podwa­
welskiego i Ugorek potwierdził
słuszność zamysłu, choć trudno tu

marzyć o filmie szerokoekrano­
wym, i jak dotychczas, głównie
dzieciarnia ma uciechę. Dobre i to,
tym bardziej, że nasz system o-

■światowy, w programie szkolnym
powstania sztuki filmowej jeszcze
nie dostrzegł. 75-lecie proszę Mi­
nisterstwa Oświaty, już minęło.

Godnym też poparcia władz
miejskich jest pomysł utworzenia
Centrum JSztuki Filmowej (po re­
moncie) w dawnej sali teatru

„Groteska”
„Sztuki",
blioteka,
wszystko
dzibę, a

na łasce
nych, które jedyne chętnie udo­
stępnia swe sale.

A
IM JEDNAK te wszystkie
plany będą zrealizowane, pa
„Ziemię obiecaną” przyjdzie
poczekać. Z województioa

autokar za autokarem
chętnych, którzy Chcą
prawdziwy „Potop" i do
kino ..............

mu. Trudno się dziwić, choć trochę
to głupio jeźdfić do kina np. do
Warszaioy. Można oczywiście do
Nowej Huty, ale to często nie po
drodze. I tak w końcu doczekamy
swojego miejsca w kolejce...

Kra-

Woj.
przy
gdyż

— O ile pamiętam przyjął
panią Kraków od razu du­
żymi rolami, i wkrótce po­
tem mianem pierwszej damy,
Operetki Krakowskiej. I nie­
zmiernie ciepłymi i życzliwy-:
mi notami recenzentów.

— Tak, nie mogę narzekać
Zbieram wszystkie wycinki
prasowe dotyczące moich

występów i wtedy, gdy mi

szczególnie ciężko, zaglądani
do nich. Ze
ale któż nie
stek?

— Myślę
dużo powodów do zmartwień
pani nie ma. Przecież obsa­
dzana jest pani w tytułowych'
rolach, i to w takich, które

odpowiadają pani predyspo­
zycjom śpiewaczym i aktor*
skim: rola Maricy, w której
święciła pani triumfy nie
tylko w Krakowie, ale w.

czasie tournee po ZSRR, wie*
le czołowych partii
calach...

— Jeśli mówię
twieniach, to mam

nie tylko teatr. Tu układa mi

się przecież niezgorzej. Ży­
czliwe koleżanki i koledzy^
wymagająca, ale i uwzględ­
niająca potrzeby artystów
dyrekcja. To życie nie szczę­
dzi zmartwień...

— Pomówmy zatem o mai
rżeniach...

— ...zaśpiewać w nowym,
własnym gmachu Teatru

Muzycznego w Krakowie,
To marzenie życia!

Rozmawiał:

dzisiejszego dnia wypominają
mi rodzice i rodzeństwo. I

chyba ten głos, widać donoś­
ny, sprawił, iż zdecydowałam
— po szkole odstawowej i

wprawkach w ogniskach mu­
zycznych — uczyć się w

Średniej Szkole Muzycznej w

Krakowie. •Ukończyłam wy­
dział wokalny. Czy marzyłam
już wtedy o teatrze? Chyba
tak. Ale do debiutu scenicz­
nego doszło także przypad­
kowo. Zachorowała wyko­
nawczyni partii Sofii w „Ba­
ronie Cygańskim”. Dyrekcja
gorączkowo szukała dublerki.

Wybór padł na mnie, gdyż
miałam tę partię „obstuka-
ną” do najdrobniejszego
szczegółu, łącznie ze scenicz­
nymi gestami. Może dlatego,
że zawsze uwielbiałam
Straussa. I znowu przypadek
— na przedstawieniu obec­
ny był dyrektor Operetki
Szczecińskiej.
się chyba
kilka dni
dostałam
Szczecina.

— Czy nie za dużo przy­
padków?

— Skończyły się owe przy­
padki dopiero w Szczecinie.

Zresztą w ogóle okres szcze­
ciński wspominam z dużym
sentymentem. Pan rozumie
— pierwsze występy, już na

serio, i pierwsze duże role.

By długo nie wyliczać: gra­
łam Bozalindę w „Zemście
nietoperza”, partię tytułową
w „Hrabinie Maricy”, Krysię
w „Ptaszniku z Tyrolu”,
Anninę w „Nocy Wenecji”.

-r- A Bursztynowe Pier­
ścienie?

ło słabość? Takj
ma takich słabo*

w

WŁADYSŁAW PENAR

0

ria

Spodobał mu

mój występ, bo w

po przedstawieniu
angaż właśnie do

przywozi
zobaczyć
czerwca

.Kijów” nie zmieni progra-

jednak, że zbyi

musi*

zmar*

myśli

„Nagroda Szekspira”
Fundacja FVS miasta Hamburga przyznała

tym roku doroczną „Nagrodę Szekspira” Johno­
wi Pritchardowi. Jest on pierwszym dyrygen­
tem, który otrzymał tę nagrodę, ufundowaną w

1937 r.

Przyznaje się ją dorocznie obywatelowi Zje­
dnoczonego Królestwa za wybitne zasługi na

polu sztuki i za wkład w europejskie dziedzic­
two kulturalne. Jest to jedna z najbardziej liczą­
cych się międzynarodowych nagród w dziedzi­
nie kultury.

Galeria
Galeria Narodowa, jedno z czterech najwięk­

szych muzeów w Londynie, powiększy się
wkrótce o nowe skrzydło, w którym umieszczo­
ne zostaną dzieła malarzy włoskiego Renesansu,
i północno-europejskiego Odrodzenia.

Po raz pierwszy Galeria będzie mogła urze­
czywistnić program kształcenia dla dorosłych.
Część sal w nowym skrzydle przeznaczona zo­
stanie na wykłady, projekcje filmów i sympozja
naukowe.

STARY
TEATR STAJE SIĘ CORAZ BARDZIEJ NASZĄ

SCENĄ EKSPORTOWĄ. A więc nie tylko krakowską pla­
cówką, która — skupiwszy wokół siebie grupę wybitnych

reżyserów (Jarocki, Swinarski, Wajda) i dysponując wysokiej
klasy zespołem aktorskim, budowanym jeszcze przez Włady­
sława Krzemińskiego, krzepnącym za czasów Zygmunta Hub­
nera i w pełni okrzepłym oraz odbudowywanym wciąż przez
J. P. Gawlika (bo ubytki aktorskie były, są i będą zawsze) —

zyskała sobie czołową pozycję wśród ojczystych scen. Ale —

i przede wszystkim, dzisiaj! — jest to również ambasador

polskiej kultury teatralnej źa granicą.
MOŻNA BOWIEM MOWIC o Starym Teatrze właśnie w ten

sposób, gdyż jego wyprawy artystyczne w ciągu trzech lat — do

Londynu (1972—73), Belgradu (1974), Wiednia (1974) i ponownie
do Londynu (1975), a w czerwcu br. do Amsterdamu, Hagi oraz

Rotterdamu — wyraźnie podkreślają tę rangę ambasadora na­
szej sztuki scenicznej.

Co ważniejsze, owe eskapady teatralne wynikają nie z samych
dobrych chęci „pokazania się”-w innych krajach, lecz z całej se­
rii zaproszeń. Zaproszeń poważnych, liczących się w Europie o-

środków z. wielkimi tradycjami (lub związanych poszukiwania­
mi nowych form) teatru. Są po prostu efektem fascynacji ich

przedstawicieli — artystów oraz teatrologów — poziomem insce­
nizacji, niezwykłością i świeżością inwencji twórczej polskich
reżyserów. A także odkrywaniem zdumiewającego uroku naszej
dramaturgii klasycznej i współczesnej. Nawet, jeśli jej odbiór
dla obcego widza jest trudny i skomplikowany różnicami choć­
by tylko z zakresu wyobraźni. Mimo to. liczą się już na Za­
chodzie, obok nazwisk i utworów Witkiewicza, Gombrowicza,
Mrożka, Różewicza — Mickiewicz i Wyspiański. Fala zaintereso­
wań polskim teatrem przybiera zatem na sile. Nadrabiamy więc
lata zaniedbań, obojętności a często i lekceważenia (a może naj­
zwyczajniej: nieznajomości) polskiej kultury. Nadrabiamy z na­
wiązką. Co więcej — z inicjatywy europejskich znawców’ przed­
miotu. A łączy się to również z nową pozycją PRL na świecie. O

czym warto pamiętać, bez popadania w' megalomanię, zamiast
w dawne kompleksy narodowe.

TEATR
POWRÓCIŁ niedawno z Londynu. Powrócił także

towarzyszący zespołowi, jego dyrektor i kierownik arty-
styczny, JAN PAWEŁ GAWLIK. Rozmawiamy tedy o

sprawach, jakie bezpośrednio oraz pośrednio wiążą się z od­
bytymi wojażami artystycznymi.

ZASTANAWIAM SIĘ (głośno): — Znamy relacje prasy bry­
tyjskiej, łącznie z tym stwierdzeniem „Guardiana” o „olbrzy­
mie sezonu światowego". Mocne to i podkreślające sukcesy. Jed­
nak poza sukcesem, poza pochtoalnymi i krytycznymi (bo i ta­
kie były) głosami prasowymi — nasuwa się pytanie, jakie istot­
ne znaczenie miał ten wyjazd — i czy gra warta jest świeczki?

ODPOWIADA GAWLIK: — Myślę, że warta. Więcej —

dzisiaj, po powrocie, jestem tego pewny. Nie dlatego, że ze­
spół teatru odniósł poważny sukces prestiżowy i artystyczny
przed niezwykle wybredną, bardzo wymagającą publicznością

angielską oraz w opiniach krytyków. Ale głównie dlatego,
że dane nam było doświadczyć całej złożoności i wielowar-
stwowości oddziaływania teatru. Obok obu premier, które de­
cydują jednorazowo o tenorze prasy (recenzje ukazują się na­
zajutrz!) odczuwaliśmy i obserwowaliśmy w siedmiu następ­
nych przedstawieniach Nocy listopadowej oraz w 6 kolej­
nych spektaklach Dziadów całe bogactwo relacji, jakie mogą
zaistnieć między sceną a widownią. I to zarówno polonijną,
chłonącą każde niemal słowo Mickiewicza, jak i tą angielską,
która niewiele rozumiejąc z rozgrywających się na scenie
perypetii — ulegała nieodparcie magii teatru. To

były niezapomniane godziny. Zwłaszcza w Southwark Cathe-

JERZY BOBER
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dral, we wspólnocie obrzędu, w na poły mlsteryjnym języku
naszycn Dziadów zacierały się różnice kultur i tradycji, co po­
zwalało wszystkim uczestniczyć w autentycznej, głęboko uni­
wersalnej jedności teatru, która stawała się po prostu wspól­
notą ludzką. W czymś, o czym wiemy — że bywa, że być
może jako jeden z ideałów i celów teatru — ale zdarza się
ogromnie rzadko. A skoro już się zdarzy — z reguły przy­
biera postać legendy.. Przypadek lub zbieg okoliczności ta­
kich, jak niecodzienność miejsca, dwujęzyczna widownia (mniej
więcej w równych proporcjach ilościowych), a także brak w

katedrze aparatury do równoległego tłumaczenia — stworzy­
ły warunki sprzyjające zadzierzganiu takich więzi i w ta­
kim klimacie. Teatr jakby przełamał wszystkie te bariery i
znalazł bezpośrednią drogę od człowieka do człowieka. Działo
się to nie raz i nie dwa, ale na każdym przedstawieniu, wo­
bec co najmniej czterotysięcznej rzeszy teatromanów, bo zda­
rzało się. że przyjeżdżano specjalnie na nasze występy z Ka­
nady, USA. Szwecji czy Szwajcarii. A to są wartości nieprze­
liczalne. Gra, rzeczywiście warta świeczki,

dawnej
przy ul. Jana opodal

Archiwum filmowe, bi-
sala spotkań, wystaw —

to znalazłoby swoją sie-
tak WZKin i CWF jest
Tow. Przyj. Sztuk Pięk-

A ZAS — znów zastanawiając się głośno — chciałbym
usłyszeć, czy dyrektor i kierownik artystyczny, oprócz
wrażeń tak sugestywnie tu w sensie pozytywnym
przedstawionych po tej podróży — a także na tle po­

przednich — sam nie ma żadnych wątpliwości w związku z re­
pertuarem demonstrowanym za granicą, z techniką i, że się tak

icyrażę, taktyką „eksportu"?
— To trudne pytanie, oczywiście w swoim najistotniejszym

znaczeniu, w części dotyczącej repertuaru. Technikę, można
udoskonalić — doświadczenia uczą. Należy usprawnić trans­
fer informacji o sztuce i teatrze. Czyli zadbać o jeszcze lep­
sze udostępnienie prasie oraz widowni wszystkiego, co mo-
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ale oglądali ją i próbowali zrozumieć. Podobnie było z „Dzia­
dami”. Przemówiły one do obcej widowni, niewiele rozumiejącej
z ich warstwy językowej i dyskursywnejlecz poddającej się bez

oporu magii teatru, a więc i magii utworu. Nie było zatem mo­
wy o wywoływaniu zdawkowego, uprzejmego zainteresowania

gospodarzy występami gości. Przeciwnie. Przekonaliśmy się, że
nasz teatr, nasza literatura romantyczna i neoromantyczna mo­
gą być żywe nie tylko nad Wisłą lecz i nad Tamizą. Dlatego
nie widzę powodu, żeby szczególnie ostrożnie dobierać repertu­
ar „eksportowy”. W końcu niechaj narody wżdy postronne zna­
ją... Nawet, jeśli jest w tym ryzyko, ryzyko to — w moim prze­
konaniu, na podstawie doświadczeń — opłaci się.

OBRZE (wypowiadam znów głośno własne myśli),
ale rodzą się we mnie wątpliwości, czy takie — o-

statnio zwiększone wyraźnie rozmiary wyjazdów —

nie odbiją się na normalnej, codziennej pracy tea-

— Oczywiście, odbiją się. Na to nie ma rady. Zresztą' i tak

bieżący sezon nie jest dla nas sezonem typowym. Z koniecz­
ności musieliśmy ograniczyć ilość wystawianych premier.
Otworzyliśmy natomiast nową, trzecią scenę. A ograniczamy
ilość premier nie dlatego, że bez mała miesiąc zespól prze­
bywa za granicą, ale dlatego, że dotknęła nas — chwała Bo­
gu — tzw. w rolnictwie klęska urodzaju.

Najżywotniejsze nasze przedstawienia nie schodzą ostatnio ze

sceny po 80—200 spektaklach, lecz utrzymują się na afiszu lata­
mi. „Biesy” gramy ponad 4 lata i w dalszym ciągu zapełniają
kompletami widownię. Ponad dwuletnie „Dziady” wyprzedane
są — jak wiadomo — już na dalsze 2 lata naprzód. Podobnie
z innymi tytułami. W tej sytuacji musimy prowadzić jedynie
słuszną, elastyczną politykę repertuarową i produkcyjną. Zaw­
sze powtarzam, że teatr jest w istocie sztuką improwizacji. W
dodatku rodzi się u nas spektakl o wyjątkowo długim okresie

inkubacji („HAMLET” w reżyserii K. Swinarskiego), który po­
winien wpłynąć decydująco na kierunek i ciężar gatunkowy te­
gorocznej twórczości Starego Teatru. Te okoliczności wraz z nie­
zbędnymi wyjazdami poza Kraków (nie tylko za granicę) stwa­
rzają wyjątkowe komplikacje dla taktyki i strategii naszego
teatru. Musimy temu sprostać.

LONDYŃSKI wyjazd będzie jednak w tym bilansie na

pewno ważną pozycją, ponieważ nie tylko porównywano
nasze spektakle z sukcesem krakowskich Biesów w po­

przednich latach, ale i dodatkowe uświadomiliśmy sobie
wszechstronność oraz zakres oddziaływani;: teatru. I polskiej
dramaturgii. Co dotarło — choćby częściowo — do wyobraź­
ni i —rażliwości odbiorców. Daje to satysfakcję oraz zrozu­
miałe wzruszenia. Tak myśli cały nasz zespół, ponieważ
wszsycy przyczynili się do pow.odzenia tej wypray> 1 nie po
raz pierwszy okazało się. że w chwil! ąwojego działania
każdy szeregowy pracownik teatralny ważniejszy jest od dy­
rektora. Znakomicie ułatwia to zrozumienie. Czym jest zinte­
growany, świadomy, swych zadań zespół Stareg’. Teatru.;

TEATR

;T r‘
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globy jej pomóc w zrozumieniu przedstawienia i jego histo­
rycznych, a także społecznych uwarunkowań. Były tu drob­
ne potknięcia i organizacyjne niedociągnięcia, zrozumiałe jed­
nak w wyprawie liczącej 138 osób. Nie miały one wpływu
ani na bieg przedstawień, ani jak sądzę — na samopoczucie
kolegów. To, co naprawdę ważne, to repertuar. Program go­
ścinnych występów. Z pewnością łatwiej o sukces przy re­
pertuarze uniwersalnym. Opierając się na autorach znanych
szeroko w świecie, wchodzących w skład wielu tradycji tea­
tralnych, uczonych w wielu szkołach. Czy jednak dla tych
pokus należy rezygnować z szansy pokazania tego, co dla
naszego teatru i naszej tradycji narodowej rzeczywiście waż­
ne? Z ukazania niezwykłości naszej literatury i odrębności na­
szego teatru — nawet, gdyby łączyło się to z większym ry­
zykiem i wymagało większego wysiłku? A nie jest to litera­
tura aż tak hermetyczna. Osobiście wierzę, że czeka ona na

swojego odkrywcę. Jej czas dopiero się zbliża. Jej wielkość
oraz jej uniwersalność dopiero zostaną ocenione.

Anglicy niewiele zrozumieli wprawdzie z „Nocy listopadowej”.
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Klub milionerów
Jak wynika z obszernej analizy ekonomicznej, spo­

rządzonej pod patronatem Uniwersytetu Amsterdam­
skiego przez zespół wybitnych ekspertów, rok obecny
przyniesie dalszy wzrost bezrobocia i drożyzn? w Euro­
pie zachodniej, Stanach Zjednoczonych, Kanadzie, Ja­
ponii : Australii, Według zawartych w analizie aktu­
alnych danych oficjalnych, 24 kraje kapitalistyczne
zgrupowane w Organizacji Współpracy Gospodarczej i

Rozwoju — OECD, posiadały w I kwartale br 15 mi­
lionów bezrobotnych i 15 milionów pracowników czę­
ściowo bez—ibotnych, którzy z powodu niepełnego wy­
korzystania mocy produkcyjnych przemysłu są przy­
musowo urlopowani i- zatrudniani w ograniczonym wy­
miarze godzin w miesiącu. Podane wyżej liczby, za­
czerpnięte ze statystyk rządowych, są jednak poważ­
nie zaniżone. Nie odzwierciedlają one w szczególności
sytuacji milionów chałupników rekrutujących się spo­
śród krajowej siły roboczej oraz około 10 milionów
cudzoziemskich robotników.sO

Fabryka
Bm0 ca w swo:

Nie tacy biedni
i „Fiat” z siedzibą w Mediolanie, zatrudniają-

swoich zakładach we Włoszech i filiach zagra­
nicznych około 190 000 pracowników, zamknęła kolej-
;ny rok gospodarczy, który — wedle oświadczenia szefa
[koncernu, Giovanniego Agnelliego — „należy do naj-

U[gorszych w blisko 70-letniej historii firmy” Poważny
spadek produkcji samochodów osobowych został spowo­
dowany przez „hałdę” 185 000 wozów nie znajdujących
nabywców. Kierując pod adresem robotników apel o

ofiarność i wstrzemięźliwość w żądaniach płacowych,
, .Agnelli znalazł wszakże w zanadrzu coś bardziej krze-

piacego na duchu dla akcjonariuszy. Jak sie okazuje,
^gjnimti kryzysowego zastoju w interesach zdołał „Fiat”

?■''zwiększyć swe obroty o 440 milionów lirów czystego
zysku. Biorąc ponadto pod uwagę supernadwyżki, któ-N re od lat spływają na,.konto fzw. „funduszu rezerwo­
wego” koncern radal czuje się dostatecznie silny fi-
nm-owo, aby udziałowcom swego kapitału zakładowe-

<’"0 miliardów iirów) wypłacić w tym roku szczo­
drą 20-procentową dywidendę.<3

m■ Brudna robota

Królewscy Strzelcy Górscy, doborowa formacja wojsk
jgf ~ .brytyjskich, właśnie zostali zluzowani w Irlandii, gdyZ odkomenderowano ich do Glasgow. W zastępstwie straj­

kujących robotników komunalnych zajęli się tam wy-W .wózką śmieci i tłuczeniem spasionych szczurów. Mia­
sto przemysłu i slumsów, posiada nadwyżkę
70 000 ton gnijących odpadków do usunięcia. Dziennie

<
'

przybywa 1000 ton śmieci, a wydajność 1000 Królew-
skich Strzelców nie przekracza pół tony na człowieka.

"

Strajk trwał od początku roku i miał zmusić władze

magistrackie do podniesienia płacy tygodniowej o 5
funtów. Żołnierzom miasto płaciło zaledwie po 13 pen­
sów dziennie, mniej niż kosztuje kufel piwa, zaś odko­
menderowanym im do pomocy cywilnym ochotnikom-
łamistrajkom po 30 funtówX

Ncy w twarzowych beretach z białym piórkiem ś’
nie odżywieni i świadomi swej odpowiedzialnej
l -„..i...— --- 1—„„„

na tydzień. Młodzi strzel-
z białym piórkiem świet-

j roli
niepokojów społecznych”),
traktowani jako narzędzie

(„zwalczanie partyzantki i
byli przez notabli Glasgow
w rozgrywkach z robotnikami. Żołnierze zaczęli sar­
kać. że ich brudna robota jest trudem daremnym i Sy­
zyfowym.

PO TRIUMFALNYM pochodzie przez RFN i Anglię,
gdzie występował ze swoimi „numerami" w tele­
wizji, oszałamiając miliony widzów, Uri Geller miał

przybyć do Francji. W związku z tym popularny tygod­
nik „L'EXPRESS" zamieści! artykuł, z którego fragmenta­
mi chcemy zapoznać naszych czytelników.

„Już wkrótce -.niliony telewidzów francuskich znajdą się
w zasięgu jego magnetycznego spojrzenia i zobaczą jego ręce,
nazywane „żelaznymi motylami". Ten 28-letni Izraelczyk, któ­
ry wygina jak chce metalowe łyżki i klucze, nie tylko pokaże
nam swe umiejętności, ale również oznajmi Francuzom, że po­
za normalnym śioiatem istnieje jeszcze inny, niewidzialny
świat, który muszą oni poznać.

Zwolennicy Uri Gellera twierdzą, że jest on największym
fenomenem XX wieku w zakresie parapsychologii;

' Ich zda­
niem, istnienie takiego fenomenu podważa prawa fizyczne
i chemiczne uważane dotychczas za niezwruszone. „Przyznają
to sami uczeni — mówią oyznawcy Gellera. Przyznali to

m. in. profesorowie amerykańscy Russel Targ i Harold Put-

hoff ze słynnego Instytutu Badawczego Stanford w Kalifornii,
gdzie Geller przez sześć tygodni poddawany był próbom testo­
wym”.

W
IADOMO JEDNAK, że inni uczeni nie podzielają pow­
szechnego zachwytu dla Uri Gellera. Prof. Chris Evans
z państwowego laboratorium fizyki w Londynie, wielo­
krotnie wyśmieioał słynnego magnetyzera, naśladując

jego sztuczki w gronie kolegów, a amerykański tygodnik
TIME nazwał Gellera „wielokrotnym szalbierzem, genialnym
prestidigitatorem, który jest zarazem niezwykłym szarlatanem."

Sprawozdanie profesorów
• 18 października 1974

cownego czasopisma
kańscy stwierdzają,
Gellera nie dają się
dzy, zarazem jednak

nawet kwestionują wyniki prób testowych, jakie przechodził
Geller w Instytucie Stanford. („L’Express" nie dodał, że opinię
dwóch wspomnianych naukowców opublikowaną w NATURĘ
zakwestionowało inne, równie poważne czasopismo naukowe,
angielski NEW SCIENTIST w obszernym artykule „Uri
Geller and Science” pióra dra Josepha Hanlona, F'óry w spo­
sób niezwykle krytyczny ocenił sprawozdanie fizyków z ame­
rykańskiego instytutu badającego parapsychiczne zdolności
Gellera — przyp. redakcji).

PRZYJAZD
MAGNETYZERA do Francji zbiega się z opu­

blikowaniem przez wydawnictwo Flammarion książki
poświęconej jego osobie, zatytułowanej „Uri Geller”. Jej
autor, Andrija Puharich, jest niejako wychowawcą i nau­

czycielem Gellera. On to właśnie zwrócił na niego, uwagę
w Tel Awiwie w sierpniu 1971 roku, on go „uformował” i wy-
lansował w świecie. (Przedtem Geller był iluzjonistą produku­
jącym się w izraelskich kibucach — Red.).

W 1963 r. Puharich poznał brazylijskiego znachora nazwis­
kiem Arigo, który był pierwszym jego pośrednikiem utrzy­
mującym łączność z siłami pozaziemskimi. Gdy Arigo zginął
w wypadku w 1S71 roku, Puharich zaczął poszukiwać jego
drugiego wcielenia na Ziemi. Zawędrował wówczas na Bliski
Wschóa, gdzie spotkał Uri Gellera,.

„Już w wieku 3 lat — pisze w swej książce F-zharich —

Uri ujrzał pojazd kosmiczny nad ogrodem arabskim w Jalfie
i w tym momencie los jego został przesądzony. Od tego ę-usu
widzi on często w myśli duchy pozaziemskie. Jest • jednym
z ich potomków. 7 o one pomogły mu nauczyć się angielskie­
go w ciągu dwóch miesięcy, one natchnęły go tą dziwną mo­
cą. Jest on obecnie pośrednikiem między nimi a narodami za­
mieszkującymi Ziemię — jedynym na najbliższe półwiecze.
Moim zaś zadaniem jest- dawanie świadectwa o tym współ­
działaniu”.

Puharich stwierdza, że pojazd mieszkańców sfer pozaziem­
skich, większy niż największe miasto, jakie kiedykolwiek
zbudowali ludzie, krąży wokół Ziemi już od 800 lat. Puha­
rich i Geller, wysłannicy cywilizacji bardziej zaawansowa­
nej niż nasza, często otrzymują rozkazy od tych błogosławio­
nych istot z międzygwiezdnej przestrzeni. Każdy przekaz reje­
struje się automatycznie na taśmie magnetofonowej, która 7’°

przesłuchaniu ulega samozniszczeniu.
To zdumiewające świadectwo głównego sojusznika Uri Gel­

lera zapewne doda otuchy francuskim wielbicielom
prestidigitatora, a zarazem — rozśmieszy sceptyków"
L’Ezyress.

ts i IEZALEZNIE od tego, czy Uri Geller „jest po
l\l dobrym iluzjonistą’

J.I/J. Hanlon, czy po:

słynnego
— pisze

Targa i Puthoffa ukazało się
na łamach NATURĘ — najbardziej sza-

naukowego w świecie. Uczeni amery-
że niektóre zjawiska ukazywane przez
wytłumaczyć przy obecnym stanie wie-

wysuwają oni poważne zastrzeżenia a

Puharich mieszkający w Nowym Jorku, ekspert do apara­
tów elektronowych dla głuchych, jest raczej mało znany w

kołach specjalistów od parapsychologii. Zajmuje się jednak
tą nauką od 1951 roku i — jak wynika z jego książki — w

czasie swych badań doszedł do wniosku, że człowiek jest od
tysięcy lat w stałym kontakcie z siłami pozaziemskimi.

prostu
j”, jak stwierdza w swym artykule dr

_ _

. posiada pewne zdolności z zakresu tzw.

„spostrzegania pozazmysłowego", jedno jest pewne: „du­
chy" i krążące wokół Ziemi na statku „Spectrum" „istoty kos­
miczne”, o których pisze Puharich, dyskwalifikują w oczach
szanującej się publiczności nie tylko samego nuharicha, ale
i Gellera. Gorzej — bo rzucają cień na dziedzinę na pewno
wymagającą jeszcze zbadania — na samą psychotronikę (pa­
rapsychologię). (m)

ROLF MOBIUS LEIPZIGER VOLKSZEITUNG

Po latach walki•••
10 maja 1945 r. w jednej z gazet,

wydawanych przez Amerykanów dla
ludności niemieckiej na zajętych tere­
nach III Rzeszy, ukazała się notatka
dotycząca Lipska: „Miejscowa grupa
Narodowego Komitetu „Wolne Niemcy”
liczyła w momencie wkroczenia wojsk
USA ponad 6 tyś. członków. Kiedy
Amerykanie zbliżali się do miasta, Ko­
mitet zwrócił się z apelem do jego
mieszkańców — „Wywieszać białe fla­
gi! Uniemożliwiać ucieczkę przywód­
ców faszystowskich! Chronić składy
żywności: Faktycznie, większość lud­
ności zastosowała się do odezw. Wielu
faszystów odddano w ręce wkraczają­
cych wojsk Ukryte składy broni prze­
kazano dowództwu USA”.

Tak szeroko rozgałęzionego ruchu an­
tyfaszystowskiego, jak w Lipsku, nie
zanotowano dotąd na żadnym odcinku

I okupowanych Niemiec. Największym
sukcesem lipskiej akcji było poddanie
miasta bez walki, wbrew rozkazom hi­
tlerowców. Front antyfaszystowski
tworzono tu przez lata wojny, a do
współpracy wciągano cudzoziemskich
jeńców wojskowych oraz robotników
pracujących przymusowo w zakładach

* przemysłowych Lipska Komitet kie-,
rował i uczestniczył w akcjach sabota­
żowych, a w ostatniej fazie walk zapo­
biegł wielu planom hitlerowskim wy­
sadzenia fabryk w powietrze.

Najważniejszą sprawą jednak rzutu­
jącą r.a przyszłość, było zbudowanie
przez ruch antyfaszystowski fundamen­
tów nowego porządku społecznego, o-

partego na zasadach lewicy demokra-
■tycznej. Administracja amerykańska —

po raz drugi, po władcach III Rzeszy
zmusiła Komitet „Wolne Niemcy” do
wejścia w podziemie. Zakazała wszel­
kiej, otwartej działalności. Dopiero
2 lipca, na mocy układów w Tehera­
nie i Jałcie, gdy Lipsk przejęły wojska
radzieckie — już w trzy dni później
przywrócono prawa legalności KPD, a

w sierpniu ukonstytuował się w Lipsku
blok partii demokratycznych.

We wszystkich tych zjawiskach owo­
cowała długoletnia działalność konspi­
racyjna lipskich komunistów, którzy
nie zaprzestali pracy partyjnej nawet w

czasach największego terroru hitlerow­
skiego. Szczególnie, gdy wypuszczono z

obozu zagłady (po 6 latach) Georga
Schumanna, członka KC KPD. byłego
posła do Reichstagu i kierownika okrę­
gowej organizacji partyjnej Lipsk —

zachodnia Saksonia w r. 1939, nielegal­
ny ruch antyfaszystowski zdołał skupić
wokół siebie i zorganizować grupy pod­
ziemne. złożone z komunistów oraz le­
wicowych działaczy socjaldemokratycz­
nych.

Lipski ruch oporu, kierowany odtąd
przez tajną, okręgową organizację KPD
— stał się jedną z najbardziej znaczą­
cych wysepek walki z faszyzmem na

terenie Niemiec. Nawiązał kontakty z

podobnymi grupami w Turyngii, Berli­
nie, Hamburgu. Bawarii, Zagłębiu
Ruhry i Wirtembergii. Georg Schumann
wszedł od r. 1943 do grona operatywne­
go kierownictwa KPD na cały kraj.

Jakim niebezpieczeństwem dla III

Rzeszy była działalność podziemna tych
ugrupowań, świadczyły akty terroru w

roku 1944 — gdy na skutek zdradv do­
konanej przez wtyczki oraz szpiclów

'

faszystowskich — większość kierownic­
twa ruchu oporu dostała się do kaźni
gestapo. W ten sposób w styczniu 1945
wymordowano cały zespół kierowniczy
partii z okręgu lipskiego A jednak
wkrótce potem — naturalnie z zacho­
waniem największych ostrożności —

odbudowano miejską organizację KPD.
Jej członkom udało się nie tylko prze­
trwać ostatnie miesiące wojny, ale i —

już po wojnie — przy pomocy radziec­
kich sił wyzwoleńczych utrwalić na

przyszłość nowy porządek społeczny i
polityczny.

A. PAŁŁADYN

Kanadyjskie czasopismo „Maclean’s” stwierdziło
niedawno, że jednym z najczęściej wydawanych
pisarzy w Kanadzie jest Dan Ross. Rzeczywiście,
rzadko kto mógłby z nim współzawodniczyć pod
względem wielkości produkcji: opublikował on do­
tychczas 234 powieści i ponad 600 opowiadań.

TnpDZIELENI SĄ NA GRUPY od trzech

jL“do siedmiu ludzi, każda grupa zbie-

ra się na operacyjne spotkania nie
rzadziej niż raz w tygodniu i za każdym
razem w nowym miejscu. Nigdy nie na­
zywają jeden drugiego po imieniu, po­
sługują się pseudonimami.

I
Informacje przekazywane przez szefów

ffrup do sztabu są zaszyfrowane: pieniądze o-

fcreśła się słowem „rzeczy”. Samolot korzy­
sta z kodowej nazwy „Mercedes”. Madryt
przemianowano w Esturial, a na przykład Sa­
lamanka — w miasto Tomar: zamiast, jedynki
zawsze piszą dwójkę; zamiast dziewiątki —

ósemkę; zamiast zera — dziewiątkę itd.

Cała ta tania detektywistyczna egzotyka nie
ustrzegła jednak od niemiłego rozgłosu orga­
nizacji. pretensjonalnie nazywającej siebie
„Armią Wyzwolenia Portugalii" (ELP) i sta­
wiającej sobie za cel ..ustanowienie w Portu­
galii nowego porządku”. Właśnie tuk mówi
się w opublikowanym manifeście ELP. któ­
rego lektura oszałamia połączeniem demaao-
gieznej frazeologii z teoretycznymi poszuki­
waniami hitlerowskiej ..Mein Kampf”. Powin­
niśmy umocnić się jako oświecony i niezawi­
sły naród .. Niezbędne, aby. naród portugalski
znów uświadomił sobie, że jest główną podsta­
wą, głównym wyrazicielem i wykonawcą hi­
storycznego powołania narodów”.

Ta napuszona abrakadabra służy jako baza
teoretyczna ELP i powinna by stać się moral-
no-etycznym rozgrzeszeniem dla jej „bojow­
ników”, gdyby udało się im rozpocząć wysa-

IGOR FESUNIENKO PORTUGALIA

dzanie elektrowni, zatruwanie źródeł, podkła­
danie bomb w samochodach, porywanie za­
granicznych dyplomatów, grabienie banków
i podpalanie redakcji gazet. Eskalacja prze­
mocy powinna by zakończyć się zbrojnym
przewrotem, obaleniem rządu, masowymi mor­
dami komunistów i innych przeciwników „no­
wego porządku”.

O tych wszystkich planach ELP społeczeń­
stwo portugalskie usłyszało po raz pierwszy
wieczorem 23 marca, gdy zamiast zwykłego
niedzielnego programu telewizja nieoczeki­
wanie zaczęła transmitować konferencję pra­
sową dowództwa wojskowego z miasta Por­
to Ujawniono tam jeden z oddziałów „Armii
Wyzwolenia Portugalii", aresztowano jej ak­
tywistów, odnaleziono ważne dokumenty spi­
skowców. Od tego czasu sprawa ta nie scho­
dzi ze szpalt portugalskiej prasy.

GAZETY
od razu zwróciły uwagę,, że

wśród przywódców ELP są dwaj cu­
dzoziemcy: Morgan (narodowości nie­
ustalonej) i Hugo Franklin, podający

się za gwatemalskiego inżyniera, znany także
pod pseudonimem Castor. Wyjaśniło się już,
że obaj mają za sobą bogate doświadczenia w

działalności terrorystycznej w krajach Ame­
ryki Łacińskiej, w szczególności w Chile, Bo­
liwii i Gwatemali Reporterzy lizbońskich ga­
zet wybrali się do Madrytu i na ul. dr. Fle­
minga 51 odkryli firmę „Technomotor” będą­
cą. jak wykazano, „legalną wizytówką” ELP.
Okazało się, że jednym z właścicieli tej fir­
my i. jak zapewnia paryska aazeta „Libera­
tion”, duchowym przywódcą ELP jest słynny
hitlerowski oficer Otto Skorzenny. Inny szcze­
gół: firma ta finansowana jest przez „Banco
de Avila”, który zawsze był związany z włos­
kim faszystą Borghese.

Te i wiele innych już opublikowanych ma­
teriałów pozwalają na daleko ida.ee przypusz­
czenia o międzynarodowych związkach ELP.
Na ostatniej konferencji prasowej ministra
informacji Portugalii zainteresowałem się. jak
odnosi się on do coraz częściej powtarzające­
go się putania: czy za plecami neofaszystów
nie stoi CIA? Minister uśmiechnął się i pow­
tórzył, że śledztwo na razie nie dysponuje
materiałami o istnieniu takiego związku.

A
LE MIMO TO większość portugalskiej
prasy uważa związki ELP t CIA za o-

czywiste. Podkreśla się, że program „Ar­
mii Wyzwolenia Portugalii” i metody je­

go realizacji pozostają w absolutnej zgodzie
z zaleceniami i receptami, zaaprobowanymi
już przez CIA w innych krajach Rzeczywiś­
cie tylko święty nie zobaczy podobieństwa
ELP z chilijską organizacją .Ojczyzna i wol­
ność”. argentyńską ..Takuara". brazylijskim
„Oddziałem polujących na komunistów” lub,
by nie szukać przykładów za oceanem, z wło­
skimi grupami neofaszystowskimi...

— Więcej pisał tylko Simenon — precyzuje Ross. — Ale
jeśli uwzględnić, że piszę dopiero od trzynastu lat, to i jego
prześcignąłem.

Normalnie Ross wydaje dwie książki miesięcznie, a jego
rekordem jest napisanie książki o objętości 75 tys. słów w

ciągu pięciu dni. Dzieła jego wydawane są w milionowych
nakładach i sprzedawane w całej Ameryce Północnej. Kim­
że jest ów znakomity pisarz?

Do końca lat pięćdziesiątych Ross zmieniał niezliczoną
ilość razy zajęcie i w końcu pozostał bez pracy. Wówczas
właśnie spróbował chwycić za pióro. Jak teraz przyznaje —

z rozpaczy. Na progu starości fortuna nareszcie się do niego
uśmiechnęła. Wydawniczy biznes zwietrzył w nim znakomity
materiał i Ross nie zawiódł.

Obdarzony darem wypiekania książek jak bułeczek, oka­
zał się świetnym producentem „masowej literatury” — kry­
minałów, westernów, mrożących krew w żyłach powieści
o wampirach. Jednym z jego sukcesów wydawniczych stała
się seria trzydziestu książek o historii 170-letniego... upiora,
która rozeszła się w dziesięciomilionowym nakładzie.

Inną specjalnością Rossa są powieści dla kobiet. Wyciskają
one łzy sentymentalnych czytelniczek w oparciu o dość nie­
skomplikowany schemat w kilku wariantach: czarny cha­
rakter w postaci obleśnego staruszka próbuje uwieść nie­
winną dziewicę, ale na czas przychodzi jej na ratunek mło­
dzieniec piękny i bogaty. Bohaterowie pobierają się i są
szczęśliwi.

— Jak dowodzi statystyka — dzieli się Ross tajemnicami
swego mistrzostwa — właśnie takie książki cieszą się w Ame­
ryce największym powodzeniem. A zatem — muszę tę złotą
żyłę eksploatować.

Przeprowadzający dla ,,Maclean’s” wywiad z Rossem poeta
Olden Nolen obliczył, że jego znakomity kolega wystukuje
na maszynie nie mniej niż 10(1 tys. dolarów na rok. Oczy­
wiście, samemu poecie takie dochody nawet się nie śnią.

— Nie zazdrość mi — powiedział Ross. — Pracuję jak ka-
torżnik, po jedenaście godzin dziennie i w ogóle bez świąt.
Jedno, na co mogę sobie pozwolić, to doba odpoczynku prz^d
nową książką. I tak czternaście lat pod rząd. Szczerze mó­
wiąc, sam już teraz nie mogę inaczej. Robienie pieniędzy
wciąga...

Nie ma się więc co dziwić, że gdy do Rossa zwrócił się
„Canadian Magazin” z prośbą, aby wypełnił niewielką an­
kietę, mistrz odpowiedział: „bardzo chętnie, jeżeli zapłacicie
mi po 5 doi. za słowo”.

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWO-SPRZĘT0WE
BUDOWNICTWA „TRANSBUD - NOWA HUTA” w KRAKOWIE

współuczestnik generalnego wykonawstwa budowy Huty Katowice

zatrudni pracowników
ido pracy w Oddziałach Nr 2 i 3 w Dąbrowie Górniczej przy budowie Huty
Katowice:

• KIEROWCÓW samochodowych z kat. C, C-j -E i D na wozy

ciężarowe, osinobusy i autobusy
• MECHANIKÓW samochodowych różnych specjalności
• SPAWACZY
• KOWALI
• BLACHARZY
• ŁADOWACZY
• PRACOWNIKÓW MAGAZYNOWYCH
• INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW budowlanych z uprawnieniami
• wysoko kwalifikowanych PRACOWNIKÓW technicznych.

Warunki płacy wg nowych zasad obowiązuigcych w transporcie oraz do­
datki obowiqzujqce na terenie budowy Huty Katowice. Dla zamieiscowych
zakwaterowanie w hotelu robotniczym, ulgowe karty stołówkowe, bezpłatne
posiłki regeneracyjne, odzież ochronna i robocza. — Możliwość wyjazdu na

budowy eksportowe.

Zgłoszenia przyjmuje w godzinach od 6 30 do 14.30 Dział Kadr i Szko­
lenia PTSB „Transbud — Nowa Huta“ — ul. Ujastek — (obok zajezdni
tramwajowej). Dojazd tramwajem linii 4, 16, 14 i 22, tel. ^00-40, wewn. 15.

FABRYKA SAMOCHODÓW MAŁOLITRAŻOWYCH
w BIELSKU-BIAŁEJ

zatrudni natychmiast
\ W wydziałach Polskiego FIATA. 126 p i 127 p pracowników

o specjalnościach:
♦ tokarz ♦ Ślusarz i frezer narzędziowy ♦
MONTER ♦ MECHANIK SAMOCHODOWY ♦ ELEKTRO­
MECHANIK ♦ LAKIERNIK ♦ OPERATOR LINII AUTO­
MATYCZNYCH ♦ oraz MĘŻCZYZN i KOBIETY do przy­
uczenia zawodu.

W Wydziałach produkcyjnych stworzono odpowiednie preferencje
płacowe. Fabryka zapewnia możliwość doskonalenia zawodowego,
wszystkie świadczenia socjalne oraz zakwaterowanie dla pracow­
ników zamiejscowych.

Oferty należy kierować.pod adresem: — Fabryka Samochodów
Małolitrażowych Dział Kadr, ul. Komorowicka nr 79 — 43-301
BIELSKO-BIAŁA. — Przyjazd osobisty usprawni przyjęcie.
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DYREKCJA BUDOWY HOTELU „KONGRESOWEGO" W KRAKOWIE

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO

„ZETBEEM”, Kraków, al. Słowackiego 39

przyjmie do pracy mężczyzn
w wieku powyżej 18 lat, na stanowiska:
pracowników fizycznych

• montażystów elementów wielkopłytowych Q murarzy-tyukarzy @ suwnicowych
V cieśli • betoniarzy • zbrojarzy • brukarzy 0 ślusarzy • operatorów sprzętu
ciężkiego • kierowców z II kat. prawa jazdy • robotników niewykwalifikowanych
•absolwentów zasadniczych szkół budowlanych o kierunkach murarz, cieśla, zbro-
jarz-betoniari.

pracowników umysłowych

V Inżynierów budowlanych z uprawnieniami 0 techników budowlanych z uprawnie­
niami • mistrzów budowlanych z uprawnieniami ekonomistów d/s zatrudnienia,
szaolenia, zaopatrzenia I transportu.

Nowo przyjętym przedsiębiorstwo zapewnia:
• warunki pracy i płacy zgodnie z obowiązującym Układem Zbiorowym Pracy w bu­
downictwie • uprawnienia do nagród z funduszu zakładowego O dla zamiejsco­
wych bezpłatne zakwaterowanie w hotelu robotniczym I kat. © wyżywienie po

zniżonych cenach w stołówce pracowniczej ® bezpłatną opiekę lekarską w przychod­
ni przyzakładowej O możliwość korzystania z zorganizowanego wypoczynku świą­
tecznego.

Zgłoszenia przyjmuję Dział Zatrudnienia I Szkolenia KPBM „Zetbeem” Kraków,
aL Słowackiego 39, II p, pokój nr 25 telef. nr 329-9^
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i PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TV Technikum Rolnicze
13.25 TV Technikum Rolnicze
15.50 NURT — ped. psycho­

logia
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Zwierzyniec (kol.)
17.30 Echo stadionu
17.55 Laser (Kr)
18.25 Kronika (Kr)
18.45 Szare na złote
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Teatr TV: M. Gorki —

Jegor Bułyczow i inni
22.10 Pegaz (kol.)
22.55 DTV (kol.)
23.10 Oferty

I

PROGRAM II
' 17.15 Program dnia

17.20 Program II proponuje
17.30 Jarosław miasto nad

Wołgą
17.45 Konsylium cz. I.
18.15 Malarstwo L. Cranacha

Starszego
18.45 Spotkanie z jazzem

(Kr)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Sport u sąsiadów (kol.)
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 W kręgu kultur i oby­

czajów (kol.)
22.45 Konsylium cz. II.
23.00 NURT — psychologia

WTOREK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze
7.00 TV Technikum Rolnicze
9.00 Bel Ami — film ser. ang.

(kol.)
10.00 Język polski kL VI
13.45 TV Technikum Rolnicze
14.30 TV Technikum Rolnicze
16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Dla dzieci: O królu Ka­

lasantym, Hanusi i zaczarowa­
nym królewiczu (kol.)

17.10 Na wielkim i małym e-

kranie (kol.)
17.40 Studio TV Młodych
18.20 Kronika (Kr.)
18.40 Przypominamy, radzi­

my
18.45 Eureka (kol.)
19.15 Reklama
19.20 Dobranoc (kol.)

'

19.30 DTV (kol.)
20.20 Film fabularny (kol.)
23.20 DTV (kol.)
23.35 Wiadomości sportowe

(kol.)
PROGRAM II

17.00 Program dnia
17.05 Język angielski
17.35 Wiedza i film
13.05 180 tys. kilometrów

przygód (kol.)

18.40 Tylko dla zastępowych
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Pejzaż pokoleń
20.50 Koncert jakiego nie by­

ło
21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Miniatura dramatyczna
21.55 Loża
22.30 Język niemiecki

Środa
PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze
7.00 TV Technikum Rolnicze
9.00 Chemia kl. VIII
9.30 Ten nieznośny dziadek

— film franc. (kol.)
13.00 TV Technikum Rolnicze
13.35 TV Technikum Rolnicze
14.10 Politechnika TV
14.40 Politechnika TV
15.10 NURT — nauczanie po­

czątkowe matematyki
15.45 Program dnia
15.50 DTV (kol.)
16.00 Dla dzieci: Kino Skrzat

(kol.)
16.30 Kronika (Kr.)
16.50 Mecz piłki nożnej CSRS

— Portugalia (kol.)
w przerwie Losowanie Małego
Lotka

18.45 Majowe dzieje
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Z najlepszymi życze­

niami — pr. dedykowany bu­
downiczym Huty Katowice
(kol.)

21.55 DTV (kol.)
22.10 Wiadomości sportowe
22.25 Ten nieznośny dziadek

— film franc. (kol.)

PROGRAM II

16.30 Program dnia
16.35 Polski film dokumen­

talny
18.00 Dom — film prod. TVP
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Modelka — film wę­

gierski (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Informator turystyczny
22.10 NURT — nauczanie

początkowe matematyki (Kr.)
22.40 Język angielski

CZWARTEK

PROGRAM I

7.35 Program dnia
7.40 DTV
7.50 Transmisja z uroczysto­

ści 1 Majowych w Moskwie
8.35 Studio 1 Majowe
9.50 Transmisja z uroczysto­

ści 1 Majowych w Warszawie,
miastach wojewódzkich i w

Krajach Demokracji Ludowej
14.00 Dla dzieci (kol.)
15.00 Studio 1 Majowe —

turniej orkiestr dętych (kol.)
15.55 Finał Pucharu Polski

W

tygodniowy irogram
elewizji

od28IVdo4V1975r.

/

w piłce nożnej Stal Rzeszów —

ROW II (Kr.)
17.45 Studio 1 Majowe
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.35 Co kto lubi (kol.)
21.35 Awantura na lotnisku

— film radź, (kol.)

PROGRAM II

15.20 Pozdrowienia 1 Majowe
16.00 Pund — piosenkarski

pr. TV NRD
16.45 Program rozr. TV CSRS
17.15 W bratniej wspólnocie
18.00 Miasto mistrzów — pr.

TV radź.
18.15 Stawka większa niż ży­

cie — film prod. TVP
1J.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.35 Program estradowo-

rozrywkowy prod. TV radź.
21.00 Wielki festyn w Phe-

nianie — pr. TV KRLD
21.45 Przeboje
22.30 Program muzyczny TV

węgierskiej
22.55 Program rozrywkowy

TV rumuńskiej

PIĄTEK
PROGRAM I

9.00 Autorzy naszych lektur
— dla kl. III

9.30 Awantura na letnisku —

film radź, (kol)
11.05 Program dla najmłod­

szych: Nasza estrada — kl. II
12.00 Wychowanie obywatel­

skie kl. VIII
12.45 TV Technikum Rolni­

cze

13.25 TV Technikum Rolni­
cze

14.40 Politechnika TV
15.15 Politechnika TV
15.50 NURT — psychologia
16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Pora na Telesfora
17.20 WF receptą na zdrowie
17.45 Dla młodzieży: Spotka­

nie z płk. Z. Załuskim
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Fakty — opinie — hi­

potezy
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Teatr TV: Medalion —

Władysław Wojciechowski
21.20 Panorama (kol.)

21.50 Zaśpiewajmy to jeszcze
raz

22.20 DTV (kol.)
22 35 Informacyjny magazyn

sportowy

PROGRAM II

17.15 Program dnia
17.20 Język niemiecki
17.45 Góralska gmina — pr.

publ.
18.45 Stawka większa niż ży­

cie — film TVP
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Ścieżka zdrowia
20.35 Cichy Don — cz. II film

radź, (kol.)
22.40 24 godziny (kol.)
22.50 NURT — psychologia

SOBOTA

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze
7.00 TV Technikum Rolnicze
20.35 Cichy Don — cz. II film

radź, (kol.)
13.45 TV Technikum Rolnicze
14.20 TV Technikum Rolnicze
14.50 Program dnia
14.55 Program I proponuje
15.10 Kronika (Kr.)
15.30 Redakcja szkolna zapo­

wiada*

15.40 TV Informator wydaw­
niczy

16.00 DTV (kol.)
16.10 Dla dzieci: Sobótka
16.35 Dla młodzieży: Sobota

w Ursusie
17.30 Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 One szły na Berlin —

film radź.
21.35 Hiszpański program

rozrywkowy (kol.)
2n.10 DTV (kol.)
22.30 Wiadomości sportowe

(kol.)
22.45 Wiosna w Wiedniu

PROGRAM II

14.55 Program dnia

15.00 Wyścig Kolarski o Pu­
char MON

15.45 Portrety XXX-lecia
16.15 Wyścig Kolarski o Pu­

char MON

17.00 Teleteka Melomana
17.30 Ziemia jutra — film

dok. (kol.)
18.00 Z soboty na niedzielę

— rep.
18.15 Stawka większa niż ży­

cie — film prod. TVP
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy
21.50 Wieczór autorski
23.20 24 godziny (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.10 TV Technikum Rolnicze
6.40 TV Technikum Rolnicze
7.10 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
7.35 Antena
7.55 Program dnia
8.00 DTV
8.15 Wielkopolska tańczy i

śpiewa
9.00 Teleranek
10.45 Drogi zwycięstwa
12.20 Horyzonty (kol.)
13.00 Film z serii Disneyland
14.00 Nie tylko dla pań
14.40 Piosenki z tamtych dni
15.10 Życie rodzinne zimo­

rodka — film przyr.
15.45 Losowanie Toto-Lotka
16.00 DTV
16.15 Studio Muzyki Rozryw­

kowej
16.50 Lektury Pegaza
17.05 Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy (kol.)
18.15 Postaw się nie zastaw

się
19.15 Wieczorynka (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Bel-Ami — film ser.

ang. (kol.)
21.05 Pojedynek cz. I.

21.55 Spotkanie z orkiestrą
Guntera Hollascha

22.50 Informacyjny magazyn
sportowy

PROGRAM II

14.10 Program dnia
14.15 Złoto dla Czerwonych

Gitar
14.45 Magazyn lotniczy
15.15 Prymus — film
16.00 Mokre wesele — kome­

dia rybałtowska
16.45 Świat starego fajansu

(kol.)
17.30 Świat — obyczaje —

polityka
18.00 Stawka większa niż ży­

cie — film TVP
19.15 Wieczorynka (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Estrada poetycka
20.35 Szecherezada — pro­

gram baletowy
21.10 Wiosna nad Odrą —

film radź.

Wczoraj odbył się zlot szkol­
nych kół TPPR dzielnicy Pod­
górze, połączony z uroczystym
apelem poległych nad zbiorową

Pamięci

żołnierzy

radzieckich

mogiłą 153 żołnierzy radziec­
kich na cmentarzu w Borku
Fałęckim. Obecny był także se­
kretarz Konsulatu Generalnego
ZSRR — W. Rybkin. (mh)

PIĄTEK
♦ ZAKONNICA — monodram

w wykonaniu Celiny Mencer,
Klub MPiK, ul. Jagiellońska,
godz. 18.

♦ RÓBMY COŚ — spektakl
studentów PWST, ul. Warszaw­
ska, godz. 19.

UWAGA!

27. IV. i 4. V. br. w godzinach
przedpołudniowych odbędzie się
giełda używanego sprzętu spor­
towego na placu targowym przy
ulicy Daszyńskiego (obok Hali

Targowej).
Zapraszamy wszystkich miesz­

kańców Krakowa pragnących
sprzedać zbędny sprzęt sporto­
wy i tych, którzy zechcą go ku­
pić po odpowiednio niższych ce­
nach.

Zagrożenie środowiska
— w fotografii

Wczoraj wieczorem miał miejsce finał dru­
giego ogólnopolskiego konkursu zorganizowa­
nego przez krakowski Zarząd Okręgu ZPAP
i Redakcję „Aury” pt. „Ochrona środowiska
człowieka”. W galerii ZPAP przy ul. Anny 3
otwarto wystawę najlepszych prac wyselek­
cjonowanych przez jury oraz prac nagrodzo­
nych na pierwszym konkursie.

W roku bieżącym zwycięzcą został Janusz
Leśniak, drugie nagrody otrzymali: Wojciech
Batorowski, Ludwik Brzyski i Andrzej Ję-
drak; trzecie — Piotr Frołow, Paweł Pier-
ściński i Rudolf Piszczan. Ponadto Jan Rącz­
ka, Jerzy Mendulak, Jerzy Wiklendt, Zofia

Lubczyńska i Roman Wesołowski otrzymali
wyróżnienia. Dyplom ZPAF uzyskał Jerzy
Żak.

Poziom większości prac — wysoki, robią
duże wrażenie budząc wiele smutnych — nie­
stety — refleksji.

Radia nie będą
już trzeszczeć!

Krakowski „Telpod” jest krajowym poten­
tatem, jeśli idzie o produkcję potencjometrów
dla przemysłu radiowo-telewizyjnego. W li­
stopadzie ubiegłego roku przekazano tam do
użytku nowoczesną halę produkcyjną i mon-

tażownie, gdzie zainstalowano 500 maszyn.
Obecnie nowe urządzenia nabrały już pełnej
mocy produkcyjnej, dzięki czemu wytwarza
się nie tylko więcej bardzo poszukiwanych
na rynku potencjometrów, ale są one także
znacznie wyższej jakości. Śmiało można po­
wiedzieć, że po ich zamontowaniu nasze ra­
dia lub telewizory nie będą trzeszczeć (no, o

ile oczywiście nie będzie „zakłóceń na łą­
czach”).

Krakowski „Telpod” obchodzi właśnie
swoje 30-lecie. W tym okresie zakład bardzo
się rozwinął, a w najbliższych planach ma

dalszą rozbudowę.

NOWE LEGITYMACJE
PARTYJNE

Wczoraj w Oddziale PKP-Ruszcza w Nowej Hucie odbyło się
uroczyste wręczenie legitymacji partyjnych.

Jednym z działaczy, ,który otrzymał legitymację — był Mie­
czysław Woderski.

— Do Partii należę już 28 lat. Najpierw — od raku 1947 —

bytem, członkiem Polskiej Partii Robotniczej. Pracowałem wte­
dy jeszcze jako tokarz. Teraz jestem majstrem na bazie ma­
szyn i sprzętu w Nowej Hucie, a także członkiem Komitetu Za­
kładowego POP. Oprócz wykonywania pracy zawodowej wiele
czasu poświęcam na pracę społeczną, zajmuję się m. in. wy­
chowaniem młodzieży — najmłodszych pracowników. Współpra­
ca z młodymi daje mi ogromną satysfakcję, (bod)

*

Pracownikom Urzędu Dzielnicowego Kraków-Krowodrza nowe

legitymacje partyjne wręczył Józef Nagórzański. Jako pierwsi
legitymacje otrzymali: M. Sambor, A. Prokopowicz, K. Morek,
T. Klima, I. Kowalska i T. Salwa.

♦ RELIGIE STAROŻYTNEGO
EGIPTU — wykład dr Joachi­
ma Śliwy, Klub „Nowy Żaczek”,
al. 3 Maja 5, godz. 20.

SOBOTA
♦ EL DORADO — film prod.

USA, SCF „Rotunda”, godz. 17.
♦ ELIMINACJE WOJEWÓDZ­

KIE I MIEJSKIE DO FESTI­
WALI „OPOLE 75” i „KOŁO­
BRZEG 75”, godz. 11 .

♦ SYMULTANA SZACHOWA

(godz. 17), REWIA WIOSENNA
— spektakl Kabaretu „Piwnica”
(godz. 22 .30) — wszystkie im­

prezy w KDK „Pod Baranami”,
Rynek Gł.

NIEDZIELA

♦ DISCO - Klub „Pod Jasz­
czurami”, godz. 19.

♦ BOLEK I LOLEK — sean-

se filmowe (god. 11); WIECZO­
REK TOWARZYSKO-TANECZ-
NY — prowadzi M. Wieczysty
(godz. 18); „KIRELEJSON” wg
„Konopielki” Redlińskiego w

wykonaniu J. Kopczewskicgo
(godz. 21 .30) — wszystkie impre­
zy w KDK „Pod Baranami”.

UWAGA!

W niedzielę, 27 kwietnia sta­
tki pasażerskie Żeglugi Kra­
kowskiej odpływać będą z przy­
stani obok Wawelu do Bielan
co godzinę — od godz. 9 do 17.

PIĄTEK
STARY (Jagiellońska 1): Wy­

spiański: Wyzwolenie — 19.15, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
Janczarski: Kopeć — 19.15 (16
zamkn.), BAGATELA (Karmelicka
6): Wilde: Wachlarz lady Wlnder-
mere (zamkn.) — 19, LUDOWY

(Os. Teatralne 34): Budrecki—Ka-
nlcki: Dziś do ciebie przyjść nie

mogę (zamkn.) — 17. OPERETKA

(Lubicz 48): Fali: Róża Stambułu
— 19.15, GROTESKA (Skarbowa 2):
Lotar: Dzielny ołowiany żołnie­
rzyk — 10, EREF 66 (Wolnica 1):
Timeo Danaos — 20.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha lj :

Koczerga: Jarosław Mądry (występ
Teatru z Kijowa) — 19.15, STARY:

Wyzwolenie — 19.15. KAMERAL­
NY: Kopeć — 16 (o 12.15 zamkn.) .

SCENA FORUM (Boh. Stalingradu
21): Teoria śmiechu — 22 . BAGA­
TELA: Wachlarz lady Winderme-
re — 19.30, LUDOWY: T. de Moli-
na: Zielony gil — 19.15, OPERET­
KA: Róża Stambułu — 19.15, GRO­
TESKA : Dzielny ołowiany żołnie­
rzyk — 10, EREF 66: Wytłumacz
mi stary — 20, REGIONALNY (Fi­
lipa 6): Jak pragnę czkawki — 19,
KAWIARNIA „Literacka”: Kaba­
ret „Frant1* — 22, KOLEJARZA
(Bocheńska 5): Krowoderskie Zu­
chy — 19.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Jarosław Mą­
dry (wyst. Teatru z Kijowa) —

19.15, STARY: Wyzwolenie (zamkn.)
— 11, Dom otwarty — 19.15, KA­
MERALNY: Hyde Park — 16 i

19.15, Scena FORUM: Teoria śmie­
chu — 22, BAGATELA: O Rum-

cajsie rozbójniku — 15, Wachlarz

lady Windermere — 19.30, LUDO­
WY: Zielony gil — 19.15, OPERA

(pl. Ducha 1): Puccini: Madama

Butterfly — 14, GROTESKA: Dziel­
ny ołowiany żołnierzyk — 12, E-
REF 66: Wytłumacz mi stary — 26,
REGIONALNY: Jak pragnę czkaw­
ki — 19, KAWIARNIA „Literacka”:
Kabaret Frant — 22, KOLEJARZA:
Krowoderskie Zuchy — 15, 19, SOL­
SKIEGO w Tarnowie: Zloty chło­
pak — 15.30.

PIĄTEK
APOLLO (Solskiego 11): Zloto-

rogi jeleń (radź, b.o.) — 10, 12.30,
Płonącą tajga (radź, b.o .) — 15.45,
18. 20.15. dom Żołnierza (Lu­
bicz 48): Kronika gorącego lata
(czes., 15 lat) — 15.45. KIJÓW (al.
Krasińskiego 34): Potop (poi.
bo) cz. II — 16.30, 19.45. KULTU­
RA (Rynek Gl. 25): Naganiacz
(poi. 15 lat) — 18, 20.15, MAS­
KOTKA (Dzierżyńskiego 55): Kró­
lowe Dzikiego Zachodu (fr. 15
lat) — 11, 15.30, 17.30, 19.30 Śmierć
Indianina (rum. b .o.) — 13. MI­
KRO (Dzierżyńskiego 2): Anna
Karenina (radź. 15 lat) — 16, 19.

ml. GWARDIA (Lubicz 15): Wy­
bawieniem będzie śmierć (fr. 18
lat) — 14.45, 17, 19.15. PASAŻ
(Pasaż Bielaka): Bajki — 10, U.

12, 13. Przygody Bolka i Lolka —

15, 16, 17 Zycie, miłość, śmierć

(fr. 18 lat) — 18, 20, 22. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
nieczynne. SZTUKA (Jana 4): Mi­
łość i anarchia (wl. 13 lat) — 10,
12.30, 15.30. 18, 20.30 . SFINKS (OS.
Górali 5): Jeździec b-z g’owv
(radź, b.o .) - 15, 17. ŚWIT D.

SALA (os. Teatralne 10): Nie u-

nikniesz przeznaczenia (fr. 15 lat)
— 15.45, 18, 20.15 ŚWIT M. SALA

(os. Teatralne 10): Cierpkie wino

(radź, b.o .) — 15, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID D. SALA (OS. Na

Skarpie 10): Po drugiej stronie
słońca (ang. 15 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID M. SALA (os.
Na Skarpie 7): Mc Masters (USA,
15 lat) —15, 17.15, 19.30. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Złoto dla

zuchwałych (USA, jug. b .o.) —

10, 12.30, 16, 19. UGOREK (os. U-

gorek): Przygody Hucka Finna

(radź, b.o.) — 17, 19. TĘCZA
(Praska 25): nieczynne. WANDA

(Waryńskiego 5): Jeremiah John­
son (USA, 15 lat) — 10, 12.15, Dni
miłości (meks., 15 lat) — 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA (Stradom 15):
Polska gola (poi. b .o.) — 12.45,
14.30, 16.15, Człowiek w dziczy
(USA, 15 lat) — 18, 20.15. WIE­
DZA (Rynek Gl. 25): Żołnierska
rzecz (poi. b.o.) — 18. WISŁA
(Gazowa 27): Żandarm się żeni

(fr. b .o.) — 11, 16, 18, Zapis zbrod­
ni (poi. 15 lat) -a 13, 20. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Aresztuję
cię przyjacielu (ang. 15 lat) — 16,
18, 20.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Tylko dla orłów (ang. 15 lat) —

16, 19. ZUCH (Krowoderska 7):
Nie ma mocnych (poi. b .o.) — 17.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 70):
Zbieg z Alcatraz (USA, 18 lat) —

15.45, 18, DKF: Wielki -nóż (USA)
— 20.15.

PROKOCIM — ZZK: Janosik

(poi. b.o .) — 19.
WIELICZKA — Górnik: Stara

panna.
SKAWINA — Junak: Potop I

cz., Hutnik: Old Surehand.

SOBOTA

APOLLO (Solskiego 11): Och ja­
ki pan szalony (ang. 15 lat) —

10, 12.30, Szaleństwo miłości
(norw. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KIJÓW (al. Krasińskiego 34): Po­
top (poi. b .o.) cz. II — 16.30, 19.45.
KULTURA (Rynek Gl. 25): Zerwa­
nie (fr. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Śmierć Indianina (rum. b.o.) —

13, Królowe Dzikiego Zachodu

(fr. 15 lat) — 15.30, 17.30, 19.30. MI­
KRO (Dzierżyńskiego 2): Wódz
Prusów (radź, b.o .) — 15.45, 18,
20.15. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Love story (USA, 15

lat) — 17, 19. SFINKS (os. Górali

5): Jeździec bez głowy (radź,
b.o.) — 16, 18, 20. ŚWIT D. SALA

(os. Teatralne 10): Ucieczka przez
pustynię (fr. 15 lat) — 15.45, 18,
20.15. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Złoto dla zuchwałych (USA,
jug. b.O .) — 10, 12.30, 16. UGOREK

(os. Ugorek): Przygody Hucka
Finna (radź, b.o .) — 15, 17, Kłute

(USA 18 lat) — 19. TĘCZA (Pras­
ka .25): Jeździec bez głowy (radź,
b.o.) — 17, 19. WIEDZA (Rynek
Gl. 25): Przygody Bolka i Lolka

(poi. b .o.) — 11, 12, 16. 18. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Aresztuję
cię przyjacielu (ang. 15 lat) —

16, 18, 20.15. No i co doktorku

(USA) 22,15. ZUCH (Krowoderska
7): Nie ma mocnych (poi. b .o.) —

15, 17. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 70): Zbieg z Alcatraz (USA,
18 lat) pożegnanie z filmem —

15.45, 18, 20.15.
PROKOCIM — ZZK: Janosik

(poi. b .o.) — 19.
WIELICZKA — Górnik: Stara

panna.

SKAWINA — Junak: Potop I cz.,
Hutnik: nieczynne.

Pozostało kina — jak w piątek
Salon Gier Sportowych i Zręcz­

nościowych (Marka 34): godz.
10—21

Salon Gier Mechanicznych i

Zręcznościowych (os. Szkolne 5
klub TPPR) 19—22 .

Ogród Botaniczny (Kopernika
27): godz. 10—17

ZOO (Las Wolski): od godz. 9
do zmroku.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Bajki — 12.30, Zbrodnia w klubie

tenisowym (wł.-jug., 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. KIJÓW (al. Krasiń­
skiego 34): Potop (poi. b .o.) cz.

n — 16.30, 19.45 (10.15, 13.15 sean­
se zamkn.). KULTURA (Rynek
Gł. 25): Morderca zostawia ślad

(poi. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15. MA­
SKOTKA (Dzierżyńskiego 55): Baj­
ki — 10.15, 11.15, Śmierć Indianina

(rum. b .o.) — 12.15, Królowe Dzi­
kiego Zachodu (fr. 15 lat) —15.30,
17.30, 19.30 . MIKRO (Dzierżyńskie­
go 2): Wódz Prusów (radź, bo.) —

11, 15.45, 18, 20.15. ML. GWARDIA

(Lubicz 15): Wybawieniem będzie
śmierć (fr. 18 lat) — 12, 14.45, 17,
19.15. PASAŻ (Pasaż Bielaka):
Bajki — 10, 11, 12, 13, Przygody
Bolka i Lolka — 15, 16, 17, Życie,
miłość, śmierć (fr. 18 lat) — 18,
20, 22. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Bajki — 11, 12, Świat
się śmieje (radź, b.o.) — 15, Love

story (USA 15 lat) — 17, 19.
SFINKS (os. Górali 5): Bajki —

10, 11, 12, 13, Jeździec bez głowy
(radź, b.o.) — 16, 18, 20, ŚWIT D.
SALA (os. Teatralne 10): Wódz
Indian Tecumseh (NRD, b.o.) —

13, Ucieczka przez pustynię (fr. 15
lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT M.
SALA (os. Teatralne 10): Ojciec
żołnierza (radź, b.o .) — 15, 17.15,
19.30, ŚWIATOWID D. SALA (os.
Na Skarpie 7): Szerokość geogra­
ficzna zero (jap. b.o .) — 11.15, Po

drugiej stronie słońca (ang. 15

lat) — 15.45, 18, 20.15. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Złoto dla

zuchwałych (USA-jug., b.o .) —10,
12.30, 16, 19. UGOREK (os. Ugo­
rek): Bajki — 11 . 12, Przygody
Hucka Finna (radź, b.o.) — 13. 15,
17. Kłute (USA 1. 18) — 19. TĘ­
CZA (Praska 25): Bajki — 14, jeź­
dziec bez głowy (radź, b.o .) —

15, 17, 19. WARSZAWA (Stradom
15): Polska gola (poi. b.o .) — 11,
12.45, 14.30, 16.15, Człowiek w dzi­
czy (USA, 15 lat) — 18, 20.15. WIE­
DZA (Rynek Gł. 25): Poławiacze
skarbów i Przygody Bolka i Lol­
ka — 11. WISŁA (Gazowa 27):
Bajki — u, 12, żandarm się żeni

(fr. b .o.) — 13, 16, 18, Zapis zbrod­
ni (poi. 15 lat) — 20. WOLNOS*C

(18 stycznia 1): No i co doktorku

(USA) — 11 . Aresztuję cię przyja­
cielu (ang. 15 lat) — 16, 18, 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Bajki
— 11 i 12, Tylko dla orłów (ang.
15 lat) — 13, 16, 19. ZUCH (Kro­
woderska 7): Bajki — 14, Nie ma

mocnych (poi. b .o.) — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 70):
Bajki — 12.15, Zbieg z Alcatraz
(USA 18 lat) — Pożegnanie z fil­
mem — 15.45, 18, 20.15.

PROKOCIM — ZZK: Bajki — 17,
Janosik (poi. b.o.) — 19.

SKAWINA — Hutnik: Szczęśli­
wy człowiek.
Pozostałe kina — jak w sobolę

PIĄTEK
WAWEL: Komnaty (12—18).

Zbrojownia (12—18). SUKIENNICE

(10—16). SZOŁAYSKICH: (nieczyn­
ne). CZARTORYSKICH: Pijarska 8

(10—16). DOM MATEJKI: Floriań­
ska 41 (12—18). NOWY GMACH:
al. 3 Maja 1 (10—16). HISTORYCZ­

NE: Jana 12 (9—15), Rynek Gl. 35

(12—19), Szpitalna 21 (9—15), Fran­
ciszkańska 4 (9—15). STARA BOŻ­
NICA : Szeroka 24 (niecz.). ARCHE­
OLOGICZNE: Poselska 3 (10—14).
PRZYRODNICZE: Sławkowska 17

(niecz.). MUZ. LENINA: Topolowa
5 (9—18). KTF: Boh. Stalingradu 13

(9—21). ETNOGRAFICZNE: pl. Wol­
ności 1 (10—15). MUZ. MŁ . POL­
SKI: Tetmajera 28 (zamkn). KO­
PALNIA SOLI w Wieliczce (8—18).

SOBOTA

WAWEL: Komnaty (9—14 .15),
SKARBIEC (10—15.30). SUKIEN­
NICE: (10—16). SZOŁAYSKICH:

pl. Szczepański 9 (nieczynne),
CZARTORYSKICH: Pijarska 41

(10—18, NOWY GMACH: al. 3

Maja 1 (10—18). DOM MATEJKI

(10—18). HISTORYCZNE: Jana 12

(9—14), Rynek Gł. 35 (9—12.30).
Szpitalna .21 (9—14). Franciszkań­
ska 4 (9—14). STARA BOŻNICA:
(niecz.). ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (14—18). PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (niecz.) . MUZ.
LENINA: Topolowa 5 (10—17).
KTF: Boh. Stalingradu 13 (9—21).
ETNOGRAFICZNE: Wolnica 1

(10—15). MUZ. MŁ. POLSKI: Tet­
majera 28 (zamkn.). KOPALNIA
SOLI W WIELICZCE (8—18).

NIEDZIELA

CZARTORYSKICH: (9—15). NO­
WY GMACH (10—16). DOM MA­
TEJKI: (9—15). HISTORYCZNE:
Franciszkańska 4 (9—16), Jana 12

(9—16), Rynek Gł. 35 (9—16), Szpi­
talna 21 (9—16). ARCHEOLOGICZ­
NE (11—14). MUZEUM LENINA:

Topolowa 5: (10—15).
Pozostałe — jak w sobotę.

PIĄTEK
CHIRURGICZNY Kopernika 40,

CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim,
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn,

. UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: Wilkowice, LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika 23.

INFORMACJA SL. ZDROWIA:

553-08, TELEFON ZAUFANIA:
371-37 (godz. 16—22), INFORMACJA
O USŁUGACH: 365-88, 228-56, TE­
LEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 578-08 (9—18). MŁO­
DZIEŻOWY TELEFON ZAUFA­
NIA: 611-42 (14—18). PORADNIA
PRZEDMAŁŻEŃSKA i RODZIN­
NA: OS. Młodości 1 (17—20).

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGIA DZIEC.: Prądnicka
35, NEUROLOGICZNY: Botaniczna

3, UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11.
CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim.
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn. U-
ROLOGICZNY: Prądnicka 35. O-
KULISTYCZNY: Wilkowice. LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika 23.

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
zachorowania i przewozy 380-55
al. Pokoju 209-01, 203-77
Nowa Huta 422-22, 417-70

Podgórze 625-50, 657-57

PIĄTEK
Rynek Gl. 42, pl. Wolności 7,

Pstrowskiego 94, N. Huta — Cen­
trum A bl. 3.

SOBOTA
Rynek Gl. 42, (tlen), pl. Wol­

ności 7, Pstrowskiego 94 (tlen),
Zwierzyniecka 7, Kościuszki 18,
Pstrowskiego 27, N. Huta: Cen­
trum A bl. 3 (tlen), A. Struga 36.

Dyżury nocne: Rynek Gl. 42,
Pstrowskiego 94, pl. Wolności 7,
N. Huta: Centrum A bl. 3.

NIEDZIELA
Rynek Gł. 42, Pstrowskiego 94,

pl. Wolności 7, N. Huta: Centrum
Abl.3.

PIĄTEK
PROGRAM n

6.50 Gimn. 7.00 Progn. pog. i kom.
biom. 7.01 Tr. z Rzeszowa. 7.30
Wiad. 7 .35 Posłuchaj i przemyśl.
7.45 Progn. pog. 7 .46 Co słychać?
8.11 Muz. 8.30 Wiad. 8 .35 My-75 —

aud. Studia Ml. 8 .45 Góralska muz.

9.00 „Adaptacja organizmu do wa­
runków środowiska” — aud. d>a
kl. IV lic. 9.20 Muz. 9 .40 Aud. dla

przedszkoli. 10 00 „Z tysiącem ser­
deczności” — korespond. L. Staffa.
10.30 Muz. operowa. 11.00 „Język
biedny i bogaty” — aud. dla kl.
VIII. 11 .30 Wiad. 11.35 Postęp w

gospod. domowym. 11 .55 Kom. o

st. wód. 12 .05 Dać latom więcej ży­
cia. 12 .25 Studio Wawel. 12.40 Roz­
mowa z A. Nartowskim o Ency­
klopedii Spraw Międzynarod. i
ONZ — Edmunda Osmańczyka.
12.50 Radio-reklama. 13.00 „Podob­
ne, czy niepodobne?” — aud. 13.20
K. Szymanowski: Litanie do Marii

Panny. 13.03 Wiad. 13.35 „Szli żoł­
nierze” — fragm. pow. Cz. Czer­
niawskiego. 14 .00 Więcej, lepiej, ta­
niej. 14 .15 Tu Radio Moskwa. 14 .35
Koncert z nagrań Ork. PR 1 TV
w Krakowie. 15.00 Program dla

dziewcząt i chłopców, 15.40 Ama­
torskie zespoły przed mikrofonem.
16.00 Studium wiedzy polit.-spol.
ONZ a świat wspólcz — aud. 16.15
Tr. z Rzeszowa. 17 .00 „Zwycięskie
szlaki” (I aud.). 17 .20 Koncert ży­
czeń. 18.05 W rytmie sport. 18.20
Dziennik krak. 18.30 Echa dnia.
18.40 Pierwszy racjonalizator.
19.00 Fr. Schubert: — Sonatona —

D-dur. 19.15 57 lekcja jęz. ang.
19.30 Transm. koncertu z Filhar­
monii Narodowej w wyk. Ork.
Filh. Narodowej i Państw. Akad.
Chóru im. Jurlowa, — Dysk. lit.

(w przerwie). 21 .30 Z kraju 1 ze

świata.. 21.50 Wiad. sport. 22 .00 Ma­
gazyn stud. 23.00 Nowości PWM.
23.30 Wiad. 23.35 Co słychać w

święcie. 23.40 Madrygały i ballady
Fr. Landina. 24.00 Hymn.

SOBOTA

PROGRAM H
4.30 Wiad. 4.35 Muz. 5 .30 Wiad.

5.45 Aud. dla wsi (Kr.). 5.55 Melo­
die na dzisiaj. 6.10 Kalendarz ra­
diowy. 6.15 57 lekcja jęz. ang. 6.39
Wiad. 6.35 Muz. 7.00 Próg. pog.
(Kr.). 7 .01 Tr. z Rzeszowa. 7.30
Wiad. 7.35 Publicystyka zagr. 7 .45

Próg. pog. + kom. biom. (Kr.).
7.46 „Co słychać”? (Kr.). 8.11 Muz.

(Kr.). 8 .30 Wiad. 8 .35 Kulisy historii
— Siadami Polaków, czyli wę­
drówki po Rzymie. 9.00 Koncert z

nagrań Chóru a cappella — PR i
TV (Kr.). 9 .20 Bezpieczeństwo na

jezdni. 9.30 Utwory kompozyt, poi.
10.00 Studio Wspólcz. — „Wtedy cię
szanowałem” — słuch. 11 .00 Dla
szkól średn. — wych. obywatel­
skie. 11.30 Wiad. 11 .35 Przegląd
czasopism reg. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Tr. z Rzeszowa. 13,00
Dla kl. III i IV — jęz. poi. „Wy­
prawa po złote runo” — słuch.
13.30 Wiad. 13.35 Z muz. romant.

14.25 „Ballada o Penckham Rye”
— fragm. pow. M. Spark. 14 .45
Pieśni kompozyt, poi. 15.00 Zawsze
o 15.00 — program dla dziewcząt
i chłopców. 16.00 „Czata" — mag.
wojsk. Studia Ml. 16.15 Tr. z

Rzeszowa. 17.00 Na krakowskiej
antenie (Kr.). 17 .15 „Tylko dla do­
rosłych” — fel. (Kr.) . 17.30 „Roz­
mowy podsłuchane” — dwa rnl-
krosłuch. (Kr.) . 17.50 Muz. roz­
rywkowa. 18.15 Dziennik krak.
18.30 Wiad. 18.35 „Całe życie Broń-
cl Marculkl” — rep. lit. 19.00

Części mszalne w muzyce XIII w.

19.15 29 lekcja jęz. franc. 19.30

Matysiakowie. 20.00 Ze świata o-

pery. 20.30 Utwory A. Weberna.
20.40 Kącik starej płyty. 21.00 L.
v. Beethoven: II koncert fort.
B-dur op 19. 21.30 Z kraju i ze

świata. 21.50 Wiad. sport. 22 .00

Program rozrywkowy. 23.00 Barok
dla wszystkich. 23.30 Wiad. 23.35

Utwory kameralne kompozyt, ros.

PROGRAM III
9.00 i 17.05 „Akropol” pow., 9.45

Interradio, 10.35 Piosenki K.

Gaertner, 10.50 „-Lato zielonej
gwiazdy” pow., 11.20 Życie ro­
dzinne, 12.05 Wiad., 12.25 Za kie­
rownicą, 15.00 Wiad., 15.30 50 mi­
nut na godzinę, 17.15 Kiermasz

płyt, 17.40 Znajomi z encyklope­
dii: prof. T. Urbański. 18.00 Mu-

zykobranie, 18.30 Polityka dla

wszystkich, 19.15 Książka tyg„ 19.30

Wiad., 19.35 Zapraszamy do trójki,
21.50 Opera tyg., 22.08 Chór im.

Aleksandrowa, 22.15 „Rzeka po­
sępna” ode. 14, 23.00 Wiersze B.
Faca, 23.05 Spotkanie z B. B. Kin­
giem.

NIEDZIELA
PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.35 Zapraszamy do

Warszawy. 6 .10 Kalendarz. 6.15

Próg. pog. + kom. biom. (Kr.).
6.30 Wiad. 6.35 Wiad. sport. 6 .40
Muz. 7.30 Wiad. 7 .35 Fel. lit. 7.45
W rannych pantoflach „Przepra­
szam, że w niedzielę”. 8.25 „Zaw­
sze w niedzielę” — fel. lit. 8 .30
Wiad. 8 .35 Publicystyka między­
narod. 8 .45 „Co słychać”? (Kr.).
9.10 Poranek literacko-muzycżny
(Kr.). 10.00 Makrorama — z Opola
dla Krakowa i Katowic. 10.30 Kon­
cert życzeń (Kr.) . 11.00 Tr. z Rze­
szowa. 12.05 Fel. muz. J . Waldor­
ffa. 12 .30 Wiad. 12 .35 Zagadka li­
teracka. 13.00 Poranek symf. muz.

ros. i radź. 14.00 Podwieczorek

przy mikrofon1*? 15.39 „Wspólne
drogi” — „SzkHrie kulki” —

słuch. 16.00 Sn’~ •••■ją soliści Państw.
Akad. Teatru Wielkiego w Mos­
kwie 16.30 Koncert Chopinowski
— Al. Słóbodianik gra Etiudy:
cz. II 12 Etiud op. 10. 17 .00 Wyni­

ki Lajkonika (Kr.). 17.01 Rozmo­
wy o teatrze. 17.11 Muz,, kogel-
mogel (Kr.). 17.30 „Z księgi imion”.
18.00 Muz. lud. 18.30 Wiad. 18.35
Fel. aktualny. 18.45 Kabarecik
reki. 19.00 „Zasadzka” — słuch.
20.00 Vivaldi — VI Koncert G-dur.
20.10 Konfrontacje literacko-opero-
we „Carmen” — cz, II. 21 .00 Pol­
skie skrzydła. 21 .15 Z. Penherskl:

Muzyka uliczna w czterech częś­
ciach. 21 .30 Siedem dni w kraju
i na świecie. 21.50 Z nagrań E.

Sąsiadka. 22.00 Powt. wyników
Lajkonika (Kr.). 22 .01 Krak, ak-
tualn. sport. 22.15 Tr. z Rzeszowa.
22.30 Recital Richtera. 23.30 Wiad.
23.35 K. Maria Weber: Trio g-
moll op. 63 na fort., flet i wio­
lonczelę.

PROGRAM IH
9.00 i 17.05 „Akropol”. 10.15

Ilustr. Magazyn Autorów, 11.15
Wielkie recitale (E. Gilels), 12.05
„Czarne koszule” słuch, dok., 14.05

Peryskop, 14.30 Muzykalni Koga-
nowle, 14.45 Za kierownicą, 17.40

Rozmowy o filmach, 18.30 „Przer­
wa w podróży” słuch., 19.13 Pio­
senki z kabaretu O. Lipińskiej,
19.30 Wiad., 19.35 Muz. poczta
UKF. 20.00 Wszystkożerni Fran­
cuzi — gawęda, 21.00 „Barokowe
czasy” słuch., poet., 21.50 Opera
tyg„ 22.08 Chór Aleksandrowa,
22.15 Wieczory z Wolterem, 22.45
Romanśe ze starych płyt, 23.00
Wiersze B. Faca.

PIĄTEK
PROGRAM I

6.30 Technikum Rolnicze — Ma­
tematyka. 7 .00 Technikum Rolni­
cze: Hodowla zwierząt. 7 .30—9.00
Przerwa. 9.00 Cichy Don — film
radź. (kol.) . 11 .05 Dla szkół: Wy­
chowanie techn. kl. I—III . 11.35—
12.45 Przerwa. 12.45 Technikum
Roln. — Jęz. poi. 13.25 Technikum
Rolnicze — Matematyka. 13.55—

14.25 Przerwa. 14 .25 Lwów — Wios­
na 75 (Kr.). 14.40 Politechnika —

Matematyka kurs przygot. 15.15
Politechnika — Matematyka. 15.45
NURT — psychologia. 16.15 Pro­
gram dnia. 16.20 Redakcja szkol­
na zapowiada. 16.30 Dziennik

(kol.) . 16.40 Pora na /Telesfora.
17.15 Turystyka 1 wypoczynek.
17.40 Dla młodzieży: spotkanie z

profesorem A. Samsonowiczem.
18.20 Kronika (Kr.) . 18.40 Fakty,
opinie, hipotezy (kol.) 19.10 MIM.
19.20 Dobranoc (kol.). 19.30 Dzien­
nik (kol.). 20.20 Łania — film bale­
towy (kol.) . 20.40 Panorama (kol.) .

21.20 Rajkin w Warszawie (kol.).
22.00 Dziennik. 22.15 Wiad. sport,
(kol.) . 22.35 Program na sobotę.

PROGRAM II

17.10 Program dnia. 17 .15 Kurs

informatyki. 18.05 Jęz. niem. 18.30
Szlakiem walki. 18.45 Człowiek i

przyroda (kol.). 19.20 Dobranoc

(kol.) . 19.30 Dziennik (kol.). 20.20
Ścieżka zdrowia. 20.35 Piotruś i

wilk — bajka muz, S. Prokofiewa.
21.00 24 godziny (kol.) . 21.10 Dro­
gi mężczyzn — film czechosł. 22.40

Nafta, dolary i następcy Fajsala.
23.10 Jęz ros. 23.40 NURT — psy­
chologia. 0.10 Program na sobotę.

SOBOTA

PROGRAM I

Godzina 8.40 Program I pro­
ponuje. 8.55 Progrąm dnia. 9.00
Dla szkól: Nauka o człowieku kl.
VIII. 9 .30 Cicha woda — film
radź. 10.40 Z różnych stron świa­
ta (kol.). 11.05 Dla szkół: Geogra­
fia kl. VIII (kol.), 11.35 Informa­
tor wydawniczy. 12 .00 Wieczory
przy samowarze (kol.), 12,30 Pol­
ski film dok. 13.50 Estrada Poetyc­

ka. 14 .10 Studio przebojów (kol.).'
15.00 Dla dzieci: Sobótka (Kr.) .

15.30 Studio 2. 19.20 Dobranoc
(kol.). 19.30 Monitor (kol.). 20.2.0
Studio 2.

SZCZEGÓŁOWY PROGRAM /

„STUDIO 2”

15.35 Śpiewa Adamo — pr. TV
NRD. 15.50 Regaty ósemek Poli­
techniki Warsz. i U niw. Warsz. o

„Złoty ster” Studia 2. 16.05 Prze­
boje świata — mag. rozr. TV wł.
16.15 Jak to się stało — o meczu

piłk. Polska — Włochy. 16.30
Śpiewa Klari Katona. 17.00 Transm.

z II połowy meczu piłk. o mis­
trzostwo I ligi. 17 .45 Ludzie, któ­
rzy tworzą fakty. 18.25 Komisarz
Ironside. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.20 Koncert estradowy
TV NRD. 20.55 Lolita — film USA.
23.30 Sport w Studio 2. 23.40 Pu­
blicystyka i rozrywka. 0.20 Rewia

Eurowizji — pr. TV szwedz. 0.45
Na dobranoc fel. A. Zaorskiego i

progr. na jutro.

PROGRAM II

13.50 Program dnia. 13.55 Transm.
meczu piłki nożnej o mistrzostwo
I ligi Szombierki (Bytom) —

Śląsk (Wrocław). 15.55 Estrada
literacka (kol.) . 16.45 -Ocalić od

zapomnienia (kol.). 17 .15 Mało
znane utwory Chopina. 17.40 Spot­
kanie ze sztuką (kol.). 18.25 Z ka­
merą przez świat. 19.20 Dobranoc

(kol.) . 19.30 Monitor (kol.) . 20.20
Wieczór autorski (kol.). 21 .50 34

godziny (kol.) . 22.00 Obejrzyjmy
to jeszcze raz. 23.30 Program na

niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.55 Technikum Roln. — Mecha­
nizacja rolnictwa. 1 .25 Kurs rol­
niczy. 8 .00 Przypominamy, radzi­
my. 8.10 Nowoczesność w domu i

zagrodzie. 8.35 Bieg po zdrowie.
8.50 Wiad. sport, (kol.) . 8.55 Pro­
gram dnia. 9.00 Teleranek. 10.30
Antena. 10.50 Portret Picassa —

film dok. (kol.) . 11.50 Droga przez
pustynię — rep. film. 12 .10 Dzien­
nik (kol.). 12.30 Horyzonty (kol.).
13.05 O miłości, o młodości —

śpiewa Dana Lerska (kol.) . 13.35
Radar. 13.50 Piórkiem i węglem
(Kr.) . 14 .15 Dla dzieci: gnacie?

— to posłuchajcie. 14 .50 Nie tylko
dla pań. 15.20 Losowanie Toto-
Lotka. 15.35 Wielka gra (kol.) . 16.30

Lektury Pegaza (kol.). 16.45 Re­
fleksje obywatelskie. 17.00 Tele-
Echo (kol.) . 18.00 Sprawozd. ma­
gazyn sportowy. 19.15 Wieczoryn­
ka (kol.). 19.30 Dziennik (kol.).
20.20 Bajka dla dorosłych. 20.25
Bel Ami — film ser. ang. (ko).) .

21.10 Sam na sam (kol.) . 22 .20

Informacyjny magazyn sportowy
(kol.) . 23.05 Program na poniedzia­
łek.

PROGRAM II

13.55 Program dnia. 14 .00 Spot­
kanie z Warszawą. 14.30 Koncert

symfoniczny WOS PR i TV. 15.25
Orle gniazdo — rep. (kol.). 15.55

Sport i zabawa. 16.45 Świat —

obyczaje, polityka. 17.15 Pleśni

Gruzji (kol.) . 17.50 Żenią, Żeniecz-
ka i Katiusza — film fab. radź.
19.15 Wieczorynka (kol.) . 19.30
Dziennik (kol.) . 20.20 Estrada poe­
tycka. 20.50 Kształt słowa. 21 .25 Ce­
na sukcesu — film fr. 22.20 A kto

czaju nie wypije — program muz.

rozr. scen.: M. Bobrowski, reż.
i real St. Zajączkowski, scenogr.
A. Urbanik, opr. muz : R. Opu-
szyński. wyk.: W. Lebiediew, D.

Piątkowski, W. Sob;eeki, B. Sob-
czuk oraz U. Popiel, E. Woryi-
kiewicz, T. Guran. R Jarosz. R.
Marzec i A. Sikorowski (Kr.). 23.05

Program na poniedziałek.
Za wprowadzone w ostatniej

chwili zmiany w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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— Podłogi zapastowane, bielizna wy­
prana, naczynia pomyte... Ciekawe pó
co mama przyszła?

Rys. L. SZALECKI

WITOLD ZECHENTER

WIOSNA
Nareszcie wiosna, słońce, zieleń!

sama poezja! koniec z prozą!
Człek wśród lirycznych rozanieleń

jest nastrojony amoroso.

Snią się wygasłe już marzenia

1 nowych wzruszeń wstaje tyle,
gdy drzewko sic już zazielenia,
pod którym siedzisz z sex-appealem.

I w wielkim świecfe ruń porasta
I co dzień nowe są sensacje —

wciąż się z głupstwami plotka szasta

1 nigdy nie wiesz, kto ma rację.

Energia, zapał, temperament,
animusz z każdą chwilą rośnie —

cynicy mówią, że ten zamęt
co roku widzą w k a ż d ej wiośnie...

— MUSIMY wyrzucić ten grzebień — oznajmia
Szkotka mężowi. Ułamał mu się ząb.

— Cóż ty sobie wyobrażasz moja droga, te a po­
wodu jednego złamanego zęba będziemy wyrzucać
cały grzebień?

— Masz, rację, ale niestety, to był ostatni ząb...
¥

—

. TATO mam dla ciebie polecenie: Jutro rano od­
będzie się w naszej szkole maleńkie zebranie — nau­
czycieli, uczniów i rodziców.

— Co masz na myśli mówiąc „maleńkie zebra­
nie”?

— Ciebie, wychowawcę i siebie.

¥
DUPONT o trzeciej nad ranem wezwał lekarza.

Doktor zbadawszy go, po namyśle zapytał:

ŻAHW
— Panie Dupont, czy pan już ma gotowy testa­

ment?
— Nie, panie doktorze — z przerażeniem odpowie­

dział pacjent.
— To proszę wezwać notariusza i dwóch świadków.
— Jezus Maria, czy to aż takie pilne?
— No, nie, ale cieszyłbym się, że nie ja jeden

dałem się niepotrzebnie wyciągnąć z łóżka w po­
łowie nocy!

¥
MATKA pomagając córce ubierać się do ślubu,

przy okazji udziela jej rad:
— Pamiętaj, że od dzisiaj do twoich małżeńskich

obowiązków będzie należało robienie tego wszyst­
kiego, czego ci do tego czasu zabraniałam...

— Mea culpa, mea culpa—

— Pospiesz się, bo d wlepią mandat.

ZEZOWATA FILOZOFIA
ć A'/.'”” '/.-u 44-. : .

9 „Kobieta, która idzie do
łóżka z mężczyzną, zawsze

spodziewa się więcej niż do­
stanie" (IRMA KURTZ)

(9 „Jeśli o-tcoce z drzewa
poznania stały się przyczyną
wygnania człowieka z raju,
to dlatego, że spożywał je
w stanie niedojrzałym, a i
dziś jeszcze daleko mu do
ich strawienia”

(KONRAD LORENTZ)
• „Człowiek z natury swej

więcej może niili mu wol­
no”

(WOLFGANG W1CKLER)

9 „Byliście niegdyś mał­
pami i dziś jeszcze jest czło­
wiek bardziej małpą niźli ja­
kakolwiek małpa"

(F. NIETZSCHE)

O „Antropologia Jest aęś-
cią zoologii"

(E. HAECKEL)

Q „Na starość nawet wro­
gowie z czasów młodości .

wydają się nam bliżsi”.

(M. AMBROSINI)

Manhios Yorbodt

Rysunki: „EPOCA", „Parła Mateh”, „Id Parta",

KRZYŻÓWKA (wspak), 12. wątłusz, 1S.
muszkat, 17. Augur, 18, ryn­
na, 19. zlgata, 20. belka, 22.

agresor, 24. agencja, 27. so­
ból, 28- ferie, 29. hamak, 30.
kartusz. .

POZIOMO: S, wchodzi w

■kład W. Brytanii, 6- staro­
żytna machina wojenna, 9.
pisarz francuski, autor „Ży­
wotów pań swawolnych”, 10.

średniowieczny poeta i pieś­
niarz, 11. ujemny jon, 13.
ruchome połączenia kości,
15. nocny ptak przelotny, 19.

epopeja Homera, 20. suro­
wiec z którego otrzymuje się
miedź, 21. znany w Polsce pi­
sarz amerykański, 22. poeta,
przyjaciel Mickiewicza, 23.
szeroka odkryta weranda, 25.

jedno z najważniejszych po­
jęć matematyki, 28- jasność,
poświata, 29, proszek uży­
wany dawniej do prania, 30.

ubiega się o względy wy­
branki, 31. nazwa rządu tu­
reckiego z czasów sułtań-
skieh, 32, twórca dzieła.

PIONOWO: 1. miasto w

Chinach lub okręg w Szwaj­
carii, 2. ochrona wynalazku,
3. podstawa aparatury, 4.
środek odkażający, 7. dawna
nazwa Jordanii, 8. fosforowy
nawóz sztuczny, 12. wyspa
szwedzka na Bałtyku, 14.

zbrojownia, 16. imię królów
włoskich, 17. tropikalna roś­
lina -wodna, u starożytnych
Egipcjan symbol niewinności,
18. u ręki, 24. ważne miasto
wietnamskie, do którego zbli­
żają się obecnie działania

wojenne, 26. miła woń, 27,
koszula dla wariata, 28. da­
nie mięsne.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do dnia
3 maja 1975 r. (decyduje da­
ta stempla pocztowego) z do-

Tkaniny Jedwabne na

wiosnę i lato — pole-
cajq sklepy WPTO w

Krakowie: Rynek Głó­
wny 22, Bracka 7,
Floriańska 15, Kra­
kowska 20, Długa 4.

piskiem ml kopercie: „KRZY­
ŻÓWKA NR 17”. Wśród czy­
telników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci

5 BONÓW TOWAROWYCH
(PO 100 ZŁ KAŻDY), UFUN­
DOWANYCH PRZEZ WOJE­
WÓDZKIE PRZEDSIĘBIOR­
STWO TEKSTYLNO-ODZIE­
ŻOWE oraz 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 15

POZIOMO: 1. grasica, 7-
Ceres, 8. nagan, 9. Turku

PIONOWO: 2. resursa, 3.
skóra, 4. centaur, 5. senat,
6. Lasak, 10. Dworżak, 11.
strażak, 13. łanie, 14. zuber,
15. mufka, 16. zagon, 20. Bol-
sena, 21. Agulhas, 23. Ra-
vel, 25. Cezar, 26. obrót.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiąza­

nie zadań w krzyżówce nr

15. z dnia 12/13 IV 75 BONY
PO 100 ZŁ otrzymują: J.
Szweichler, J. Kubiczck, J.
Mierzwa, R. Cewe — Kru­
ków, M. Michalczyk — Pasz-
kówka. .KSIĄŻKI: R. Korpok
— Zakopane, K. Szlachta —■
Kraków, D. i T. Habelowie —

Nowy Sącz, B. Kleszcz —

Duszniki Zdrój, M. Śmigiel­
ski — Kęty, J. Łanocha, L.
Goslar, H. Chrobak — Boch­
nia, M. Swiderska, L. Rach-
walska — Oświęcim.

NAGRODY ZOSTANĄ
WYSŁANE POCZTĄ.

I teraz parę niewesołych
zdań na tenfat nagród-nies-
podzianek. Niestety, Czytel­
nicy, którzy wylosowali na­
grody w kilku pierwszych
naszych zagadkach nie otrzy­
mali jeszcze do tej pory, nie­
spodzianek. Serdecznie prze­
praszamy za opóźnienie; wy­
nikło ono z przyczyn natury
technicznej — oczywiście
wszyscy, którzy byli zwy­
cięzcami „Znanych — nie

znanych” otrzymają od nas

przesyłki. Prosimy o cierpli­
wość i wyrozumiałość. Bije-
my się w piersi.

ludzkim życiem, decydują­
cym o nim w krytycznych
chwilach...

— Proszę pani, ja już wiem
co odpowiedzą Czytelnicy...

— W takim razie dodam,
że to czasie pracy trzyma
Pan w ręce ostre narzędzie,
że nie wolno Pana dotknąć,
że pracuje Pan w asyście...

— Zaczyna mi się powoli
kształtować mój portret.

— Dodam więc, że stał się
Pan słynny nie tylko wśród
krakowian w momencie, gdy
kieroy.any przez Pana zespół
dokonał przeszczepu... nie,

PROF. DR MIECZY­
SŁAW KARASI — odpo­
wiedziała zwyciężczyni na­
szej poprzedniej zagadki,
Jadwiga ŚWIĘSZEK z Jor­
danowa. Zle, jeżeli się my­
lę, ale mam nadzieję, że ja­
ko studentka tej uczelni
podałam trafną odpowiedź.
Gratulujemy — i więcej
wiary w siebie! Bohaterem
naszej zagadki był rzeczy­
wiście rektor najstarszej
polskiej uczelni, Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego. Nagro-
dę-niespodzianke nrześlemy
poczta.

DZlS „GAZETA”
ROZMAWIA Z...

— Ma Pan szczęście (lub
■nie — zależnie od punktu
widzenia) pracować w zaiao-
dzie, który cieszy się nie­
zmiennym szacunkiem, ba —

powiedzieć by można iż jest
otoczony bogobojną czcią.

— A* tak?

— Jeżeli przesadzam, to z

pewnością niewiele. Jest Pan
człowiekiem panującym nad

ZAPEWNE
stało się to dzięki »pirytyz,mowl użytkowemu ułat­

wiającemu materializację cząstek niewidzialnych lub też ta

pomocą jakiejś metody działania fotokomórek Infernalnych,
czyli piekielnych, dość że podpisałem s diabłem cyrograf gwarantu­
jący mi sto lat życia w zamian za drobne przysługi piekłu Podpisa­
łem, co trzeba, i dowiedziałem się, ie moim zadaniem będzie m. In.
zasłanianie oczu świadkom rozmaitych przestępstw, skłanianie han­
dlowców do zamawiania w hurtowniach niemodnej odzieży, zagrze­
wanie sadystów do dzieła itp. drobiazgi.

Byłem upojony szczęściem długowieczności i narastającej krzepy
organizmu. Na widok szczeniaka dostawałem kolek ze śmiechu, po­
nieważ kojarzył mi się ze słynnym Don Juanem, oczywiście w ze­
stawieniu z moją osobą i z moimi wyczynami. Stuknęło mi zaled­
wie czterdzieści łat, czułem się świeży jak poranek i wesoły jak
młody gniewny, kiedy stanął przede mną On z szatańskim uśmiesz­
kiem.

— No to koniec zabawy — powiedział zimno — uregulować długi
w kasie zapomogowo-pożyczkowej i hop na dól!

— Bez głupich żartów! — parsknąłem śmiechem — do setki bra­
kuje mi jeszcze sześćdziesiąt lat. Chyba umiem liczyć?

Diabeł wyjął z pekaowskiej wiatrówki cyrograf opieczętowany,
podpisany i ostemplowany, z ogromnym napisem „Do egzekucji. —

ROMUALD LENECH

Cyrograf
Za Spółdzielnię Diabelską — L . Belzebubiak”. Do cyrografu dołą­
czona była faktura, na której pstrzyły się tasiemcowe wyliczenia
mego wieku i końcowa kalkulacja.

— Sto lat brutto życia obywatela minęło dzisiaj rano — uściślił
diabeł — przychodzę po duszyczkę i szkoda gadania.

— Kant i diabelska sztuczka! — zirytowałem się. — Przy podpi­
sywaniu cyrografu na sto lat życia nie było mowy o żadnym brut­
to, netto ani o kalkulacjach.

— Nie sądziliśmy w piekielnym biurze, aby było potrzebne wyja­
śniać tak inteligentnej jednostce grzesznej, jak obywatel, że w każ­
dej szanującej się spółdzielni obowiązują narzuty. Po odliczeniu ich
od sumy brutto stu lat, mamy na czysto lat czterdzieści.

— Jakie znowu narzuty? — zdenerwowałem się.
'— 'Za dojście do biurka z cyrografem z głębi piekła 10 lat, opłata

manipulacyjna następne 10 lat, amortyzacja od starzejącej się duszy
grzesznika — diabeł spojrzał w moim kierunku — piętnaście lat, od­
setki na fundusz emerytalny dla zasłużonych diabłów dalszych 15
lat, tytułem zaliczki na odrzuty produkcyjne przy wyrobie > «-

wych grzeszników...
— Dość — machnąłem ręką. —Bierz diabli całą kalkulację, bo

jeszcze rozchoruję się ż irytacji i zawieziecie mtiie na sygnale do
otchłani.

Widocznie mój opiekun przeląkł się nie na żarty, bo nie zwleka­
jąc, podsypał sporą kupkę siarki i przytknął do niej płonącą zapal­
niczkę.

Podobno eksplozja, która umożliwiła nam przedarcie się przez pęk­
niętą skorupę ziemską do czeluści, stała się błogosławieństwem prze­
chodniów: rozwaliła stertę płyt porzuconą ubiegłego roku przez dro­
gowców1, zagradzającą przejście do bloków mieszkalnych.

Dzięki temu wybudowano mi obelisk i nazwano jedną z ulic moim
imieniem.

ZNACZKI
■ Poczta polska wprowadziła do obiegu znaczek a o-

kazji Międzynarodowej Wystawy Filatelistycznej „AR-
PHILA PARIS 75”; przedstawia on głowę św. Anny
z ołtarza Wita Stwosza w kościele Mariackim w Kra­
kowie. Nominał znaczka 1,50 zł. Identyczny nominał po­
siada znaczek wydany w związku z Konferencją Mię­
dzynarodowej Unii Radioamatorów (I.A.R.U.) jaka od­
będzie się w Warszawie.

■ W najbliższą sobotę w pawilonie wystawowym
BWA w Krakowie otwarta zostanie Polsko-Czechosło­
wacka Wystawa Filatelistyczna „Kraków 75”. Poczta

polska upamiętniła ją wydaniem okolicznościowej karty
pocztowej. Na znaczku — panorama Pragi i Krakowa.

(Kartkę reprodukujemy poniżej).
■ Dla uczczenia 500 rocznicy urodzin Michała Anioła

poczta ZSRR emitowała 8 znaczków 1 blok.

■ Okolicznościowym znaczkiem uczciła Francja Al­
berta Schweitzera w 100 rocznicę jego urodzin.

■ Historyczne mundury wojskowe oglądamy na 4

znaczkach Gibraltaru 1 na 3 znaczkach Guernsey.
■ TYLKO DO 5 MAJA (decyduje data stempla po­

cztowego) nadsyłać można odpowiedzi na konkurs-pls-
biscyt: „Wybieramy najpiękniejszą serię znaczków
PRL 1974 roku”. Zadanie polega na wskazaniu, które
znaczki zasługują na miano najpiękniejszych. Spośród
tych uczestników konkursu, którzy oddadzą swe głosy
na serię, jakiej decyzją większości przypadnie to wy­
różnienie, wezmą udział w losowaniu atrakcyjnych na­
gród filatelistycznych. Odpowiedzi, wyłącznie na kart­
kach pocztowych, z dopiskiem „Konkurs na znaczek”

prosimy nadsyłać pod adresem „Gazeta Krakowska” ul.

Wielopole 1, 30-072 Kraków, (zg)
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WSPÓŁDZIAŁANIE

W pobliżu La Mans (Francja) ea-

mochód straży pożarnej zderzył się
z wozem patrolowym policji drogo­
wej. W chwilę później na obydwa
pojazdy wpadła sanitarka. Wóz po­
gotowia odwiózł do szpitala dwóch

rannych, wehikuł straży pożarnej
ustawił we właściwej pozycji prze­
wrócony samochód policyjny, które­
go funkcjonariusze sporządzili na

miejscu protokół z całej kraksy.

ROZDZIAŁ CHORÓB

Jeden z lekarzy chorób kobiecych
w Mediolanie wywiesił w poczekal­
ni taki oto napis: „Miłe panie, pro­
szę uprzejmie o niewymienianie u-

wag na temat symptomów chorób,
na które cierpicie. Kosztuje mnie

później wiele wysiłku, żeby obja­
wy te porozdzielać”.

n

ś łam...
SYMPTOMY

Reporter „London Evening News"

usłyszał w londyńskim autobusie

następującą wymianę zdań; „Można
by powiedzieć, że zbliża się lato.
Deszcz jest coraz cieplejszy”...

PRAWDA BEZ UBRANIA

Policjant, który znalazł nad brze­
giem jeziora Como ubranie, przeszu­
kał kieszenie kurtki, gdzie było tro­
chę marihuany oraz zdjęcie 15-let-

niego chłopca, zawiadomił natych­
miast szeryfa w Pasco (Floryda,
USA). Odnalazł chłopca w poblis-'
kiej kolonii nudystów, jednak nie

mógł wystąpić z oskarżeniem, po­
nieważ — jako nagus — młodociany
narkoman zgodnie z literą prawa
nie posiadał przy sobie za­
kazanego narkotyku.

niech Pan nie podpówiadd
czego — zagadka byłaby zbyt
prosta!

— Podejrzewam jednak, że
w ten sposób staje się zbyt
trudna. Niech mi pani przy­
najmniej pozwoli powiedzieć,
że był to jeden z kilkudzie­
sięciu dotąd takich zabiegów
w Polsce, a pierwszy u nas.

— Czy ty pełni udany?
— Przyszłość pokaże, na

razie tak.
— Proszę Pana, czy to

prawda, że ma Pan zawsze

rację?
— Powątpiewam... Ale sko­

ro ogłosiła to drukiem „Ga-
aeta Krakowska”...

Z KIM ROZMAWIAŁA

„GAZETA”?

Jak zwykle przypominamy,
że odpowiedzi — o ile możno­
ści na KARTKACH POCZ­
TOWYCH — prosimy nadsy­
łać pod adresem redakcji
„Gazety” — Kraków, Wielo­
pole1—do10dnioddaty
ukazania się zagadki. Obok
adresu prosimy o dopisek:
„Znani — nie znani”.

Dziękczynienie
Korekcie „Gazety Krakow­

skiej” dobroczynnej też dla „Ku­
rierka” składamy wyrazy wdzię­
czności za ustalenie drukiem, że

„książka” znaczy „księża". Tyl­
ko patrzeć, jak odkryjemy, że

książki wcale nie mają okładek
lecz noszą sutanny! Bóg zapłać!

¥

DEBIUTY
Tygodnik „Wieści”, organ

ZSL przeznaczony dla wsi, Jó­
zefowi Baranowi przypisał au­
torstwo wiersza Marii Konopnic­
kiej „Wizja”. Józef Baran cie­
szył się jednak tylko tydzień, bo

„Wieści” w następnym numerze

przeprosiły miłośników poezji
Marii Konopnickiej za omełkę.

¥
ŻYCIORYS

Red. Jacek Żemantowski znów

pojawił się — po dłuższej nie­
obecności — na ekranach TV.

Tym razem jako juror w audy­
cji „Progi i bariery” ujawnił, że

wychowywał się w Domu Dziec­
ka i nie ma zamiaru rozwodzić
się ze swoją żoną. To są mocne

atuty do dalszej kariery!
¥

DZIAŁ PRZEDRUKÓW.
N* łamach pisma „Student” •

książce A. Banacha „Erotyzm
po polsku” — wypowiedział się
redaktor Andrzej Jędrzejowski.
M. in. stwierdził: „Zastanawia­
jąc się czy jesteśmy ustrojem
krócęj żyjącym natknąłem się
na kolejny głos w sprawie „Ero­
tyzmu po polsku”. Krótko, ale
bardzo osobiście przemówi! sta­

kiedy milczę, albo rozmyślam o

losie strapionej Jacąueline Ken-

nedy-Onassis, wydłużając czas

rozkoszy". Biorąc pod uwagę

długi okres wdowieństwa meto­
da Brunona Rajcy może się o-

kazać krajową rewelacją, pod
warunkiem, że towarzysząca
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KiaMrek
BRUNON RAJCA JERZY URBAN

wydawca protektor

ry koneser i autorytet erotolo-

giczny Krakowa — Brunon Raj­
ca. Analizując zdanie z albumu,
że „Polak mówi z Polką po
polsku, musi mówić po polsku
także w łóżkach, na trawie, na

kolanach", oświadczył prosto z

mostu: „nie wiem czy musi,
bo ja akurat będąc * Polką w

łóżku mam większą satysfakcję

Polka myśli równie intensywnie
o nieboszczyku”.

Ta życzliwa i wysoka ocena

Brunona Rajcę cieszy, zwłaszcza
że sądził on, iż największe ero-

tologiczne autorytety — a wśród
nich red. JAN PIESZCZACHO-
WICZ — znajdują się jednak w

„Studencie”,

PIECZĘĆ
„P.P. „Moda Polska” Salon

Sprzedaży „Adam-Ewa” 31-006
Kraków, ul. Grodzke 13/15”. No
to idziem na te Grodzke!

Do i od „Kurierka”
Naszym sympatykom i kore­

spondentom dziękujemy za li­
sty: aktorowi Teatru Starego
Rajmundowi Jaroszowi za pocz­
tówkę z Londynu, p. p . Ewie Ko­
ciołek z Chrzanowa, Mieczysła­
wowi Wyrobkowi z Krakowa, o-

bywatelowi występującemu pod
numerem renty inwalidzkiej
J. 378429/10, Władysławowi Kili­
mie (nazwisko nieczytelne) z

Krakowa, stałemu Czytelnikowi
ze Szczepanowa, Stanisławowi
Stachowiczowi z Krakowa, Sta­
nisławowi Michałkowi z Tarno­
wa, fryzjerowi Stanisławowi,
Antoniemu Swierczkowi z Kra­
kowa.

MIŁYM donosicielom przezna­
czamy fraszkę pt. „Pomniki”
nadesłaną przez MIECZYSŁA­
WA WYROBKA:

Bieleją głowy postaci z cokołówt

gołębi wina to — czy...
cholesterolu?,


